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n Z  w a l k  i  z  w o l i  

p o l s k i e g o  l u d u ' " . . .

,Nadeszła i m ija  trzecia dekada 
lipca 1952 roku. U licam i W arszawy 
Przeciągają różnokolorowe i rozba­
w ione pochody m łodzieży  — tys ią ­
ce m łodych p rzodow ników  pracy z 
całego k ra ju . Na.. M arsza łkow sk ie j 
Pośpiesznie usuwane rusztowania  
odsłania ją m onum entalne gmachy 
nowe) dz ie ln icy m ieszkaniowe). Pa­
nu je  na s tró j jednocześnie i praco­
w ity , i św iąteczny. Dzie je się coś 
Wielkiego. W sali sejm owej na 
W ie jsk ie j przyw ódca po lsk ie j k la ­
sy robotn icze j om awia ostateczny 
P ro jek t now e j K on s ty tu c ji, przed­
kłada jąc go posłom do zatw ierdze­
nia.

W  słowach Towarzysza Bolesła­
w a B ie ru ta  h is to ria  P o lsk i ostat­
n ich  dwóch stu lec i o tw ie ra  się jak  
księga. S ta ją  przed nam i na nowo 
żywe m yś li K o łłą ta ja , dążenia i 
"marzenia na jgorętszych i  na jśw ia t­
le jszych pa trio tów , d ług ie  i  boha­
te rsk ie  dzie je ruchu  robotniczego i 
jego w a lk  rew o lucy jnych , dzieje re ­
w o lucy jnego  ruchu chłopskiego, 
W ielkie zw ycięstw a klasy rob o tn i­
czej, w ie lk ie  doświadczenia p ie rw ­
szego na świecie Państwa S oc ja li­
stycznego i  dzieje m iędzynarodow ej 
solidarności ludów . 1 w id z i się z 
całą jasnością, ja k  konsekw entn ie  
na tę nową K onsty tuc ję  P o lsk i L u ­
dowej pracowała nasza h istoria .

Znam y w szystkie  pa rag ra fy  te j 
K o n s ty tu c ji, przez w ie le  m iesięcy 
Szeroko dysku tow ane j w  ca łym  na­
szym k ra ju , a jednak  — gdy dziś 
na nowo oczyma je  przebiegam y — 
przy n ie jednym  z tych  paragra fów  
ogarnia nas praw dziw e wzruszenie. 
Jest to kons ty tuc ja  szlachetna. I  je j 
szlachetność jest tym  prawdziwsza  
i  głębsza, że n ie  polega na postu­
latach. ale po tw ie rdza dokonane 
ju ż  osiągnięcia, daje w yraz ideom  
Pracy nad nowym , lepszym, kszta ł­
tem O jczyzny, pracy d la  ogólnęgo_ 
dobrobytu  dla ja k  na jpowszechnie j­
szego ośioiecenia i  ja k  na jtrw a lsze ­
go pokoju.

Ca ły k ra j ogarn ię ty  jest gw ał­
towną, in tensyw ną budową i  prze­
budową, p rzy  k tó re j oczyw iście nie  
do un ikn ięc ia  są na jrozm aitsze t ru ­
dności życia codziennego. K lasa ro ­
botnicza  w  Polsce Ludow e j podję­
ła n iezw yk le  śmiałe, gigantyczne  
zadania. W alka o ich w ype łn ien ie  
nie jest i  n ie  może być ła tw a. A le  
osiągnięcia  — skody fikow ane dziś 
nową konsty tuc ją  — sta ły się dla  
oałćgo narodu tak  realne, ja k  re­
a lnym  jest każdy p rzebyty  tru d  i 
ogrom  w łasnych doświadczeń.

M yślę tu  przede w szystk im  o 
tym , co d la  pracującego człow ieka  
jest zasadniczą m ia rą  jego sy tuac ji 
życiowej. M yślę na p rzyk ład  o za­
gw arantow anym  p raw ie  do pracy, 
azyli o lik w id a c ji koszmaru bezro­
bocia, k tó re  w  k ra jach  ka p ita li-  
stycznych zsyła ty le  k rzyw d y  i roz­
paczy. M yślę o zagw arantow anym  
Praw ie , do bezpłatne j na u k i dla  
W szystkich, k tó re  tak  szeroko o- 
tw ie ra  drogę do wszelkiego awansu, 
do rea lizac ji na jśm ie lszych osobi­
stych m arzeń każdego człow ieka w  
tym  k ra ju . M yślę o zagwaranto­
w anym  p raw ie  do ochrony zdrow ia  
i  do w ypoczynku. I  wcale n ie  na o- 
sta tku  m yślę o coraz powszechniej­
szej i  doskonalszej opiece nad 
dzieckiem  p racu jące j m atki...

A  z na jw iększym  prze jęciem  —  
la ko  pisarz  — m yślę o coraz pe ł­
n ie jsze j m ożliw ości i  zagwaranto­
w a nym  p ra w ie  do korzystan ia  ze 
Zdobyczy k u ltu ry  — dla w szyst­
kich. W  paragrafach now e j Kon- 
sty tu c ji nie ma w ym yślonych  i  n ie­
rea lnych frazesów. W raz z doko­
naną ju ż  lik w id a c ją  analfabe tyzm u  
szeroko ro zw ija  się czyte ln ic tw o . 
I 'rzeba  ty lk o  rozciągać da le j, gęstą 
sieć b ib lio tek , coraz le p ie j o rg an i­
zować i  uspraw niać docieranie  
książek do w szystk ich  zakątków  
kra ju . Nowe, w ie lk ie  nak łady  k la ­
syków o tw ie ra ją  oczy na bogaty 
dorobek m yś li i  k u ltu ry  lu dzk ie j 
tym, w szystk im , k tó rzy  dotychczas 
—  nie  ze sw o je j w in y , ja k  w iem y  

często w  ogóle n ic o tym  dorob­
ku nie w iedzie li. O bjazdowe w y ­
staw y rzuca ją  przed, zadziw ione o- 
CzV przegląd całych epok k u ltu ry  i  
sztuki. O bjazdowe te a try  —  pod­
nosząc k u rty n ę  — szeroko rozdzje- 
Taią  zasłonę zestarzałe j ciem noty.
. A  jednocześnie —  czymże jest 
dzisiejszy nasz w ie lk i ruch  świe­
tlico w y  jafę„,nje w span ia łym  Ą. po­
tężnym  I ' rozbudzeniem  po tencja łu  
ku ltu ra lnego •• más ludow ych, p rzy ­
gniecionego da w n ie j nędzą i  Pogar- 
d liw ą  „ f i la n tro p ią “  burżuazyjną?

■ en po tenc ja ł k u ltu ra ln y  zakw ita  
dziś na jp iękn ie jszym  kw ia tem  ńą. 
św ie tlicow ych scenach fab rycznych  
1 gm innych, w  chórach i  zespołach 
tanecznych, w  w yzw o lonych  tęsk­
notach za piękn a m yślą l i  sztuką.

. Droga o tw a rta '
Juliusz Żuławski
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F a k t czynnego i  tw órczego 
udz ia łu  w ie lo m ilio n o w ych  mas 
narodu polskiego w  d ysku s ji nad 
p ro je k te m  , K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j posia­
da doniosłe h is to ryczne znacze­
nie. N owa nasza K o n s ty tu c ja  ze 
w zględu na swą prze łom ow ą 
treść, ja k  rów n ież  powszechne je j 
om ów ien ie  w  toku  d ysku s ji ogól­
nonarodow e j s ta je  się p ierw szą 
w  dzie jach narodu  K o n s ty tu c ją  
po lskiego ludu  pracującego jako  
w łaściw ego i rzeczyw istego dziś 
gospodarza, k ra ju , rządzącego się 
w łasnym i p raw am i.

*
Obecny p ro je k t K o n s ty tu c ji o- 

p ie ra  się na m ocnym  fundam encie 
zdobytych  ju ż  i ug run tow anych  
now ych  stosunków  w  ekonom ice 
k ra ju , nowego u k ładu  s ił k laso­
wych, posiada trw a ły  i m ocny 
g ru n t w  zdobyte j już  i fa k tyczn ie  
is tn ie jące j rzeczyw istości obecne­
go naszego życia społecznego.

*
Rzeczyw istą podstawą rozw o ju  

stosunków  po litycznych  i k u ltu ­
ra ln ych  są stosunki ekonomiczne. 
Na n ich  opiera się, z n ich  w y ra ­

sta, im  służy cała nadbudow a po­
lityczna , p raw na  i  ideologiczna, 
a w ięc w ładza państw ow a i K o n ­
s ty tu c ja , k tó re  z ko le i w y w ie ra ją  
w p ły w  na ch a ra k te r ogó lny sto­
sunków  społecznych, s tosunków  
p ro d u k c ji. W  społeczeństwach 
kap ita lis tycznych , gdzie is tn ie je  
w yzysk  mas p racu jących  —  p ra ­
wa i sw obody obyw a te lsk ie  dla 
tych  mas sta ją  się f ik c ją  i oszu­
stw em , albo tez są fo rm a ln ie  
i fa k tyczn ie  likw id o w a n e  przez 
coraz ja w n ie jszy  te r ro r  p o lic y jn y  
i faszystow ski, przez w zrost m i- 
lita ry z m u .

P raw a  i w olności dem okra tycz­
ne są n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane 
z postępow ym i dążeniam i na ro ­
dów, z tw ó rczym  rozw o jem  ich 
k u ltu ry . N ie  da ją  się one żadną 
m ia rą  pogodzie z p o lity k ą  ucisku 
t  agresji w stosunku do innych  
narodów , an i też z zaostrzaniem  
w yzysku  ekonom icznego w  sto­
sunku do mas p racu jących  w ła ­
snego k ra ju , a w  ty m  w łaśn ie  
k ie ru n k u  zm ierza  p o lity k a  k ra ­
jó w  im p e ria lis tyczn ych . Odpo­
w ie d n ik ie m  tych  tendenc ji ka p i­
ta lizm u  je s t w łaśn ie  zaostrzanie

te rro ru  wobec k lasy  robo tn icze j. 
K lasa robo tn icza  w ystępow ała  
zawsze do w a lk i w  obron ie  sw o­
bód i p ra w  dem okra tycznych, de­
k la ro w a n ych  w n ie k tó rych  kon­
s ty tu c ja ch  bu rżuazy jnych , a m i­
mo to nie w ype łn ianych  i g w a ł­
conych z re g u ły  przez rządy ka ­
p ita lis tyczne.

*
L u d  p racu jący  s ta ł się dziś w  

Polsce je d yn ym  gospodarzem bo­
gactw , k tó re  sam tw o rzy  w łasną 
swą pracą, z lik w id o w a n y  został 
raz na zawsze rozdz ia ł m iędzy 
ludem  pracu jącym  i owocam i je ­
go pracy, narzucony społeczeń­
stw om  przez klasy żyjące z w y ­
zysku pracy. Oto na czym  pole­
ga nowa treść i w ła śc iw y  sens 
a rty k u łó w  K o n s ty tu c ji, poświęco­
nych pracy. Naszym  zadaniem  
jes t w ydobyć z tych  a r ty k u łó w  
zaw artą  w n ich w ie lką  treść w y ­
chowawczą i zarazem w yjaśn iać 
masom pracu jącym  soc ja lis tycz­
ny cha rak te r zasady: ,,od każde­
go w ed ług  jego zdolności, każde­
mu w ed ług  jego p ra cy “ .

*
T w órca  K o n s ty tu c ji K ra ju  

Zw ycięskiego S oc ja lizm u Józef 
S ta lin  podkreś la ł tę je j w łaśc i­
wość, „że nie ogranicza się 
ona do s tw ie rdzen ia  fo rm a ln ych  
" 'a w  o b yw a te li, lecz przenosi 
p u n k t ciężkości na spraw ę za­
gw a ran tow an ia  tych  praw , na 
spraw ę środków  rea lizac ji tych 
praw ...“ . „N ie  p ro k la m u je  ty lk o  
wolności dem okra tycznych, lecz 
zabezpiecza je  rów n ież w  try b ie  
ustaw odaw czym  za pomocą odpo­
w iedn ich  środków  m a te ria lnych . 
D la tego też jes t rzeczą z rozum ia­
łą, że dem okra tyzm  p ro je k tu  no­
w ej K o n s ty tu c ji —  m ó w ił, re fe ­
ru ją c  ten p ro je k t w  ro ku  1936 
tow . S ta lin  —  nie jes t ,,z w y k ły m “  
i „o g ó ln ie  uznanym “  dem okra- 
tyzm em  w  ogóle, lecz dem okra- 
tyzm em  socja listycznym “. (Zag. 
Len in izm u , s tr. 652).

P rzy toczy łem  tę w ypow iedź 
W ie lk iego  Wodza i B o jo w n ika  
now ej epoki soc ja lis tyczne j, po­
n iew aż odzw ie rc ied la  ona n a j­
głębszy sens tego, na czym  pole­
ga rzeczyw is ty  dem okra tyzm . Za­
sad tego dem okra tyzm u so c ja li­
stycznego K om is ja  K o n s ty tu c y j­
na s ta ra ła  się przestrzegać kon ­
sekw en tn ie  w  ca łokszta łc ie  p ro ­
je k tu  K o n s ty tu c ji, przedłożonego 
W am obecnie do decyzji, O byw a­
tele Posłow ie.

*
P ogrobow cy polskiego faszyz­

mu, chw a lcy  nap ię tnow anych  
przez h is to rię  rządów  szlachet- 
czyzny i ka p ita łu , em ig ranccy ko ­
sm opo lic i bez ide i i  bez o jczyzny, 
cała ta skłócona zgra ja  n a jm itó w  
am erykańsk ich  pow ta rza  w k ó ł­

ko ten sam m o tyw : p ro je k t na­
szej K o n s ty tu c ji jes t naśladow ­
n ic tw e m  K o n s ty tu c ji R adzieckie j. 
O brazu je  to w y ją tk o w ą  w p ro s t 
ob łudę i  tępotę am erykańsk ich  
n a jm itó w . Jest bow iem  rzeczą ja ­
sną, że ja ko  k ra j budującego się 
socja lizm u korzys tam y z o lb rz y ­
m iego do robku  k ra ju , w  k tó ry m  
soc ja lizm  zw yc ięży ł. A le  jest 
rów n ież  rzeczą bezsporną i 
jasną, że nasza K o n s ty tu c ja  
w yras ta  z na jg łębszych pok ładów  
po lsk ie j g leby, z w a lk  i  z w o li 
po lskiego ludu , w yra s ta  z dzie­
jó w  naszego narodu i  je s t w c ie le ­
n iem  jego w ie lo w ie ko w ych  dą­
żeń, je s t rozw in ięc iem  jego n a j­
bardz ie j postępow ych tra d y c ji, 
k tó re  są d la  nas p rzedm io tem  du ­
my.

*

O pie ram y się „na  re w o lu c y j­
nym  do robku  polskiego i m iędzy­
narodow ego ruchu  robotniczego 
—  ja k  głosi w stęp do p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji — na h is to rycznych  
dośw iadczeniach zw ycięskiego 
budow n ic tw a  socja listycznego w 
Z w ią zku  S oc ja lis tycznych  Repu­
b lik  Radzieck ch, p ie rw szym  pań­
s tw ie  ro b o tn ikó w  i ch łopów “ .

D um n i jesteśm y z tego, że czer­
p iem y z doświadczeń i dorobku  
na rodów  radz ieck ich , k tó re  po 
b ra te rsku  dzie lą się z nam i - 
m i w ie lk im i osiągnięciam i we 
w szystk ich  dziedzinach p rzem y­
słu, techn ik i, ro ln ic tw a , ochrony 
zdrow ia , swej głęboko, h u m a n i­
stycznej sz tu k i i p rzodu jące j nau­
k i. .

U w ażam y za dobrodzie js tw o, że 
w  czasach rosnącego zdziczenia 
faszystowskiego i gn ic ia  m o ra l­
nego w  kra jach  kap ita lis tycznych , 
w  czasach ludobó js tw a  i stosowa­
n ia  przez im p e ria lis tó w  b ro n i 
bak te rio log iczne j — m ożem y ko­
rzystać z doświadczeń i pomocy 
W ie lk iego  K ra jry  Rad, k tó ry  zm ie­
nia oblicze ziem i, zaprzęga ener­
g ię atom ow ą do p racy  poko jow e j, 
budu je  kana ły  i odw raca bieg 
rzek. wznosi w spania łe  budow le  
kom un izm u. Równocześnie zaś 
sięgam y w  głąb naszej h is to r ii i 
z k ry ty c z n e j ana lizy  je j w ie lk iego  
dorobku  czerp iem y wskazania na 
dzień dzisie jszy i ju trze jszy .

*

P ro je k t K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j jest 
w yrazem  osiągniętego po raz 
p ie rw szy  w  naszych dziejach 
zw ycięstw a ludowego, p lebe jsk ie - 
go n u rtu , k tó rego dalszym  c ią ­
g iem  jes t po lsk i re w o lu c y jn y  
ruch  robo tn iczy , n u r t  m a rks i­
s tow sk i —  spadkobierca w szyst­
k iego co b y ło  szlachetne i postę­
pow e w  dzie jach Polski.

C zerp iem y z p ięknych  tra d y c ji 
p ias tow sk ich , k tó re  leżą u pod­

s taw  obecnego uksz ta łtow an ia  
geograficznego naszej O jczyzny 
i je j granic.

C zerp iem y z postępowych t r a ­
d y c ji „z ło tego w ie ku  l ite ra tu ry  
po lsk ie j, ze św ietnego do robku  
Reja i Kochanowskiego, O stro ro - 
ga i M odrzewskiego.

C zerp iem y z p ięknych  tra d yc j'i 
„po lsk iego  ośw iecenia“ , Sejm u 
C ztero le tn iego, pow stania kościu­
szkowskiego. po lsk ich  jakob inów .

W naszej codziennej p racy  i  
walce, tw orząc now ą K o n s ty tu ­
cję, sięgam y jeszcze g łęb ie j w  na­
szą h is to rię  i docieram y do tra ­
d y c ji p rzem ilczanych lu b  w ręcz 
fa łszow anych przez b u rżu a zy j­
nych h is to rykó w , sięgam y do bo­
gate j h is to r ii ch łopsk ie j, do ch łop­
sk ie j p o n ie w ie rk i i do szlachec­
k ie j sam ow oli i w yzysku , do n ie ­
ludzk iego  pańszczyźnianego o k ru ­
cieństw a, k ie d y  uważano, że chłop 
jes t „n ie cz ło w ie k ie m “ .

S ięgam y do tra d y c ji pe łnych  
bohaterstw a z ryw ów , bu n tó w  i  
pow stań ch łopskich k rw a w o  t łu ­
m ionych przez szlachtę, k ie d y  to 
m agnaci i k s ’ążęta kościo ła z 
n iesłychaną m ściwością śc iga li 
p rzyw ódców  chłopskich, kaza li 
ich ścinać i ćw ia rtow ać.

C zerp iem y z p ięknych  tra d y c ji 
w a lk i „za wolność waszą i naszą“  
w  w ieku  X IX , z w a lk „o  w yzw o ­
len ie  z n ie w o li narodow ej, na rzu ­
conej przez p ruskich , aus triack ich  
i rosy jsk ich  zaborców — ko lo n i­
za to rów “  — jak  g łosi wstęp do 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji —  z tra ­
d y c ji udz ia łu  P o laków  w  w a lkach  
w yzw oleńczych innych  narodów .

N aw iązu jem y do uczuć so lid a r­
ności i p rzy jaźn i, k ló re  w a lczą­
cych o wolność P o laków  łą czy ły  w  
X IX  i X X  w ie ku  z s ila m i postępu 
na ca łym  świecie.

Przede w szys tk im  zaś czerpie­
m y siłę  z w ie lk iego  dorobku p o l­
skiego i m iędzynarodow ego ru ­
chu robotniczego, jego boha te r­
sk ich  tra d y c ji, jego in te rn a c jo n a ­
lizm u  i g łębokiego p a tr io tyzm u . 
N owa K o n s ty tu c ja  jest uw ieńcze­
n iem  zw ycięstw a bohatersk ich  
zmagań po lskiego ruchu ro b o tn i­
czego na przestrzen i 70 la t. łJ 

*
K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczy­

pospo lite j Ludow e j stanie się 
św iadectw em  w ie lkośc i naszego 
narodu, św iadectw em  trw a łe g o  
zw ycięstw a postępowego n u rtu  
w  dzie jach naszego narodu, zw y ­
cięstwa sp raw y k lasy robo tn icze j 
i sojuszu robotn iczo-ch łopskiego.

U chw alona przez Sejm  U sta­
w odaw czy K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j Lu d o w e j będęie 
tarczą i orężem naszego narodu 
w  w alce o ro z k w it i . św ietność 
naszej O jczyzny — P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludow e j.

Aleksander Ford
nagroda I  stopnia w dziale filmowym.

LAUREACI PAŃSTWOWYCH NAGRÛD ARTYSTYCZNYCH

Jarosław Iwaszkiewicz 
nagroda I  stopnia w dziale literatury.

Igor Newerly
nagroda I  stopnia w dziale literatury.

Julian Stryjkowski 
nagroda I  stopnia w dziale literatury.
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JA N  W IL C Z E K

Państujoiue Nagrody Artystyczne r. 1952

W  ósmą rocznicę M an i­
festu Lipcowego, w  
roku uchwalenia K on­
s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludo­
w ej, K om ite t Nagród 

Państwow ych przyznał najwyższe 
odznaczenia w  dziedzinie L ite ra tu ry  
i  Sztuki.

W  każde nasze lipcowe święto 
przyzw yczailiśm y się dokonywać ob­
rachunku naszych osiągnięć. Ten 
jednak  rok, rok  1952, zam ykający 
k a rtą  konsty tucy jną  nie ty lk o  osiem 
la t ludow ej niepodległości, ale od­
w racający stronicę nowego okresu 
h is to r ii -— skłania nas do szczegól­
nych re fleksy j. W świadomości na­
szej, w  sprawdzeniu na jis to tn ie j­
szym, bo na podstawie dokonań, za­
rysow a ł się w yraźn ie  w ie lk i tra k t 
h istoryczny, k tó rym  szliśmy, i o tw a r­
ły  się da lekie perspektyw y tych 
dróg, k tó rym i pójdziem y. W  każdej 
dziedzinie pracy i twórczości, do 
w ie lk ic h  tra d y c ji narodowych, dźw i­
ganych z ru in  i często dobywanych 
z zapomnienia — Naród w o lny  w  
swej Ludow ej O jczyźnie, dziedzic 
w ie lk ie j przeszłości, dołącza dzieła 
będące podstawą socjalistycznej 
przyszłości.

Lud, k tó ry  „wszedł do śródmieś­
c ia “ , w ita ł w  tym  roku najlepszych 
swych synów i najlepsze córk i — 
pierwsze socjalistyczne pokolenie 
m łodzieży, w  jasnej przestrzeni M a r­
szałkowskie j D zie ln icy M ieszkanio­
w e j. Tu p rzede filow ali przed Prezy­
dentem m łodzi przodownicy pracy z 
tych  w szystkich rusztowań, z k tó ­
rych  wyrasta Polską Ludowa, z tych 
w szystk ich  fa b ryk  i hut, które  grun­
tu ją  je j dobrobyt i siłę. W  Warsza­
w ie  powstał pierwszy segment socja­
lis tyczne j stolicy. W  otoczeniu bia­
łych  b loków  MDM,- patrząc w  dale­
ką  perspektywę u lic y  M arszałkow­
sk ie j, niesposób nie myśleć o tym , 
ja k  niezawodnie i ja k  p iękn ie rea li­
zu je  się w  a rch itekton iczne j kon­
s tru kc ji, w  sta li, betonie i kam ien iu 
—  w o li  P a rtii. Jeszcze b lo k i nowej 
dz ie ln icy pokryw a ła  koronka rusz­
tow ań, k iedy m ieszkańców Warsza­
w y , tłum n ie  przyglądających się bu­
dowie, rozp iera ła duma n iec ie rp li­
w ych  gospodarzy. Ci. k tó rzy  u jrz e li 
ją  już  gotową, m łodzi przodownicy 
ze Z lo tu, zachowają w  pamięci je j 
obraz; będzie on im  m ó w ił o W ar­
szawie, k tó ra  powstaje, i o tym , ja k  
p iękna być może nasza Ojczyzna 
ju ż  w  najb liższe j przyszłości.

X oto możemy stw ierdzić, że pol­
ska a rch itek tu ra  wyraża już  współ­
czesność, że nasi arch itekc i zaczyna­
ją  już  w  dziejach swoich ujm ow ać w  
artystyczne j fo rm ie  ideowy sens na­
szych dni. A rch ite k tu ra  placu M D M  
m ów i o prze łam aniu konw encyj fo r- 
m alistycznych naszego budownictw a, 
przem awia do nas współczesnym i 
zrozum ia łym  językiem . S tanow i po­
ważne twórcze osiągnięcie je j pro­
jek tan tów . Dlatego z radością w ita ­
m y  decyzję K om ite tu  Nagród odzna­
czenia Zespołu rea liza torów  w  oso­
bach inż. arch. Józefa Sigalina, Zyg­
munta Stępińskiego, Jana Knothe i 
Stanisława Jankowskiego — Nagro­
dą Państwową I  stopnia.

W ie lk ie  epoki w yraża ją  się w ie lką  
arch itek tu rą . K ra j nasz jest w ie lk im  
terenem  budowy. B udujem y nowe 
m iasta i wsie, s taw iam y nowe ośrod­
k i przemysłowe, wznosim y nowocze­
sne dzielnice m ieszkaniowe — je ­
steśmy św iadkam i niespotykanego 
w  naszej h is to rii rozmachu twórcze­
go w  dziedzinie a rch itek tu ry . Rów­
noległą Nagrodą Państwową T stop­
n ia  odznaczony został inż. arch. Boh­
dan Pniew ski za w yb itne  pro jek ty  
arch itekton iczne i osiągnięcia w  
dziedzinie w ykonaw stw a Teatru 
W ielkiego, Sejmu i Banku Narodo­
wego w  Warszawie. Nagrodę I I I  stop­
n ia  w  dziedzinie a rch ite k tu ry  o trzy­
m a ł rów nież inż. arch. Wacław Rem- 
biszewski za p ro je k t i realizację gma­
chu P rezydium  Rady Narodowej oraz 
gmachu „C zy te ln ika “  w  Gdańsku. 
Spośród dzieł wszystkich dzie­
dzin sztuki, dzieła a rch itek tów  
przem aw ia ją  do nas w  sposób 
najściś le j zw iązany z istotną tre ­
ścią naszego życia. ‘ Dzięki swym  
w ciąż doskonalszym osiągnięciom 
arch itekc i nasi naw iązu ją  coraz 
żywszy kon tak t z odbiorcą — stają 
się tw órcam i ludu — ludu, k tó ry  z 
ko le i, dzięki nim , z każdym  dniem 
coraz głęb ie j czuje, że jest w  budu­
jącym  się k ra ju  rzeczyw istym  gospo­
darzem. Nagrody przyznane naszym 
arch itek tom  przypom inają, iż do j­
rza ł czas, by otworzyć szeroką tw ó r­
czą dyskusję nad naszą a rch itek tu ­
rą. Zasługują jak  na jbardzie j na to, 
by stać się je j zagajeniem.

Prócz w yb itnych  osiągnięć w  dzie­
dzin ie  budow nictw a współczesnego 
nagrodzono czołowe dzieła rekon­
s tru k c ji zabytkowej. Nagrodam i 
P aństw ow ym i I I  stopnia i I I I  stop­
nia w yróżn ien i zostali inż. arch. Ka­
rol Siciński za prace związane z od­
budową K azim jerza nad W is łą  oraz 
inż. arch. Bruno Zborowski za twórczą 
rekons trukc je  Pałacu B ran ick ich  w 
B ia łym stoku  na cele A kadem ii Le­
ka rsk ie j. W  układzie tych osiągnięć 
zaw arty  jest najgłębszy sens naszej 
pracy. Na pogorzelisku, ja k ie  pozo­
s ta w ił u nas faszyzm, w zrasta ją  obok 
siebie przywrócone życiu na jcenn ie j­
sze tradyc je  przeszłości i nowa w ie l­
ka współczssność. A le  i  w ie lk ie  
gm achy ju tra , i zabytkowe kam ien i­
czki S ta ró w k i w yraża ją  jedną ideę 
nierozerwalnego zw iązku, ja k i is t­
n ie je  m iędzy naszą narodową spuś­
cizną a socjalizmem, jednoczącym 
św iat. Tegoroczne nagrody w  dziale 
a rc h ite k tu ry  w ita m y  z radością, ja ­

ko w idom y znak poważnych osiąg­
nięć na drodze ku w ie lk iem u po l­
skiem u budow nictw u, godnemu na­
szych dni.

L is tę  tegorocznych nagród w  dzia­
le lite ra tu ry  o tw ie ra  Jarosław Iwasz­
kiewicz Nagrodą Państwową I  stop­
nia, przyznaną mu za w yb itne  za­
sługi twórcze. W ie lk i pisarz, twórca 
pięknej i pasjonującej prozy, poeta, 
k ry ty k  i dram aturg , m istrz  fe lie to ­
nu . i esseju — Jarosław' Iw aszkie­
w icz — jest ża rliw ym  bo jow nik iem  
o sprawy ludzkie , o spraw iedliwość,
0 postęp, o pokój, o nasz św iat. Jego 
zasługi artystyczne, cha rakter jego 
postawy jako  a rtys ty  i człow ieka 
zaskarb iły m u szacunek społeczeń­
stwa i trw a le  zapisały jego im ię w 
rejestrze tw órców  polskie j k u ltu ry . 
Odznaczenie Jarosława Iw aszk iew i­
cza najwyższą nagrodą państwową 
jest potw ierdzeniem  powszechnej, 
społecznej oceny jego działalności.

W  roku bieżącym polska lite ra tu ­
ra  współczesna dała nam k ilk a  dzieł 
w yb itnych . R ów noleg łym i Nagroda­
m i Państwow ym i I stopnia nagro­
dzeni zostali Igor Newerly za powieść 
pt. „P am iątka  z Celulozy“  i Julian 
Stryjkowski za powieść pt. „B ieg do 
Fragala“ . Obie te pozycje są n iew ąt­
p liw ie  trw a ły m i zdobyczami naszej 
lite ra tu ry . Powieść Newerlego sta­
now i poważne osiągnięcie a rtys ty ­
czne, będące dowodem, że na drodze 
rea lizm u socjalistycznego la u ry  zdo­
bywa się nie ty lk o  w ie lką  doskonało­
ścią pisarskiego rzemiosła, lecz także 
głębią ideologicznej żarliw ości, pa­
sją twórczą i p a rty jn ym  stosunkiem  
do życia. Powieść Newerlego, w  spo­
sób na jce ln ie jszy artystycznie i na j­
głębszy ideowo ukazuje nam św ia t 
Polski sanacyjnej i przeb ija jący się 
przezeń bo jow y n u rt . p ro le ta ria tu , 
walczącego o nasz dzisiejszy św iat. 
Jest wspan ia łym  pom nikiem  polskie j 
rew o luc ji, w yb itn ym  dziełem rea­
lizm u socjalistycznego. Powieść 
S try jkow sk iego  „B ieg do Fragala“  w  
sposób pasjonujący ukazuje mecha­
nizm  obszarniczego ucisku i chłop­
sk ie j nędzy, w  ja k ie j żyje współcześ­
nie lud  w łosk i. A le  obraz W łoch 
dzisiejszych, W łoch planu M arsha l­
la, nędzy i ucisku, jest u S try jk o w ­
skiego zarazem obrazem w a lk i,  jaką 
toczy włoska klasa robotnicza o byt
1 przyszłość w łoskiego narodu — 
w a lk i ukazującej już  teraz wszyst­
k ie  perspektyw y zwycięstwa. Książ­
ka S try jkow sk iego  spotkała się już 
z wysoką oceną Kom unistycznej 
P a rtii W łoch i postępowych w a rs tw  
narodu włoskiego, tłum aczona jest 
na język w łoski. Sprzedajny rząd de 
Gasperiego w  odpowiedzi na to cof­
ną ł au torow i prawo pobytu ną te ry ­
to riu m  Włoch. A le  książka S try jk o w ­
skiego pozostanie z walczącym  ludem  
w łosk im  i razem z n im  zwycięży. 
Będzie m ia ła  zasięg tak  szeroki, ja k  
szeroko rozpala się dziś fro n t w a lk i
0 pokój, o spraw iedliwość i wolność 
narodów.

Nagrodam i P aństw ow ym i I I  stop­
nia nagrodzeni zosta li Tadeusz Bre­
za za powieść pt. „Uczta Baltazara“
1 Bohdan Czcszko za powieść pt. „P o ­
kolen ie“ . Powieść Tadeusza Brezy, 
opisująca pierwsze la ta naszej po­
w o jenne j rzeczyw istości, ukazuje 
szamotanie się n iedob itków  starego 
św iata w  przemożnym, zwycięskim  
nurcie nowego. „Uczta B altazara“ , 
u trw a la jąca  m in iony  etap naszej 
współczesnej rzeczywistości, jest dla 
autora zwycięskim  krok iem  ku na­
szemu „dz iś“ . Bohdan Czeszko w 
sw o je j św ietne j artystycznie powie­
ści „P oko len ie“  sięgnął do okresu 
w a lk i m łodzieży Z W M -ow skie j w  
okresie okupacji h itle ro w sk ie j. Po­
wieść Czeszki, m im o że daje obraz 
najstraszliwszego z okresów naszej 
h is to rii, tchn ie w ia rą  w  człow ieka i 
jego zwycięstwo, pełna jest ża rliw o ­
ści i młodego, twórczego ognia. Jest 
dziełem godnym naszej m łodzieży — 
te j młodzieży, k tó ra  w a lczyła  o p ra­

wo do życia i rozw oju , i te j, k tó ra  
dzis ia j na przekór w o jn ie  buduje
nowy, wspan ia ły św iat.

Nagrody I I I  stopnia o trzym a li: 
Kazimierz Koźniewski za powieść 
pt. „P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  i Albin  
Bobruk — za pam ię tn ik  pt. „M a tka  
i syn“ . Powieść Koźniewskiego jest 
szczerym, wstrząsającym , ale zara­
zem optym istycznym  obrazem życia 
te j części naszej powojennej m ło­
dzieży, na k tó re j duszach w o jna  i 
okupacja odcisnęły tru jące piętno, 
lecz k tó ra  w  nowych w arunkach na­
szego ustro ju  ma wszelkie dane, aby 
przezwyciężyć zaszczepione je j zło i 
wkroczyć na drogę niczym  niekrępo- 
wanego rozw oju . Książka Bobruka 
jest głęboko p raw dziw ym  dokum en­
tem drogi, ja ką  m usia ł przebyć pol­
sk i pro letariusz, aby dojść do zw y­
cięstwa. Dziś, w  roku uchwalenia 
K on s ty tu c ji —  spojrzenie na ten 
trudn y  życiorys pozwala nam jaśn ie j 
i w yraźn ie j ocenić perspektywę o- 
w e j drogi.

Proza współczesna dała nam w  
tym  roku pozycje w yb itne , przodu­
jące innym  dziedzinom sztuki. Z ra ­
dością wypada nam  stw ierdzić, że 
w  walce ze schematyzmem, z papie- 
rowością postaci i deklaratywnością 
naszych powieści uzyskaliśm y w ie l­
k ie  zwycięstwa. W  nagrodzonych 
dziełach w  całej pe łn i potw ierdza 
się teza, że jedyn ie  żarliw e , pełne 
twórczej pasji zaangażowanie się 
tw órcy, jedyn ie  aktyw ny, p a rty jn y  
stosunek do rzeczywistości pozwala 
mu znaleźć dla swej idei na jce ln ie j­
sze słowo i najdoskonalszy a rtys ty ­
cznie kszta łt dzieła. T ym  większą 
troską m usi nas napawać fakt, że 
wśród nagród tegorocznych w  dzia­
le lite ra tu ry  zabrakło — prócz Jaro­
sława Iwaszkiew icza —  przedstaw i­
c ie li poezji i że nasze współczesne 
dram atopisarstwo, c iekaw ie zapo­
w iadające się w  la tach ubiegłych, 
nie dało w  tym  roku żadnego w y b it­
niejszego dzieła, kw a lifiku jącego  się 
do nagrody.

Jeśliby pokusić się o zestawienie 
w yn ikó w  w  poszczególnych dziedzi­
nach sztuk, w  la tach ub iegłych i o- 
becnie, to z radością należałoby pod­
kreś lić  poważny k ro k  naprzód w 
dziedzinie sztuk plastycznych.

Listę  nagród w  dziedzinie p las tyk i 
o tw ie ra  Tadeusz Kulisiewicz, odzna­
czony Nagrodą Państwową I  stopnia 
za w yb itne  osiągnięcia w  dziale gra­
f ik i,  w  cyklach prac „P o rtre ty  Bo­
jo w n ikó w  o Wolność i Dem okrację“  
i „Podróże po Czechosłowacji“ . Te­
goroczna w ystaw a prac Tadeusza 
K u lis iew icza była doniosłym  w yda­
rzeniem. Dała możność oceny wspa­
niałego dorobku twórczego tego 
w ie lk iego a rtys ty , k tó ry , dając w 
swej sztuce żarliw e  odczucie głębo­
kich ludzkich treści, dzięki wspania­
łemu m istrzostw u swego rzemiosła, 
osiągnął potężną, prze jm ującą siłę 
artystycznego wyrazu. Jego sztuka, 
w  najlepszym  tego słowa znaczeniu 
agitacyjna," ukazuje k ie runek poszu­
k iw ań  sztuki rea lizm u socjalistycz­
nego, m im o iż dotychczasowe 
świetne rezu lta ty  pracy a rty ­
sty nie oznaczają na pewno szczytu 
jego m ożliwości twórczych.

Poza Tadeuszem Kulisiew iczem  
polska g ra fika  współczesna zapre­
zentowała nam dalsze, w yb itne  suk­
cesy. Nagrodę Państwową I I  stopnia 
otrzym ał Jan Marcin Szancer za 
piękne ilus trac je  książkowe. Rów­
nolegle Nagrodę I I  stopnia przyzna­
no w yb itnem u artyście w łoskiem u, 
Renato Guttuso, za ilus trac je  do 
książki S try jkow sk iego  „B ieg do 
Fragala“ . W  grupie Nagród Państ­
wowych I I I  stopnia odznaczono K a­
rola Ferstera' (pseud. Charlie) za ry ­
sunki satyryczne. W  ten sposób gra­
fik a  współczesna okreś liła  swoją 
ważną pozycję w rzędzie sztuk ide­
ologicznych jako n iezw ykle doniosły 
czynn ik w  walce o przebudowę św ia­
ta.

H E N R Y K  G A W O R S K I

ROZMOWA NA MDM
Patrz, jak się trud nasz ucieleśnia 

w najtrwalsze piękno, stal i kamień. 

Wzniesiemy wszystko trudem ramion, 

co tylko miłość każe wznieść nam.

Coś się zamyślił, towarzyszu? —

Jasne nad nami nieb powały 

i dom Ojczyzny — ogniotrwały, 

i młode drzewa w iatr kołysze.

A noc, gdy przyjdzie w naszą stronę 

w ciszę i w pieśni zasłuchana —  

gwiazd szmaragdowych włoży wianek 

na twej dziewczyny senne skronie.

Tak nam nagradza dni wyrzeczeń 

życie, któremu chcemy służyć.

Tak rosną w burzy przeciw burzy 

przyszłe, szczęśliwe dni człowiecze.

O poważnych osiągnięciach nasze­
go rzeźbiarstwa m ów ią Nagrody I I  
stopnia, k tóre o trzym a li Marian  
W nuk za swą w yb itną  rzeźbę „L e ­
n in “  i Jacek Puget za „G łow ę Stefa­
na Jaracza“ .

W układzie tych odznaczeń osiąg­
nięcia naszego, m alarstwa, chociaż 
zna jdu ją  się na drug im  m iejscu, sta­
now ią jednak poważny krok  na­
przód na drodze właściwego rozu­
m ienia rea lizm u socjalistycznego w 
plastyce. Nagrodą Państwową I I I  
stopnia odznaczony został obraz pt. 
„M an ifes tac ja  1-m ajowa 1905 r.“ ,
praca zbiorowa zespołu m alarzy z 
Sopot (Krystyna Łada - Studnicka, 
Teresa Pągowska, Juliusz Studnic- 
ki, Stanisław Tesseyre, Józefa Wnu- 
kowa, Jan Wodyński, Hanna Żuław ­
ska i Jacek Żuławski).

W ramach Nagród I I I  stopnia od­
znaczony został rów nież Wojciech 
Fangor za obrazy „M a tka  Korean- 
ka“ i „Le n in  w  Poron in ie“ , mówiące 
o inne j, n iew ą tp liw ie  w łasnej i o ry­
g ina lne j, choć niepozbawionej b łę­
dów drodze poszukiwań twórczych 
artysty. Nagrodę I I I  stopnia o trzy­
m ał też Jan Kosiński za oprawę sce­
nograficzną przedstaw ień tea tra l­
nych z la t 1951 i 52, ze szczególnym 
uwzględnieniem  scenografii „S u ł­
kowskiego“  oraz „ In try g i i M iłośc i“ . 
Na szczególną uwagę zasługuje ze­
społowa nagroda dla Heleny Gał­
kowskiej i Stefana Gałkowskiego za 
w yb itne  osiągnięcia w  dziedzinie 
artystycznego k ilim u , jako  w yróż­
nien ie pary w yb itn ych  twórców , 
k tó rzy  kon tynuu ją  i wzbogacają tra ­
dycję polskiego k ilim ia rs tw a . Tros­
kę natom iast budzi fak t, że jest to 

• jedyna nagroda z dziedziny p las tyk i 
tzw. użytkow ej, k tó re j inne dz ia ły  
zostały poddane słusznej kry tyce  z 
rac ji cechujących je  jeszcze obcią­
żeń form alistycznych.

Reasumując, nagrody w  dziedzi­
nie p las tyk i świadczą jednak o tw ó r­
czym przełomie, ja k i zachodzi w  tej 
dziedzinie sztuk i po październiko­
w e j kon fe renc ji w  Radzie Państwa, 
o stopniowym  przezwyciężaniu ha­
m ujących rozw ój naszej p las tyk i 
obciążeń zarówno form alistycznych, 
ja k  i na turalistycznych.

Dział odznaczeń w  dziedzinie m u­
zyk i o tw ie ra  Nagroda I  stopnia, k tó ­
rą otrzym ał Ludomir Różycki za ca­
łokszta łt zasług artystycznych, po­
łożonych dla m uzyki polskie j. W ita ­
m y z radością decyzję uczczenia 
w ielkiego, 50-letniego dorobku kom ­
pozytorskiego artysty , którego tw ó r­
czość zapładnia ły zawsze wartości 
narodowej tra d yc ji i elementy sztu­
k i ludowej.

Równolegle Nagrody I stopnia o- 
trzym a li: prof. Zbigniew Drzewiec­
ki — za w yb itne  osiągnięcia p ian i­
styczne i zasługi pedagogiczne, Ewa 
Bandrowska - Turska za w yb itne  
osiągnięcia w  dziedzinie śpiewu ope­
rowego i Halina Czerny - Stefańska 
— za w yb itne  osiągnięcia p ian istycz­
ne, w ykonaw stw o m uzyki Chopina 
w  film ie  A leksandra Forda i propa­
gandę polskie j m uzyki i p ian is tyk i 
za granicą.

W ten sposób najwyższe nagrody 
zdobyła grupa naszych na js ła w n ie j­
szych w irtuozów .

W  dziedzinie kom pozytorskiej ko­
m ite t nagród państwowych w yróż­
n ił nagrodami I I  stopnia Witolda 
Lutosławskiego, k tó ry  w  „T ry p ty k u  
Ś ląskim “  i utw orach pieśniowych 
stwarza nowy kszta łt artystyczny 
m uzyk i realizm u socjalistycznego — 
Grażynę Bacewiczównę za IV  kw a r­
tet, IV  sonatę i IV  koncert skrzyp­
cowy — oraz Andrzeja Panufnika 
za ilus trac ję  muzyczną do film u  do­
kum entalnego „W it Stwosz“ .

L istę  odznaczeń I I  stopnia w  dzie­
dzinie m uzyki o tw iera  nagroda dla 
Zygmunta Latoszewskiego i W ikto­
ra Bregy — za osiągnięcia artystycz­
ne w  B a łtyck im  Studio Operowym. 
Powstanie i wspan ia ły rozw ój te j 
p lacówki, oparte j na siłach m łodych, 
kształcących się jeszcze a rtys tów  i 
na samorodnych ta lentach uzdoln io­
nej m łodzieży robotniczej — zasłu­
guje na najwyższe uznanie. Nagrodą 
I I  stopnia odznaczona została poza 
tym  w yb itna  a rtys tka  Barbara B it­
tnerówna za osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  tańca artystycznego. Należy 
przypuszczać, że nagroda ta stano­
w ić  będzie początek odrodzenia w ie l­
k ich  tra d y c ji po lskie j choreografii.

L is tę  Nagród I I I  stopnia o tw iera  
Alfred Gradstein, odznaczony za 
kantatę do słów W ładysław a B ro­
niewskiego „S łowo o S ta lin ie “ . 
Kom pozycja Gradsteina jest w y ra ­
zem te j samej postawy ideologicz­
nej, k tóra zrodziła porywające stro­
fy  poematu B roniewskiego i m im o 
pewnych elem entów eklektyzm u 
stanow i poważne osiągnięcie, które 
w inno  pobudzić naszych tw órców  
do ambitnego, twórczego w ys iłku  w 
dziedzinie pieśni, kan ta t i w ie lk ie j 
m uzyk i instrum enta lno -  wokalne j, 
k tó re j b rak tak bardzo odczuwamy.

Nagrody Państwowe I I I  stopnia 
przyznano poza tym  Zygmuntowi 
Mycielskiemu za „S ym fon ię  Polską“ , 
Arturowi Malawskiemu za pantom i- 
nę „W ie rchy“  i Mieczysławowi M ie­
rzejewskiemu — za w yb itne  osiąg­
nięcia w  dziedzinie dyrygen tu ry  w 
k ra ju  i za granicą. W ten sposób 
polska twórczość muzyczna przynio­
sła nam w  tym  roku bogaty plon, 
chociaż w  dalszym ' ciągu problem 
pieśni masowej i artystycznej pozo­
staje o tw artym  zagadnieniem i po­
ważnym  zadaniem, stojącym przed 
naszymi artystam i.

Nagrodę I  stopnia w  dziedzinie 
tea tra lne j o trzym ali w  roku  bieżą­
cym  Karol Frycz za w ie lką  tw ó r­

czość scenograficzną całego swojego 
życia i Jan Kurnakowicz za kreację 
ro li Horodniczego w sztuce Gogola 
„R ew izo r“ . Na specjalne podkreśle­
nie zasługuje Nagroda I I  stopnia 
przyznana za w rocław skie  przedsta­
w ien ie sztuki Pogodina „C złow iek z 
karab inem “ , k tóre stanow i poważne 
wydarzenie w  naszym życiu tea tra l­
nym. O trzym a li je : Jakub Rotbaum 
(reżyseria), Feliks Żukowski (p ie rw ­
szy w  Polsce odtwórca ro li Lenina) 
i Ludw ik Benoit (odtwórca ro li sze­
regowca Szadrina).

Przyznanie nagród Januszowi 
Warneckiemu za reżyserskie rozw ią­
zanie „K ró la  i ak to ra “  oraz Alek­
sandrowi Dzwonkowskiemu za rolę 
Podkolesina w  „O żenku“  Gogola ra ­
tu je  w  pewnym  stopniu honor tea t­
rów  stołecznych, które, nie zdobyły 
się w  roku bieżącym na przedstaw ie­
nia o charakterze czołowych w yda­
rzeń artystycznych.

W  rzędzie Nagród I I I  stopnia p rzy­
znano odznaczenia Zdzisławowi M ro- 
żewskiemu — za rolę W ie lika tow a w  
sztuce A. Ostrowskiego „T a le n ty  i 
W ie lb ic ie le “  w Państwow ym  Teatrze 
im. J. Słowackiego w  K rako w ie ; Ro­
manowi Zawistowskiemu — za re­
żyserię sztuk: Lu towskiego „W zgórze 
35“ , G orbatowa „M łodość O jców “  i 
F redry  „Dożywocie“ w  Państwowym  
Teatrze im. W yspiańskiego w  K ato ­
w icach; Lid ii Zamków — za osiągnię­
cia w  rea lizac ji sztuk współczesnych 
w  szczególności za reżyserię sztuki 
K . Gruszczyńskiego pt. „Pociąg do 
M a rs y lii“  w  Państwow ym  Teatrze 
S tarym  w  K rako w ie ; Gustawowi Ho­
loubkowi — za ro le : Ł a tk i w  „D o­
żywociu“  Fredry, F u lle ra  w  „30 S rebr­
n ikach“  Fasta i Gen. de M arin is  w 
sztuce Lutowskiego „W zgórze 35“  w 
Państwow ym  Teatrze im. W yspiań­
skiego w  Katow icach; Kazimierze 
Rychterównie — za zasługi w  krze­
w ien iu  sztuki recyta to rsk ie j; Kazi­
mierzowi Rudzkiemu — za realizację 
program u satyrycznego „T o  się poka­
że“  w  Państwowym  Teatrze „S yrena“  
w  W arszaw ie; Adolfowi Dymszy —  
za udzia ł ak to rsk i w  tymże progra­
m ie i Kazimierzowi Pawłowskiemu — 
za udzia ł ak to rsk i w  rea lizac ji saty­
rycznego program u pt. „O bjeżdżaln ia 
Społeczna“  w  Teatrze S a tyryków  w 
Warszawie.

Nagrody te, wzięte łącznie, da ją 
obraz rozw oju naszego teatru  w  ro ­
ku bieżącym. Z radością przy ję liśm y 
do w iadomości fa k t w yróżnien ia  te­
a trów  terenowych, k tó re  w  osta tn im  
czasie zdecydowanie w ysunę ły się 
na czoło (W rocław, Katow ice, K ra ­
ków) w  szlachetnym współzawodni­
c tw ie z tea tram i stołecznymi. Nagro­
dy te m ów ią rów nież o tym , że choć 
możemy się poszczycić w yb itn ym i 
osiągnięciami w  grze akto rsk ie j, sta­
nowczo za mało, rozw iązujem y prob­
lemów reżyserskich i inscenizacyj­
nych. Nagroda Jakuba Rotbauma, 
reżyserskie osiągnięcia Janusza W ar- 
neckiego, zaszczytne wyróżnienie 
L id i i  Zam ków i Romana Zaw is tow ­
skiego — pow inny stanowić dla na­
szych reżyserów stołecznych m oment 
ambitnego wyzwania.

Jeślibyśm y sytuację na odcinku 
naszego teatru porów nali do zwy­
cięsko staczanych w a lk  pozycyjnych 
szerokiego fro n tu  twórczości — to 
f ilm  nasz charakteryzu je w  roku  o- 
becnym jednostkowe, w ie lk ie  zw y­
cięstwo artystyczne Aleksandra For­
da, nie podtrzym ane szerszą bazą 
innych osiągnięć. F ilm  A leksandra 
Forda „M łodość Chopina“  uzyskał 
słusznie na jwyszą Nagrodę Państwo­
w ą I  stopnia. Obok głównego rea li­
zatora film u , Nagrodę I stopnia uzy­
skał jego współtwórca Jarosław Tu- 
zar za osiągnięcia operatorskie. W 
nagrodach I I  stopnia odznaczono 
Kazimierza Serockiego za św ietną 
ilus trac ję  muzyczną tego wybitnego 
dzieła po lskie j k inem atogra fii. T rzy 
nagrody I I  stopnia, przyznane Jano­
wi Rybkowskiemu za realizację f i l ­
m u „P ierwsze dn i“  —  Janowi Cie­
cierskiemu ża kreację ro li P lew y w  
tym  f ilm ie  i  Czesławowi Wolłejce 
za kreację ro li Chopina — zamy­
ka ją  lis tę  odznaczonych w  tym  ro ­
ku tw órców  i a rtys tów  f ilm u  pol­
skiego. Z troską rozważyć m usim y 
b rak w yb itn ie jszych  osiągnięć w  
innych dziedzinach film u , zwjasz- 
cza dokumentarnego, popularno - 
naukowego i młodzieżowego.

Nagrody Państwowe roku  1952 — 
roku  zwycięskie j ofensywy naszego 
socjalistycznego budownictw a, ro ­
ku K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypos­
po lite j Ludow e j, świadczą o tym , 
że sztuka Polski Ludow ej zdecydo­
wanie w kroczy ła  na to ry  rea lizm u 
socjalistycznego i korzysta jąc sze­
rok im  fron tem  z osiągnięć i  doś­
wiadczeń radzieckich, am b itn ie  do­
trzym u je  k roku  swojem u narodow i 
w  jego walce i tw orzen iu  nowego 
życia. Tym  samym staje się z każ­
dym dniem  coraz bardzie j godna 
tego, by wyrażać w ie lkość naszych 
czasów, staje się ak tyw n ym  uczest­
n ik iem  w ie lk ie j i dum nej w a lk i o 
pokój, szczęście człow ieka i socja­
lizm.

Jan Wilczek
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W Y D A W N IC T W O  M O N

Julian Tuwim — 
do Młodzieży Zlotowej
W  „T ry b u n ie  L u d u " z dn ia  20-VIL  

b.r. opub likow any został a r ty k u ł Ju* 
liana T uw im a  pt. „D la  Ciebie, M ło - 
dzieży Z lo tow a", z którego d ru ku je« 
m y w ybrane fragm enty.

Ciągle i ciągle — a zawsze z ra ­
dosnym wzruszeniem  — wracam  do 
te j m yś li: ja cy  m y m łodzi jesteśmy! 
M y  wszyscy: Polska Ludowa. Zale­
dw ie  jakieś dziecinne osiem la t 
dz ie li nas od zaczątków nowego na­
szego ustro ju , od pierwszego k ie łko ­
w ania  ziaren w  naszej ziem i (i w  ja ­
k ie j ziem i! stra tow anej, ub ite j, w y­
palonej głęboko przez ho rdy podłe­
go najeźdźcy), a przecież, ja k  się do­
brze przysłuchać i  uczc iw ym i ocza­
m i popatrzyć — w ie lk ie  żywiczne 
lasy szumią już. w  Polsce! Co za 
w span ia ły  szum! Jak i n iebyw ały, W 
ta k  k ró tk im  czasie, ro z k w it o jczy­
zny!...

Są tacy, bardzo ju ż  n ie liczn i, co 
m ów ią o „b io log iczne j“ , „żyw io ło ­
w e j“ , słowem —  m istycznej w ita l-  
ności narodu. P om ińm y te niepo­
ważne, zamęt siejące teorie m is ty fi-  
kan tów . Jeśli tę cudowną, wprost 
n iepoję tą przem ianę W arszawy — 
cmentarza z ro ku  1945 w  Warszawę 
rozbłyskaną i  życiem  tętn iącą i  taką 
piękną spowodowała „żyw io łow a  po­
tęga“  lu b  wręcz czynn ik  zaśw iato­
w y ; je ś li na wykresach statystycz­
nych lin ie  wzrostu przem ysłu pną 
się bezustannie do góry, rob iąc kon­
kurenc ję  w arszaw skim  p ię trom ; je ­
żeli redakcje p ism  dla wsi prze­
znaczonych dostają se tk i (!) lis tów  
dziennie, a nak łady  tych pism  — i  
innych  — osiągają liczby, o jak ich  
się w  Polsce nawet w ydaw cy sła­
wetnego „ Ik a c a “  n ie  śn iło ; jeże li W 
salach w yk ładow ych , czyte ln iach b i­
b lio te k  un iw ersyteck ich  i  laborato­
riach  nieopisany ścisk — ty le  w  
n ich  robotn icze j i  chłopskie j m ło­
dzieży —  to czemu „bio logiczne“  
m is te rium  nie  spraw iło  tego wszy st­
kiego po roku  1918? Zdaw ałoby fić , 
że odzyskanie niepodległego bytu 
państwowego po pó łto raw iekow ym  
zaborze, a potem dwadzieścia la t 
is tn ien ia  naszej „m ocarstw ow ej 
państwowości“  mogło spraw ić p rzy­
na jm n ie j trzyk ro ć  większe cuda niż 
nasze ludowe ośmięlecie. A  przecież 
w iem y, co sp ra w iły  i  ja ką  ka tastro­
fą skończył się ten okres...

Dopiero M an ifes t L ipco w y  roku 
1944, oddając w ładzę w  pracow ite 
i  spracowana ręce istotnego gospo­
darza i  budowniczego naszej ojczy­
zny, ja k im  jes t lu d  pracujący, p rzy­
niósł Polsce praw dziw ą niepodle­
głość, praw dziw e w yzw olenie. W 
ciągu ośmiu la t świadomość tego 
fa k tu  głęboko w korzen iła  się w 
masy...

Coraz głęb ie j i  m ocnie j u trw a la  
się w  og łup ianym  i  ok łam yw anym  
przez ty le  la t narodzie n iezachw ia­
na pewność, że sojusz i  przyjaźń 
P o lsk i Ludow e j ze Z w iązk iem  So­
c ja lis tycznych R epub lik  Radziec­
k ich  jes t fundam entem  naszego by­
tu  państwowego i  dalszego rozw oju 
dla dobra P o lsk i i  całej ludzkości—

Sojusz nasz ze Z w iązk iem  Ra­
dzieck im  jest sojuszem szczerym, * 
najg łębszych in teresów  narodowych 
w yp ływ a jącym , .sojuszem w olnych 
ludów , k tó ry m  obce są m yś li o za­
borach i  panowaniu, sojuszem bę­
dącym  dla nas źródłem  w ie lu  wzo­
rów , natchnień i pom ysłów, źródłem 
rozw o ju  i  siły.

A le  przy jaźń łączy nas nie  ty lk o  
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i demo­
k ra c ja m i ludow ym i. Is tn ie je  niepi^ 
sany „p a k t p rzy jaźn i“  m iędzy nami 
a w szystk im i na świecie ludźm i 
pragnącym i poko ju  i  sp raw ied liw e­
go podzia łu dóbr, tak  szczodrze uży­
czanych ludzkości przez wspólną 
m atkę ziemię. Jesteśmy p rzy jac ió ł­
m i lu dó w  b lisk ich  i da lek ich : F ran­
cuzów i  V ie tnam czyków , H iszpanów 
i  Japończyków, A n g lik ó w  i  Turków , 
N iem ców i C hińczyków , A m eryka ­
nów  i  bohaterskich obyw a te li n ie­
szczęśliwej K o re i — jesteśm y przy­
ja c ió łm i i  so juszn ikam i wszystkich 
na tym  globie uczciwych ludz i pra­
cy, nauki, sztuki, lite ra tu ry , nieza­
leżnie od tego, pod czy im i zostają 
rządam i.

Obchodzim y radośnie rocznicę 
M an ifes tu  L ipcowego i  dzień 
uchwalenia K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j w  poczu­
c iu  słuszności sprawy, d la  k tó re j 
pracujem y i o k tó rą  da le j będzie­
m y walczyć — m łotem , k ie ln ią , pió­
rem , trak to rem , cy rk lem  i  m ik ro ­
skopem...

Napisałem  to  wszystko z myślą o 
tobie, M łodzieży Z lo tow a. I  dla cie­
bie. Myślę, że jesteś najszlachet­
niejszą Gromadą M łodzieżową, jaka 
k ie dyko lw ie k  kroczyła  po ulicach 
W arszawy. Walczysz bowiem  o n a j­
szlachetniejszą ideę, jaką  w  dzie­
jach swych pow zią ł naród po lski, T °  
nie żaden „kom p lem en t“  ani dla cie­
bie, ani dla te j idei. To po prostu 
prawda — prawda tak  jasna i  czy­
sta, ja k  oczy tw e j ukochanej, chłop­
cze, i .jak oczy twego ukochanego, 
dziewczyno!

Pozdraw iam  was oboje.

Julian Tuwim
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Ewa Bandrowska-Turska Halina Czerny-Stefańska Jan Kurnakowlci Tadeusz Breza Bohdan Czeszko

O drodze pisarskiej Tadeusza Brezy

Ludomir Różycki

Y /A N D A  LEO P O LD

T rzy  powieści, z tego jedna 
cykliczna, zam knięte w pię­
ciu tomach, to dotychczaso­
w y dorobek lite rack i Ta­
deusza Brezy, ob ję ty datam i 
1936— 1952« Te trzy  u tw ory  

by łyby  dla k ry tyka  wdzięcznym te­
m atem  obszerniejszego stud ium : przy 
całe j bowiem swoistej odrębności 
ta len tu  Brezy są one niesłychanie 
charakterystyczne dla obrazu prozy 
po lsk ie j w okresie ostatn ich lat 
m n ie j w ięcej dwudziestu, dla kie­
ru n ku  je j przeobrażeń i rozw oju, a 
naw et dla punktac ji poszczególnych 
etapów. Jednocześnie jednak wszy­
s tk ie  te pozycje w skazują na w y­
trw a łą , pełną świadomych poszuki­
w ań drogę artysty , drogę, na k tó re j 
każdy nowy u tw ó r jest w  stosunku 
do poprzedniego w ogrom nej mierze 
przełamaniem  dawnych błędów lub 
p rzyna jm n ie j am bitną tego próbą.

Żeby z grubsza choćby przypom ­
nieć te punkty  zw rotne w  twórczo­
ści pisarza, na tle których dopiero 
w  pełni staje się wyraźna ro la l 
znaczenie „U czty Baltazara“ , sięg­
n ijm y  dziś do powieści rozpoczyna­
jące j jego twórczość. W ydany w 
r. 1916 „A dam  G ryw a łd “  zyskał wó- 
Wczas przychylną opin ię większości 
k ry tykó w . Nic w tym  dziwnego — 
Breza skondensował w te j powieści 
n iem al wszystkie recepty modnych 
„izm ó w “  dwudziestolecia. Jak na j­
bardzie j wyabstrahowane ze „spraw  
ziem skich“  i konkretnego środow i­
ska postacie, a więc też i brak moc­
no osadzonej fabuły, naczelnym pro­
blemem sprawy erotyczne, m ia rą

J A D W IG A  P A S E N K IE W IC Z

O dznaczona Nagrodą Pań­
stwową I stopnia powieść 
Ju liana S try jkow sk iego  
„B ieg do Fragala“ zakoń­
czyła się tragicznie dla 
głównego bohatera — Sal­

vatore, k tó ry  padł zamordowany 
Przez po lic ję a takującą bezbron­
ny tłum  chłopów za jm ujących le­
żącą odłogiem ziemię. „B ieg 
do F raga la“  skończył się rów nie  
trag iczn ie  dla p raw dziw ych , nie po­
w ieściowych uczestników te j akc ji: 
A ng e lin y  M auro, G iovann i Z ito  i 
Francesco N ig ri, k tó ry m  usypano 
n isk ie  m og iły  na terenach w yd a r­
tych  wszechwładnemu B e riing h ie ri. 
Spoczęli oni na straży zdobytych 
Ziem jako  sym bol w a lk i prowadzo­
ne j przez klasę robotniczą przeciw ­
ko  w yzyskow i ustro ju  kap ita lis tycz­
nego, przeciw ko zorodniczej p o lity ­
ce rządu i  przeciwko jego waszyng­
tońsk im  mocodawcom.

Na wieść o rzeczyw istych w yda­
rzeniach w Meliśsie, k tó re  stały się 
tłem  powieści S try jkow skiego, za­
w rza ło  w  całym  k ra ju . Naród w io ­
sk i skup ił się w okół P a rtii K om u n i­
stycznej, m an ifestu jąc przeciwko 
n ienaw is tne j ty ra n ii k lik i,  k tó ra  nie 
cofa się przed żadną zbrodnią u trw a ­
la jąc  w ładzę poprzez krew . S tra jk  
generalny sparaliżow ał półwysep, 
kia znak solidarności z walczącym i 
chłopam i K a la b rii stanęły fab ryk i, 
h u ty  i kopaln ie , zam knęły się urzę­
dy, sklepy, k ina, przestały kursować 
Pociągi, tram w a je  autobusy M iesz­
kańcy m iast i wsi w y le g li na ulice, 
hy  napiętnować publiczn ie  hanieb­
ną po litykę  De Gasperiego. S tra jk  
Poparły m iędzynarodowe organiza­
cje dem okratyczne, nadsyłając na 
fęce prezydenta rep ub lik i oraz pod 
adresem rządu i parlam entu ja k  
N a jbardzie j stanowcze protesty. Ze 
szpitala, w k tó rym  w a lczy ły  o życie 
dalsze o fia ry  „p ra w dz iw ie  demo­
k ra tyczn e j“  i  „p ra w d z iw ie 1 w o lno­
ściow ej“  p o lity k i chadeckiego rzą­
du — nadchodziły regularne kom u­
n ika ty .

M ogłoby się wydawać, że .stanów­
k a  postawa, jaką  zajęła włoska k la ­
sa robotnicza wobec wydarzeń w 
Melissie, pow inna być dla pana 
®>celby dość wyraźną nauczką i 
Przestrogą. Tak jednak nie było. Na 
3ego rozkaż po lic ja  kon tynuow a ła  
sWe zbrodnicze wystąp ien ia  w  obro­
c ie  „po rządku “ . Samochody pan­
i n e ,  ciężarowe i  jeepy w y łado w y­
w a ły  we wsiach k a la b ry jsk ich  coraz

bohaterów pewna doza psychopato­
logii, a jeś li już opis św iata ze­
wnętrznego, to w ybrany ja k iś  egzo­
tyczny margines lub też „udziw n ia -, 
nie“  w k ie runku  groteski lub m aka­
bry — to zasadnicze cechy te j po­
wieści.

Zrzadka autor jak im ś konkre tnym  
szczegółem zaznaczy, że ten św ia t — 
to niepośledni sanacyjni urzędnicy i 
sanacyjna finansjera. Te — tra k to ­
wane w  powieści jako nieistotne — 
szczegóły, świadczą zresztą m im o­
chodem o dobrej znajomości środo­
w iska przez autora. Czytając dziś tę 
powieść ma się chw ilam i wrażenie, 
że autor n ie jako w brew  sobie starał 
się w yrw ać z realistycznego kontek­
stu i stworzyć powieść o „w iecznych“  
uczuciach i odmianach m iłości i 
przyjaźn i.

Napisana w  czasie w o jny , wydana 
w kró tce po wyzw oleniu, parokro tn ie  
wznawiana, druga powieść Brezy — 
„M u ry  Jerycha“ , należy do na jbar­
dziej znanych jego pozycji. To co w 
„G ryw a łdz ie “  było starannie ma­
skowanym i ku lisam i, w „M u ra ch “  
stało się naczelnym problemem. 
Breza wpraw dzie us iłu jąc  dać w 
„M u ra ch “  obraz faszyzującej się sa­
nacji, nie ca łkow ity  i nie bezbłędny, 
dat nam znów tych czasów 1 tego 
procesu w izję, ale jednocześnie przy- 
pon. iieć trzeba, że była to pierwsza 
u nas w  ogóle próba podjęcia te j 
tem atyk i, pierwszy u tw ó r artystycz­
ny demaskujący rządców owoczesnej 
Polski. Dziś, z perspektywy k ilk u ­
le tn ich doświadczeń i przemyśleń, 
spokojną m ia rą  odważyć możemy

to  nowe je j oddziały. Usiłow ano 
zd ław ić w zarodku spontaniczny 
ruch mas ludowych. C h łop i nie za­
ła m a li się jednak. P ostanow ili w y ­
trw ać  w  walce podjęte j solidarnie 
z mieszkańcami Melissy. M im o opo­
ru  m iejscowych w łaśc ic ie li za ję li le­
żące odłogiem tereny w  Rocca B er­
narda, P e tilia , Policastro , Verrino , 
S trongoli, Papanice, San N icola 
d e ll‘A lto , Isola Caporizzuto ł  inne.

Książęta i  baronow ie w ezw ali na 
pomoc po lic ję , k tó ra  otrzym ała  od 
swych w ładz nakaz obrony klaso­
wych interesów posiadaczy. Spie­
szyła też okazać swą gorliw ość l i ­
cząc na nagrodę i  awans. A taku jąc  
tłu m  bezbronnej ludności z ran iła  w 
Papanice 12 kobiet, aresztując po­
nad 50 osób, pobiła i  zamknęła do 
w ięzienia 40 chłopów w  S trongoli, 
zam ordowała starego M atteo Aceto 
w  Isola Caporizzuto.

T a k  s ię  r o z p o c z ą ł  d r u g i  
t o m  h a ń b y ,  p i s a n y  p o d  
d y k t a n d o  p a n a  D e  G a s p e r i .

M ord  w Caporizzuto, k tó ry  m ia ł 
m iejsce tuż po wypadkach we F ra ­
gala, dow iódł niezbicie, że rząd ma 
zam iar kontynuow ać swą zbrodn i­
czą po litykę .

O fia ry  poniesione przez p ro le ta ria t 
w ie jsk i po łudn iow ych okręgów nie  
poszły na marne. D zięk i so lidarnej 
postawie klasy robotniczej oraz pod 
naciskiem  postępowej op in ii św iata 
chadecja zmuszona została do 
poczynienia dość zasadniczych 
ustępstw. Ich w yn ik ie m  by ło  odda­
nie  do podziału pomiędzy chłopów 
5000 ha odłogów oraz uchwalenie 
ustawy o re form ie  ro lne j, k tóra , ja k  
ła tw "  się domyślić, nie została póź- 
n iej~\vprowadzona w  życie.

P łynę ły  miesiące i  lata, n ic jednak 
nie  zdołało zatrzeć w  pam ięci ludu  
w łoskiego tragicznych wydarzeń we 
Fragala P rzyk ład A nge liny  M auro, 
G iovanniego Z ito  i  Francesca N i- 
gro m ob ilizu je  p ro le ta ria t w łosk i do 
dalszej, konsekw entnej, n ieustęp li­
w e j w a lk i o swe prawa. Jest on 
zawsze żyw y w  narodzie, k tó ry  po­
przez tru d  i bó l walczy o przyszłość 
nową, w ie lką , socjalistyczną.

N ie zapom niała o swych pole­
głych synach Melissa, k rew n i, ro ­
dzice i bracia. Uroczystość odsłonię­
cia tab lic  pam ią tkow ych na ich gro­
bach m ia ła  stać się m anifestacją 
uczuć całej k lasy robotn icze j zjed­
noczonej we w spó lnym  bó lu  i  
wspólne j czci.

je j znaczenie, ja k  i  w ym ien ić je j
n iedostatki i obciążenia. Dla p ie rw ­
szego powojennego okresu książka 
ta m ia ła w ie lk i ciężar gatunkow y: 
jako u tw ó r niepowszedniego ta lentu, 
u tw ó r o w ażkie j tematyce po litycz­
nej, a jednocześnie u tw ó r w w ie lu  
punktach skażony, obciążony, nie­
pokojący, stał się przedmiotem go­
rących dyskusji, stał się w krytyce 
po lskie j przesłanką dla pierwszych, 
pełnych jeszcze nieporozumień dy­
skusji nad realizmem.

Zaciążyły na te j książce na jbar­
dziej naw yk i psychologizmu. G łów ­
ny wątek po lityczny rozp łynął się 
w m ozaikowej analizie na jd robn ie j­
szych „d rgn ień  dusz“  reprezentan­
tów  k ilk u  pokoleń i urzędowych 
szczebli sanacji, oenerowskich dzia­
łaczy itd., zaciążyło to, co M. K ie r- 
czyńska nazwała „m ikropsycho lo - 
gią“ . U tonęły w tym  m ikrokosm osie 
wydarzenia, rozpłynęła się niem al 
zupełnie akcja na rzecz statycznej 
kom pozycji, w yb iły  się, w yo lb rzym i­
ły  postacie drugorzędne, ich k łopoty 
i przeżycia erotyczne urosły do rangi 
problemów. A przy tym  w ie le  posta­
ci to typy  wynaturzone psychicznie, 
stwarzające w  sumie jakąś aurę w y ­
ra finow ane j niesamowitośei. W ten 
sposób skonstruowana powieść, o- 
graniczorta zresztą do przedstawie­
nia dość wąskiego środowiska, da­
wała jedyn ie obraz sanacji w idz iany 
w  k rzyw ym  zw ierciadle, nie mogła 
stać się rea listycznym  utworem  o 
sanacji, ukazującym  w pełn i i bez 
zafalszowań istotne k o n flik ty  owych 
czasów,

Rząd zdając sobie doskonale spra­
wę z w ym ow y po lityczne j tak ie j 
m an ifes tac ji, us iłow a ł w sze lk im i 
sposobami przeszkodzić w  je j zor­
ganizowaniu. Rozpoczął od prób 
przekup ien ia członKow m iejscowej 
ko m ó rk i P a rt ii Kom unistycznej 
o fia row u ją c  im  wysokie sumy za 
zrezygnowanie ze swej ro l i k ie ro w - 
n iczo-o rgan izacyje j w  te j sprawie, 
a gdy to n ie  pomogło, zw ró c ił się do 
rodzin  po ległych z podobną ofertą. 
W szelkie te rachuby zaw iod ły je d ­
nak całkow icie . N ie znaleziono w 
Melissie kandydatów  na zdrajców. 
N ie widząc innego w yjśc ia  przed­
staw icie le  w ładzy p o rw a li rodziny 
poległych i  w yw ie ź li je  do Cosenza, 
by nie m ogły wziąć udzia łu  w  u ro ­
czystym  pochodzie. W ydostawszy 
się z „rą k  obrońców praw a“ , zdąży­
ły  one jednak w rócić  na czas, by 
w raz ze w szystk im i potępić barba­
rzyńsk ie  m etody stosowane przez 
„m iłu ją cą  bliźn iego“  chrześcijańską 
dem okrację.

N iepowodzenie in try g  knu tych  w  
M elissie w yp row adziło  rząd De Ga­
speriego z rów now agi. Czując ca ł­
ko w itą  swą bezsilność wobec so li­
da rne j postawy k lasy robotn icze j, 
postanow ił on rzucić na szalę ostat­
n i a tu t, ja k im  rozporządzał w  te j 
rozgryw ce: *— autora powieści, k tó ­
ra  zw róciła  oczy całego św iata na 
wydarzenia ka lab ry jsk ie . S try jk o w - 
kow sk i o trzym a ł nakaz opuszczenia 
W łoch w  przeciągu 24 godzin. Cha­
decja, pozbywając się w  osobie u ta ­
lentowanego pisarza św iadka swych 
niecnych in try g , oszustw i zbrodni, 
przypuszczała, że zm niejszy ciężar 
ga tunkow y zawartego w  książce 
oskarżenia. Osiągnęła jednak w y n ik  
ca łkow ic ie  odm ienny.

U tw ó r Ju liana  S try jkow sk iego  i lu ­
s tru jący  przebieg dram atycznych 
wydarzeń na odcinku Fragala jest 
nie ty lko  k ron iką  wypadków , ja k ie  
rozw inę ły  się na podłożu ostre j w a l­
k i k lasowej, ale przede wszystk im  
bronią w spiera jącą lud  w łosk i w  je ­
go walce o byt. Jest m ocnym  oskar­
żeniem przestępców po litycznych i  
postaw ieniem  ich czynów pod p rę­
gierz op in ii publiczne j. Jest wresz­
cie dokum entem  bohaterstw a i  soli­
darności k lasy robotn icze j dążącej 
pod sztandaram i P a r t ii K o m u n i­
stycznej do ostatecznego zw ycię­
stwa.

Jadwiga Pasenklewlcz

Przy tym  w szystkim  zarysowały
się w te j powieści — poza samym 
odważnym  i p ion iersk im  podjęciem 
tem atyk i — pewne swoiste a cenne 
i rzadkie w naszej lite ra tu rze  cechy 
pisarstwa Brezy. Należała do nich 
przede wszystkim  dążność i zdol­
ność dc in te lektua lnego trak tow an ia  
z jaw isk i ludzi.

Bohaterow ie Brezy m yślą i dysku­
tu ją , często nawet z nadm ierną lu ­
bością i peWnym uszczerbkiem dla 
p lastyk i całej postaci, narrac ja  odau­
torska ro i się od sform ułowań b li­
skich aforystyce w  swej lap idarnej 
trafności. Przy wszystkich zastrzeże­
niach w idać też w n ik liw eg o  i w raż­
liwego psychologa, zdolnego ogarnąć 
szeroką skalę ludzkie j psychiki. W y­
rażeniu tych skom plikow anych 
spraw służy często aż nazbyt bu jna 
fraza, splątana w subtelne m eandry, 
ale język to zawsze w y ją tkow o  gięt­
k i, posłuszny zamierzeniom pisarza.

Do następnych dwóch tom ów cy­
k lu , kontynuu jących fabułę i  pro­
blem atykę „M u ró w “ , a ob ję tych 

-wspólnym  ty tu łem  „N iebo i ziem ia“ , 
odnoszą się m n ie j w ięcej te same 
uwagi, co do tomu pierwszego. Na 
pozór upada jeden z zarzutów sta­
w ianych „M u ro m “  przez k ry tykę : 
zarzut niepokaząnia drugiego obozu, 
obozu antyfaszystowskiego, walczą­
cego z ustrojem . Ten postula t spe łn ił 
Breza częściowo w  „N ieb ie  i  z iem i“ , 
wprowadzając b liże j nieokreśloną 
grupę ludowców i ich sym patyków, 
z potencja lnym  g łów nym  bohaterem, 
„czarną owcą“  „porządnego sanacyj­
nego dom u“ , „kom un izu jącym “ Jan­
k iem  D yk ie rtem  na czele. Jednakże 
konsekwentne utrzym anie tego sa­
mego sty lu  całości co w  „M u ra ch  
Jerycha“  m usiało spaczyć i udziw n ić 
obraz i tego środowiska, osłabić w y ­
razistość postaci, stuszować i za­
ciem nić wym owę politycznego kon­
f l ik tu .  Są jednak w  te j książce partie, 
w  któ rych  ten sty l poczyna się zała­
m ywać, język staje się m n ie j roz­
smakowany, prostszy, cieplejszy, sy­
tuacje nabiera ją  dramatycznego na­
pięcia, postacie — żywego miąższu. 
T ak dzieje się przede wszystkim  pod 
koniec powieści, gdzie n iektóre 
fragm enty pam ię tn ika Janka Dy- 
k ie rta  stanowią same w  sobie małe 
arcydzieła realistycznego opisu, a 
końcowa scena m iędzy nim  a proku­
ratorem  S k ir liń s k im  w tra fn ym  tym  
razem skondensowaniu m om entów 
psychologicznych i po litycznych w y­
dobywa mocny efekt emocjonalny.

Te fragm enty rysu ją  już n iew ąt­
p liw ie  dalsze m ożliwości Brezy, ale 
nie fragm enty niestety stanowią o 
całości utw oru. Całość jest w ie rną  
kontynuacją , nie ty lk o  fabularną, 
„M u ró w “ .

C yk l ten zakończył Breza w  r. 
1947. Od tego czasu do w ydania na­
stępnej pozycji tego autora m inęło 
p raw ie  pięć lat. Szkoda zresztą, że 
Breza dawnym  obyczajem nie poło­
ży ł pod książką dat określa jących 
czas je j powstawania. Fragm enty 
bowiem  ze środkowych części książ­
k i spotykaliśm y w  czasopismach już  
w  początkach roku 1950. W każdym 
razie okres, w  k tó rym  powstawała 
nowa książka Brezy, by ł dla rozw oju 
lite ra tu ry  po lskie j, d la wytyczen ia 
je j k ie runku  — bardzo istotny. Przez 
te la ta odzywał się Breza jako pu b li­
cysta, dając dowody związania ąię 
z aktua lnym i problem am i.

O tym , ja k  dalece rzeczywistość 
polska owych ia t i coraz bardziej 
skonkretyzowane zamówienie spo­
łeczne w p łynę ły  na przełamanie 
świadomości pisarza, na gruntow ną 
m odyfikac ję  jego twórczości — mó­
w i niesłychanie w ym ow ny przyk ład 
nowej książki Brezy. N ie jest to 
książka wolna od błędów i nieporo­
zumień. Przeciwnie, jest ich w iele. 
Częściowa ich przyczyna tk w i zresz­
tą, w ydaje m i się, we wspólnych 
błędach okresu powstawania książ­
k i. K ry ty k a  nasza nie od razu po tra­
f iła  ukazać pisarzom pełne horyzon­
ty  rea lizm u socjalistycznego. Akcen­
towano sprawy kluczowe, ale akcen­
towano jednostronnie: kam pania o 
związanie pisarza ze współczesnością 
była początkowo, jedynie kam panią 
o temat, z ko le i znów jednostronnie 
rozpracowano zagadnienia tzw. po­
w ieści p rodukcy jne j, w u lgaryzow a- 
no najczęściej pojęcie optym izm u.

Okres podjęcia św iadom ej w a lk i o
jakość, o pe łny rysunek psychologi­
czny człow ieka, w a lk i ze schematyz­
mem wszelkiego rodzaju, to czas 
stosunkowo niedawny. B łędy i  bra­
k i k ry ty k i nie zw a ln ia ją  oczywiście 
pisarza od ca łkow ite j odpow iedzial­
ności za dzieło. A le  w yda je  się, że 
w łaśnie w  w ypadku Brezy, gdzie 
dokonyw ał się bardzo tru d n y  proces 
gruntownego prze łam yw ania się p i­
sarza, proces głęboki i rzete lny, pe­
łen trosk i o ca łkow ite  w yp len ien ie  
dawnych błędów i naw yków , oraz 
najpełn ie jsze przejście na nowe po­
zycje, n iektóre  p rzyna jm n ie j z ów­
czesnych nieporozum ień m ia ły  
w p ły w  kom p liku ją cy  drogę pisarza, 
wypaczający nowe jego próby. W 
nowej książce Brezy w yda je  m i się 
to w idoczne przede w szystk im  w  
tym , że pisarz ten, starając się go rli­
w ie odejść od swoje j dawnej tw ó r­
czości, za jednym  zamachem w y ru ­
gował po prostu i  te je j cenne in ­
dyw idua lne cechy, które przetworzo­
ne czy ty lk o  przytem perowane w in n y  
b y ły  znaleźć pełne, artystycznie 
wzbogacające naszą lite ra tu rę  zasto­
sowanie. Zaszedł tu przysłow iow y 
wypadek w y lan ia  dziecka razem z 
kąpielą.

A le coko lw iek byśmy m ogli po­
wiedzieć o złożoności przyczyn tego 
w ypadku, trzeba jednak stw ierdzić, 
że było to pójście po l in i i  małego o- 
poru. Nie chcę zaczynać jednak od 
szczegółowego rozpatryw ania  te j 
w łaśnie sprawy, gdyż, choć n iew ąt­
p liw ie  ważna — nie jest jednak dla 
„U czty Baltazara“  na jisto tn ie jsza.

N a jbardzie j znamienną, a jedno­
cześnie urzekającą, szczególnie czy­
te ln ika  znającego poprzednie u tw o­
ry  pisarza, jest jednak w  nowej 
książce Brezy słuszna k ie runko- 
wość przem ian i  towarzyszący je j 
kolosalny w ys iłek  pisarza, w idoczny 
w  uderzającej w prost odmienności 
od u tw o rów  poprzednich. Poza de­
zorien tu jącym  czyte ln ika  b ib lijn y m  
ty tu łem , nic ze „starego“  Brezy nie 
pozostało. O trzym a liśm y książkę o 
współczesnej, pow ojennej tematyce 
(akcja dzieje się w  r. 1947), wysuwa­
jące j problem  przem ian młodego 
in te ligen ta rzucony na szerokie tlo  
budow nictw a k ra ju , ukazujące róż­
norodne środow iska i ośrodki pracy. 
Jest tu i obraz odbudowującej się 
W arszawy, i organizowanie je j życia 
artystycznego (balet), i  szkoła ro ln i­
cza, i powstająca fab ryka pen icy li­
ny, i — najszerzej po traktow ana — 
odbudowa jednego z portów . Szcze­
gólnie ten ostatn i fragm ent świadczy
0 bardzo sum iennym  stud ium  tere­
nowym  autora, ze swobodą operu ją­
cego specyficznym i rea liam i tego za­
gadnienia. W szystkie zresztą środo­
w iska, przez które przeprowadza pi­
sarz swego bohatera, ukazane są 
z przekonywającym  autentyzm em , a 
w  sumie m ają dać ja k b y  syntetyczną 
w iz ję  budującego się k ra ju , jego pra­
cy i w a lk i. A u to r nie tra k tu je  tych 
epizodów statycznie, ale w  każdym  
stara się pokazać ścieranie się nowe­
go ze starym , w a lkę  klasową w  je j 
różnorodnych form ach, od na jba r­
dziej zamaskowanych do jaw ne j 
działa lności podziemia. W  całości 
jest w ięc to szeroki obraz życia k ra ­
ju , w  swojej różnorodności ukazują­
cy wspólne dla całości, n a jis to tn ie j­
sze treści.

T ak i obraz w ym agał oczywiście 
wprowadzenia dużej ilości rozm ai­
tych postaci, i  tu  znów „n o w y“  Bre­
za znakom icie rozszerzył krąg przed­
staw ianych dotychczas przez siebie 
bohaterów, wprowadza jąc bogaty
1 zróżnicowany zastęp zarówno od­
danych spraw ie Polski Ludow ej pra­
cow ników , ja k  je j jaw nych  i  zama­
skowanych wrogów. Tę problem aty­
kę powieści spina zw a rty  wątek, fa ­
bu la rny, którego akcja ma charak­
te r sensacyjno -  de tektyw istyczny. 
Na pierwszy rzu t oka ten moment, 
w  porów naniu ze statycznością kom ­
pozycji u tw orów  Brezy, w  k tó rych  
„n ic  się nie działo“ , jest na jbardzie j 
zaskakujący. Przy w szystkich za­
strzeżeniach co do celowości wybo­
ru  takiego typu kon s tru kc ji, znów 
trzeba powiedzieć, że zasadniczy 
kierunek, docenienie ro li a trakcy jne j, 
zw arte j akc ji, jest w  zasadzie słusz­
ną drogą „nowego“  Brezy i jedno­
cześnie rzadko spotykaną cechą na­
szej nowej lite ra tu ry . I  wreszcie ję ­
zyk — bardzo uproszczony, fraza o­

czyszczona z barokowości, dialog 
zw a rty  i obywający się n ik łym  ko­
mentarzem autorskim .

„N o w y“  Breza is to tn ie  nie popadł 
w  te j książce w  swoje stare błędy. 
A le  nie znaczy to, by w ogóle nie 
popełn ił błędów, a chw ila m i w yda je  
się, że w pad ł z jednych krańcowości 
w  drugie. Przede wszystkim  więc 
główna, sensacyjna akcja książki nie 
wiąże się organicznie z je j problem a­
tyką. N ie w yn ika ją  one z siebie 
wzajem nie, nie stanow ią in tegra lne j 
całości. D la porównania można tu  
przypom nieć „P ią tkę  z u licy  Bar­
sk ie j“  Koźniewskiego, mającą swoje 
inne b rak i, gdzie jednak ten w iaśnie 
problem  został tra fn ie  rozw iązany, 
W skutek tego, m im o wiążącego, de­
tektyw istycznego w ą tku , powieść 
je s t . w łaśc iw ie  szeregiem fragm en­
tów  powiązanych dość sztuczną w tę- 
zią, i ta sztuczność w  splatan iu róż- 
norzędnych elem entów jest zbyt ja ­
skraw o widoczna. U kład tak i rozb i­
ja  też w  dużej m ierze m ożliwość 
pełnej, konsekwentnej, psychologi­
cznej m o tyw a c ji postępowania bo­
haterów. A le  — trzeba powiedzieć, 
że nawet w  ramach te j ko n s tru kc ji 
g łów ny problem  psychologiczny 
ks iążk i —  proces przem ian młodego 
in te ligen ta  polskiego ze w szystk im i 
obciążeniam i przedw ojennym i i 
„a k o w s k im i“ , m ógł stać się is to tn ie  
problemem głównym , nie ty lko  w  
naszkicowanym  zamierzeniu, ale i  
w  w ykonaniu . Problem  ten, w ie lo­
k ro tn ie  podejm owany, i  to  przez p i­
sarzy „ in te lig e n tó w “ , n ie  ma jakoś 
szczęścia w  naszej lite ra turze . W 
sumie o trzym aliśm y dotąd na ogół 
m n ie j lub w ięcej kuk ie lkow a te  po­
stacie, rażące tym  bardzie j swoją 
bezmyślnością, że chodzi o ludzi 
p rzyw yk łych  przede wszystk im  do 
pracy mózgiem. O tych nieśw iado­
mych, „m io tanych  przez losy" stwo­
rzeniach dow iadyw aliśm y się zw y­
kle  w  pewnym  momencie, iż prze­
sta ły  się wahać, i ns tym  koniec. 
W ydaw ało się — i była to chyba na­
dzieja uzasadniona — że kto  ja k  
kto, ale Breza, doskonale znający 
środowisko i ten problem , Breza-in - 
te lektua iis ta , B reza-w irtuoz ana lizy 
dać może wreszcie pełny, artystycz­
ny obraz tego zagadnienia. Tym cza­
sem stało się inaczej. Breza w nad­
m ie rne j obawie, by nie popaść w  
psychologizm, w ye lim ino w a ł pe łn ie j­
szy rysunek postaci, próbę naszkico­
w ania ew o luc ji, analizę psychologi­
czną. A  przecież na dnie jego daw ­
niejszych, rozsmakowanych, dzielo­
nych ja k  wtos na czworo psycholo- 
gistycznych rozważań leżała zw yk le  
jakaś celna, tra fna  obsei wacja psy­
chologiczna — i  arsenał ten należało 
ty lko  oczyścić, ale nie należało zeń 
rezygnować. Tymczasem Breza po­
w tó rzy ł fa łszyw y schemat innych po­
w ieści: dow iadu jem y się o poszcze­
gólnych etapach dojrzewania św ia­
domość' jego bohatera drogą s tw ie r­
dzeń, konstatacji, że t a k się staio, 
ale nie w iem y zupełnie, j a k  się to 
stało. Dostaliśm y jeszcze jedną pa­
pierową figu rę  z doczepioną e tyk ie t­
ką. Co gorsza, figu ra  ta jest n iekon­
sekwentna. Gdy np. A ndrze j U r ia -  
szewicz (nazwisko bohatera) dow ia­
du je się, kto  jest m ordercą o fia rne­
go działacza komunistycznego, bra ta  
jego przyjacie la  i narzeczonego ko­
biety, dla k tó re j żyw i głęboki szacu­
nek, postanawia jedyn ie śledzić dal­
szy t ie g  w ypadków , podczas gdy 
czyte ln ik  ma prawo oczekiwać inne j 
decyzji, gdyż w łaśnie m oralne obu­
rzenie i gotowość do o tw a rte j w a lk i 
wobec tak  jaskraw ych postępków 
jest jedną z n ie licznych cech, k tóre 
autor od początku i konsekw en tny  
u swojego bohatera akcentuje. Tenże 
sam bohater w  zakończeniu okazuje 
się niesłychanie pseudopozytywny, 
k iedy spotkawszy po trudnych  i  
niebezpiecznych dla obojga w yda­
rzeniach ukochaną dziewczynę w ita  
się z n ią  — jak stw ierdza autor —  
serdecznie, ale kró tko , bo rw ie  się 
już  ty lko  do pracy. Jeszcze gorzej 
wygląda sprawa jego pa rtne rk i, 
m łodej ba ie tn icy o „zachodnio-euro­
pe jskich“  ciągotach. W k ilk u  zda­
niach końcowego rozdziału o trzym u­
jem y stw ierdzenie, że po tym  wszy­
stk im , co przeżyła i przemyślała w  
ciągu ostatn ich dn i, zm ieniła się 
gruntow nie , co znów widoczne jest 
przede w szystkim  w tym , że skraca 
pobyt z ukochanym  do m in im um , 
bo tak  rw ie  się do pracy. Równi®

Gdy życie pisze dalszy ciąg pomieści...
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niedobrze w ygląda w ogóle sprawa 
m iłośc i tych dwojga. T u ta j znów 
Ereza, znawca różnorakich i subtel­
nych  odcieni tego uczucia, spraw ia 
czy te ln iko w i n ieoczekiwany zawód. 
Jeśli chodzi o postaci drugoplanowe, 
gdzie dla celów powieści wystarczyło 
zarysowanie ich k ilkom a kreskam i, 
w ys tą p iły  one na ogól znacznie pla­
s tyczn ie j i m n ie j schematycznie. 
Ś w ie tne  są postaci n iektórych repre­
zentantów  k le ru , dobrze zamaskowa­
n ym  wrogiem -sabotażystą „na wyż­
szym  stanow isku“  jest Konrad U ria - 
szewicz, „czarny cha rakte r“  •— ban­
dy ta  Haza jest sy lw etką żywą, w y­
posażoną w  indyw idua lne  cechy. Na­
tom iast kw intesencja podłości, „ba­
ro n “  D ubieński, kończący samobój­
stwem , jest h is to rią  m ało przekony­
wającą. Postaci „pozytyw ne“  są też 
na ogól żywe, choć czasem tracą 
swobodę ruchów  i słów (chw ilam i 
k a p ita ł B irk u t, dość n ija k i Tom - 
czyński). N a jlep ie j, trzeba powie­
dzieć, w ypad ło środow isko „m a rg i­
nesu społecznego“ , c io tka  i  babka 
Uriaszew icz, żyjące przebrzm ia łym i 
sprawam i, s trach liw e  i zapobiegliwe 
równocześnie, obarczone kom plek­
sem staropanieństwa, usiłu jące ucze­
p ić  się i doczepić każdy pozór do w ia ­
ry , że dla n ich w  życiu n ic się nie 
zm ieniło .

Przegląd różnych środow isk bu­
dow n ic tw a k ra ju , ja k i pod pozorem 
przeprowadzenia detektyw istyczne j 
a k c ji daje Breza, z na tu ry  rzeczy w  
ty m  kale jdoskopowym  ujęciu  musi 
być dość pow ierzchowny. C hw ilam i 
z żalem opuszczamy bezpowrotnie 
n iedawno poznane postaci i sytuacje, 
ty m  bardzie j, że są wśród nich sceny 
doskonałe, ja k  na przyk ład rozmo­
w a  Uriaszewicza z księdzem Sposem, 
dyskre tna K lim on tów na  itp . Potę­
gu je  to jeszcze wrażenie, iż  — 
w b re w  pozorom —- książka jest w  
istocie raczej zbiorem epizodów, a 
fragm en ty  te drukow ane swego cza­
su oddzieln ie w  czasopismach zapo­
w ia d a ły  w ie le  i inaczej. Najszerzej 
rozbudowany epizod — odbudowa 
p o rtu  —  grzeszy ju ż  nawet we­
w n ą trz  sw o je j całości nieorganiczny­
m i doczepkami o znamionach 
>,wszystko izm u“ . T ak  się ma sprawa 
Z pomysłem rac jona liza to rsk im  m ło­
dego nurka, z zobowiązaniem w y­
kończenia dziecinnego domu wcza­
sów itp . A le  jednocześnie epizod ten 
zaw iera piękne sceny, ukazujące sa­
me w  sobie dram atyzm  i patos is to t­
nego bohaterstwa pracy. Zarzut tu 
m ożna powtórzyć ty lko  ten sam — 
iż  nie stanow ią one in tegra lnych 
sk ła dn ików  książki.

Sztuczność ta rozb iła realistyczną 
Jedność książki, a gorliwość w  dąże­
n iu  do u trzym an ia  tzw. „pozytyw ne­
go w ydźw ięku “  doprowadziła do 
w ręcz zaskakujących na iwności w  
zakończeniu, k tóre potw ierdza, ja k  
w ie le  spraw w  uprzednich rozdzia­
łach powieści było ty lk o  pretekstem  
lu b  pozorem. W  ciągu jednego o- 
statniego rozdzia łu, ju ż  najczęściej 
ty lk o  z k ró c iu tk ie j odautorskie j rela­
c ji lub też m a leńk ie j sceny, dow ia­
du jem y się, że wszystkie „czarne 
cha rak te ry “  i w rogow ie giną, wszy­
scy waha jący się i n iepewni — prze­
s ta ją  się wahać i „s ta ją  na nowych 
pozycjach“ , a żeby już  czyte ln ik  n i­
czego nie żałował, cenny obraz, 
„U czta  B altazara“  Veronese'a, będą­
cy przedm iotem  poszukiwań w  owej 
de tektyw is tyczne j akc ji, choć dosta­
je  się w  ręce w rogów  i zostaje za­
przepaszczony, ale w  przypadkowej 
rozm ow ie podczas przypadkowego 
spotkania okazuje się po prostu fa l­
syfika tem . To końcowe nagromadze­
n ie  wszelkich niespodziewanych po­
m yślności jest niepotrzebne, urąga 
prawdopodobieństwu, paczy w  spo­
sób w u lga rny  końcowe akcenty op­
tym izm u, o k tóre au torow i n iew ąt­
p liw ie  chodziło.

W szystkie te trudności i uproszcze­
n ia  znalazły oczywiście także swój 
w yraz  w  języku autora. Znów  w  za­
sadzie słuszna tendencja do uprosz­
czenia i oczyszczenia s ty lu  n iek iedy 
w  praktyce dochodzi do krańcowości. 
Na ogó ł'język Brezy pozostaje g ię tk i 
1 tra fn y , ale czasem popada w  nad­
m ie rną, ascetyczną suchość lub 
dz ienn ikarską jałowość. Tak m ów i, 
na przykład, kap itan  B irk u t na 
s tr. 127:

„W zrost wydajności pracy, ruch 
współzaw odnictw a, fa la ulepszeń, a 
osta tn io  m asowy pow rót z obczyzny 
gó rn ików  reem igrantów  w p ły n ą ł na 
zwiększenie p rodukc ji, zwiększenie 
p ro du kc ji może w p łynąć na wywóz, 
a zarysowująca się m ożliwość zw ięk­
szenia wyw ozu ju ż  zaczynała mieć 
sw ó j w p ły w  na po rty “ .

T a k i s ty l jest z jednej strony do­
wodem, że Breza przy przedstaw ia­
niu n iek tó rych  spraw nie czuje się 
jeszcze ca łkow ic ie  swobodnie, choć 
m a i  doskonałe partie  dialogowe. 
Ogólnie biorąc W stylu książki ude­
rza nadm ierna a niepotrzebna e lim i­
nac ja  tych cech, k tóre stanow iły  
cenne w łaściwości „Starego“  Brezy. 
B ra k  nam książek, k tóre by ustam i 
bohaterów  czy w  kom entarzu odau­
to rs k im  daw a ły rów nież i in te le k ­
tu a ln y  W ykładn ik  stosunku do pro­
b lem ów  współczesności. Znów  w y ­
dawałoby się, że Breza ja k  n ik t  inny  
jest powołany do w ype łn ien ia  te j lu ­
k i.  A le  1 tu  w idocznie autor n ie  chcąc 
„prZefilozofow ać“  usunął w  ogóle te 
cenne sk ła dn ik i swoje j na rrac ji, o- 
graniczając się do opisu i fak tog ra fii.

Breza jest pisarzem nie ty lk o  U- 
ta len tow anym , ale pisarzem świado­
m ej, C ierp liw e j i  w y trw a łe j pracy. 
La u re a tow i zasłużonej nagrody pań­
s tw ow e j, k tó ry  przebył już  tak  w ie l­
ką  drogę i nadal pracuje nad swoim 
pogłębieniem  ideologicznym, należy 
chyba życzyć po ostatn ie j książce 
w iększej' śm iałości i bezpośredniości 
W staw ian iu  problem ów, większego 
zaufania do w łasnych, bogatych 
m ożliwości pisarskich.

V,vanda Leopold

Tadeusz Breza: Uczta Baltazara. Czy­
telnik 1952. Str. 398.

André Stil, inięzień stanu 
do François Mauriaca na inolności tymczasowej

André S til

Ł askawy Panie,
Ogłosił Pan w  „F iga ro “  

a r ty k u ł o represjach an ty ­
kom unistycznych — na tym  
samym m iejscu, gdzie w  
przeddzień mego aresztowa­

nia  p. Robinet zapow iedzia ł je  i  
przygotował doradzając to posunię­
cie rządowi.

Pisze w ięc pan o zbrodn i — w  
obozie kr.-tów. To jasne. A le  obóz 
ta k i ma słabe p u n k ty ; i  pan by­
na jm n ie j n ie  czuje się mocny, pa­
nie M auriac. K a t s ilny, lub  tak i, 
k tó ry  uważa się za silnego, zasługuje 
na nienawiść, a n ie  na pogardę. Nie 
w yg ląda na to, by zasług iwał pan 
na nienawiść. Jeśli zaś idzie o po­
gardę, hołd, k tó ry  cały lud  w  pew­
ne j c h w ili z łożył panu za proste 
zdanie — „T y lk o  klasa robotnicza w  
swej masie będzie w ie rna  pohań­
bionej F ra n c ji“  —  pozwala panu 
może myśleć, że tak  długo, ja k  
długo nie  zacisnęła się pętla pań­
skiego życia, ma pan szanse ła tw o  
się w ku p ić ; że w ystarczy panu ju t ­
ro  w  stosunku do tego ludu  inne 
zdanie dość gładkie, aby być ucz­
ciw ym . Sam pan bowiem  w ie  do­
skonale, że w  świecie . dobrze u rzą­
dzonym, k tó ry  patrzy w  przyszłość, 
a n ie  poza siebie, gdzie nadzieja i  
entuzjazm  znaczą zawsze o w ie le  
w ięcej niż uraza, trochę dobrego w  
c h w ili obecnej wystarczy, aby za­
p łacić za w ie le  zła w  przeszłości. 
Dlatego w łaśnie daje pan n iekiedy 
powód do podejrzeń pańskim  przy­
jac io łom  w rog im  kom unizm ow i,, że 
w  głębi, ale to  bardzo w  głębi, ży­
w i pan m n ie j obaw przed przy­
szłością kom unistów , an iże li przed 
ostateczną starością pańskiego św ia­
ta, pan, k tó ry  zna jdu je  się w  m ie j­
scu dość dogodnym, by wiedzieć, 
ja k  czasem starzenie się czyni czło­
w ieka niegodziwym . I  pewne zda­
nia, które pisał pan niedawno o 
P ierre  Courtade, Roger V a illa n d  
czy Aragonie, każą w łaśnie w ierzyć 
tym  w łaśnie przy jac io łom  pana, że 
je ś li krzyczy pan tak  głośno o ko ­
m unistach, to przede w szystk im  z 
obawy, aby nie pomyślano, że nie 
krzyczy pan dość głośno.

Jednakże jest pan i pozosta­
nie pan w tym  obozie, to jasne. 
Zachowuje się pan tam na swój 
sposób. Bez pana pewna dziedzi­
na specjalna, ale nie pozbawio­
na znaczenia, dziedzina k łam ­
stwa i  p e rfid ii, m ogłaby ulec za­
niedbaniu. Pan zawsze us iłu je  zna­
leźć dla niecnych posunięć rac je  
szlachetne i  wzniosłe. A le  w  g run­
cie rzeczy, je ś li idzie o pana, nieda­
le k i pan jest od tego, by w ierzyć, 
że posiadanie m a ją tku  na Landach 
usp raw ied liw ia  wszystko zło, k tó re  
może pan uczynić, aby go „b ro n ić “ . 
Na pewno nie  lu b i pan tych spraw 
przyziem nych w  sam raz dobrych 
dla pospolitych hreczkosie jów ; w o li 
pan in te lek tua lne  ig raszki, w o li pan 
mniemać, że n igdy nie porzuca pan 
spraw sumienia, i nadawać sobie 
w yg ląd  człow ieka, k tó ry  czyni zlo 
ty lk o  w  obronie w łasnej. A le  pana 
sum ienie jes t w łaśn ie  ja k  ow i 
chłop i z Landów, k tó rych  pozbawia 
się własności, aby ich  b ron ić  przed 
„kom unistyczną eksp rop riac ją “ . Ró­
żnica polega na tym , że ch łop i nie 
godzą się, naw et za odszkodowa­
niem. Pan, w  na iw ne j nadziei, że 
b ro n i pan w  ten sposób swoich so­
sen, oddaje swą duszę am erykań­
sk im  okupantom .

A  więc, panie w ie lk i pisarzu 
francusk i, w  m iesiąc z górą po bez­
p raw nym  aresztowaniu sekretarza 
na jw iększe j p a r ti i naszego k ra ju , 
P a r t ii Kom unistycznej* napisał pan 
swój sławetny a rty k u ł, którego h i­
s toria  panu nie  zapomni.

I  ja k i a r ty k u ł! A r ty k u ł,  w  k tó rym , 
aby pozostać p rzy  sprawach p rzy­
ziem nych, każdy znajdzie, czego za­
pragnie.

Rzuca się w  oczy przede wszyst­
k im  to, co w  danej sy tuac ji uważa 
pan za na jbardz ie j niecierpiące 
z w ło k i: od początku a rty k u łu  obcią­
żyć, ile  ty lk o  m ożliwe, uw ięzionych 
kom unistów .

Te pierwsze antykom unistyczne 
m yś li z pańskiego a rty k u łu  są zre­
sztą —  rzecz znamienna —  n a jb a r­
dziej w  tym  a rtyku le  jasne. Jest to 
carte blanche, k tó rą  od razu poka­
zu je  pan swoim  po de jrz liw ym  p rzy ­
jac io łom  — na wypadek, gdyby 
w yda ło  im  się zby t zuchwale to, co 
nastąpi. D a le j bow iem  zabiera się 
pan do problem u rep res ji an tyko­
m unistycznych. Uznaje je  pan?. N ie 
uznaje?

„Cóż odpowiedzieć? T rudno  jest

L is t o tw a rty  André  S tila ,
uwięzionego w raz z Jacques 
Duclos i  dopiero w  ostatn ich  
dniach zwolnionego pisarza 
francuskiego i  redaktora  „ H u ­
m an ité ", został napisany w  od­
pow iedzi na a r ty k u ł François 
M auriaca, ogłoszony w  „F ig a ­
ro ", piśm ie konserw atyw ne j 
burżuazji, którego M auriac  
jest sta łym  współpracownic 
kiem. „ Lettres Françaises" d ru ­
ku jąc ten lis t po lem izujący nie 
ty lk o  na płaszczyźnie p o litycz ­
ne j, ale i  m ora lne j z M au ria - 
cem, uzupe łn iły  go kom en­
tu jącym  a rtyku łe m  Aragona; 
a r ty k u ł ten pod zm ienionym

ty tu łe m  „F rancuz m ów i do 
Francuzów " generalizuje p rzy­
padek M auriaca przenosząc 
problem y oma w iąne przez 
S tila  ta k ie  na innych pisarzy 
francuskich , którzy znaleźli 
się dziś na pozycjach reakcji.

L is t, napisany przez autora  
podczas pobytu  w  w ięzien iu  
w raz z Jacques Duclos, d ru k u ­
jem y z n ie w ie lk im i sk ró tam i

W ostatn ich dniach ukazała  
się na łamach „ F igaro “  od­
powiedź M auriaca na  lis t 
Stila.

Je j cyniczna treść rozw ie­
w a wszelkie złudzenia na te­
m at postawy Mauriaca.

rządzić ludźm i jednego narodu, zda­
jąc  sobie sprawę z ich  poglądów, 
skoro te poglądy są z sobą sprzecz­
ne we wszystkich punktach ; tru d ­
no jest rządzić pozwalając nie ty lk o  
myśleć, ale pisać i  czynić wszystko, 
co n ienawiść do dem okracji im  dy­
ktu je ... A  przecież ta k i jest nasz 
ustró j i chciałbym , by wskazano m i 
in ny , k tó ry  zrodził m n ie j gorzkie 
owoce.“

...Oczywiście w  dużym  stopniu 
zależy od dobre j w o li czy te ln ika ,- 
czy odpowiedź tak  zbudowaną, w  
fo rm ie  a lte rna tyw y, można uznać za 
odpowiedź czy nie. Jeśli przytoczo­
ne zdania da łyby się z in te rpre tow ać 
ja ko  potępienie rep res ji an tykom u­
nistycznych, to  jedyn ie  w  sposób 
tak  nieokreślony, że n iew ie lu  łudzi 
m ogłoby je  uznać za potępienie.

Dlaczego w ięc napisał pan ten 
a rty k u ł dwuznaczny, k tó ry  w  n a j­
lepszym w ypadku znaczy ty le , co 
strza ł ś lepym i nabo jam i do bezpra­
wia?

Ja we w szystk im  co dwuznaczne, 
w idzę tu  dw ie przyczyny.

Po pierwsze, uw ięzien ie  jednego 
z k ie ro w n ikó w  na jbardz ie j przez 
lu d  kochany:h , ukazuje w  jasnym , 
n ieubłaganie jasnym  św ie tle  zagad­
nien ie  wolności. W  obliczu tego 
fa k tu  i  w  tym  św ietle pana w ła ­
sne sum ienie nie w yda je  się panu 
zby t czyste. Lep ie j m ieć tw arz 
brudną niż nie mieć je j wcale — po­
w iedzia ł ktoś przy inne j okazji. Na 
pewno. A  jednak nie nadużywa pan 
swego sum ienia lekkom yśln ie ; pana 
postawa wobec A pe lu  Sztokholm ­
skiego, zbro jeń n iem ieckich, za­
bó jstw a B elo jannisa i  w o jny  bakte­
rio log icznej dała nam tego dowody. 
Sum ienie wszakże jest czymś zgoła 
różnym  od w ie lu  rzeczy: im  m nie j 
się go używa, ty m  w ięcej się b ru ­
dzi.

M yś la ł pan zatem, że aby je  o-
czyścić, w ystarczy a rty k u ł w  „F iga ­
ro “ , gdzie pom iędzy znakam i zapy­
tan ia  zawrze pan wszystko, co w ą t­
p liw e  i  niejasne.

Tak w ięc napisał pan ten a rty ­
k u ł godny S y b illi,  k tó ry  w ykazu je  
zresztą w  sposób zdum iewający, ja k  
niejasność pewnej lite ra tu ry  jest 
fu n kc ją  je j reakcyjnego charakteru. 
Doznając w yrzu tó w  sum ienia m yś­
la ł pan, ja k  zawsze, że wystaczy o 
n ich powiedzieć, by stworzyć pozo­
ry . Bo ty lk o  o pozory tu  chodzi: 
w ygląda na to, że dręczą pana skru ­
pu ły , że tra k tu je  pan poważnie 
sprawy sum ienia; w ygląda na to, że 
waży pan pro i  contra ; że jest pan 
człow iekiem  w o lnym ; że trudno pa­
nu dokonać w yboru ; że przeżywa 
pan ekstatyczne uniesienia wobec 
nie dającego się rozw ik łać  proble­
mu. Przede w szystkim  zaś un ika  
pan jasnej wypow iedzi. Stwarza 
pan pozory, że sprawy pana obcho­
dzą, lecz pozostawia je  pan własne­
m u biegowi.

O to pierwsza przyczyna. A le  ra ­
czej druga sprawia, że piszę do pa­
na. A  zatem: tacy ja k  pan nie  prze­
żyw ają niepokoju o Jacques Duclo- 
sa. M im o to represje wobec niego 
n iepokoją pana. Różnica bardzo 
subtelna. Jeśli pisze pan a rtyku ł, 
k tó ry  nie m ów i o tw arcie  ani tak, 
an i nie. W  spraw ie samowolnego 
uw ięzien ia  kom unistów  znaczy to, 
że bez w ątp ien ia  m yś li pan „ ta k “ 
d la  tego etapu represji, a „n ie “  d la  
jego następstw. Ponieważ w ie  pan 
m im o wszystko, że faszyzm nie za­
trzym u je  się n igdy sam z siebie 
na tak  p iękne j drodze i  że kom u­
niści uderzeni p ie rw s i n ie  są długo 
samotni. I  n ie  może pan nie  w ie ­
dzieć, że ci, co przyk lasku ją  na j­
m ocnie j bezpraw iu w  stosunku do 
kom unistów , naw et na kolum nach 
pańskiego pisma, wyznaczą na tych­
m iast inne o fia ry  d la  prześladowań, 
k tó rych  pana kolega i  sąsiad z 
„F ig a ro “ , Robinet, zerka jąc może — 
k to  wie? — w  pańską stronę, nazy­
w a „p rz y ja c ió łm i p. Duclos, bez 
względu na to, czy są to  kom uniści, 
czy n ie “ . N ie może pan nie  w ie­
dzieć, że znaleźli się ludz ie .tacy ja k  
Boutang w  „Aspects de la  France" 
czy gdzie indz ie j, ludzie, k tó rzy  do 
w rzasków  żądających śm ierci ko ­
m un is tów  dorzucają groźby n a jb a r­
dziej cyniczne przeciw  w szystk im  tym  
co z bliższych lu b  dalszych pozycji 
odsuwają się od tego dzikiego faszyz­
mu, dzięki k tó rem u śm ietanka daw ­
nej i  now ej K o lla b o ra c ji może do­
magać się dla F ra n c ji „k ą p ie li w  
świeżej k r w i“ . N ie może pan nie  
wiedzieć, że to, co było  uczciwego 
w  pańskie j przeszłości, naw et od­
ległe j, m ogłoby pewnego dnia ob­
ciążyć pana rachunek. G dyby dobrze 
poszukać, może udałoby się zgro­
m adzić teczkę aktów  rów n ie  solidną

ja k  teczka Jacques Duclosa. Jest 
na panu „p lam a“ , i  stw ierdza pan ze 
zdum ieniem , jeś li nie z obawą, że 
ta k  znaczna ilość a rtyku łó w  anty­
kom unistycznych w  „F iga ro “  nie 
m ogła je j zmyć w  oczach pewnych 
lu dz i; ta  „p lam a“ , k tó ra  ra tow ała  
niegdyś pański honor, gdy przeby­
w a ł pan w  obozie Estienne d ‘Orves 
i  G abrie la Péri, wówczas k iedy lu ­
dzie z „Aspects de la France“  zna j­
dow a li się w  obozie przeciwnym , 
podobnie ja k  p. P inay — doradca 
Petaina. I  n ie  może pan szukać po­
cieszenia m ów iąc sobie, że chodzi 
tu  o gołosłowne pogróżki nieodpo­
w iedzia lnych dziennikarzy. Są to 
ci sami, k tó rzy  nie czękali długo 
na e fekt swych a rty k u łó w  w zyw a­
jących do aresztowania nas. Ich  
pragn ien ia  od rozkazów rządu od­
dziela już  jedyn ie  cienka n ić  tele­
fon icznej rozm owy czy poufna in ­
s trukc ja  m in is tra  i  p o lic ji. Oto d la­
czego, k iedy  chodzi o represje an­
tykom unistyczne, je ś li słowo „a n ty ­
kom unistyczne“  pozostawia pana 
z im nym , „represje“  zmuszają pana 
do staw ian ia sobie niezliczonych 
pytań, ta k  dalece, że n ie  w ie  pan 
już, ja k ie  ko lum n y w ybierać, czy 
ko lum ny „F iga ro “ , czy ko lum ny 
Port-Royal, ’ a lbow iem  „rozm yśla­
jąc  o tych  sprawach w ybra łem  się 
wczora j na p ie lg rzym kę do P ort- 
Royal-des-Champs, i ja k  to czynię 
zawsze, wsparłem  czoło na złama­
nym  trzon ie  ko lum n y“ . N ić  zaprze­
czy pan, że pow ietrze w yda je  się 
panu m nie j czyste w  „F iga ro “  an i­
żeli w  Port-R oyal, gdzie chroni się 
pan uciekając od w n iosków  ze swe­
go a rtyku łu . Ponieważ doszło już 
do tego, panie M auriac, i pan sam 
czuje się zagrożony z tak  b liska, że 
nie ośmiela się pan groźbom prze­
c iw staw ić; n ie  czuje się pan już  
w o lny. W iele też jes t ostrożności, 
na zw ijm y to tak, w  niejasnościach 
pana a rtyku łu .

I  oto, k iedy  napisałem panu bez 
osłonek to, co uważam za w łaści­
wa myśleć o panu, k iedy pow ie ­
działem słowa tak surowe, ja k ie  
zrodzić się mogą jedyn ie  w  nagich 
i  bezlitosnych m urach celi, słowa, 
k tó re  czynią m nie być może ba r­
dziej szorstkim , niż pow in ienem  i 
chcia łbym ; k iedy w ięc napisałem  to 
wszystko, n ie  sądzę, aby by ło  bez­
celowe—i to jest mego lis tu  spra­
w ą główną — zwrócić się do pana 
m im o, a raczej dlatego, co nas dzie­
l i  i  co zostało powiedziane, aby do­
rzucić rzecz następującą: pański 
p rzykład, panie M auriac, może po­
kazać w ie lu  uczciwym  ludziom , na­
zbyt chyba u fnym , że na jm n ie j po­
dejrzanym  o kom unizm  także za­
graża po tw orne zamierzenie, 
k tó re  w  te j c h w ili godzi na pozór 
ty lk o  w  kom unistów ; może im  po­
kazać, że ich obojętność, a jeszcze 
beirdziej ich aprobata, ja k ie k o l­
w iek  są je j m otyw y, oznacza za­
rów no samobójstwo, ja k  w spó ł­
udz ia ł w  zbrodni. Skoro pan, nawet 
pan, panie M auriac, w idz i, że jest 
pan przeznaczony do następnej ka ­
re tk i w ięziennej przez wrogów 
F ra n c ji, k tó rzy  na aresztowanie 
Jacques Duclosa nab iera ją  wody w  
usta, k to , k to  zatem m ógłby się 
czuć w o lny  i  bezpieczny?

Jak  wyglądać będzie przyszłość, 
panie M auriac? N ik t  n ie  może w y ­
m ija jąco  odpowiedzieć na to py ta ­
nie. A  w ięc są ty lk o  dw ie drogi 
w yboru .

Droga kom unizm u, zawoła pan 
natychm iast, jest n ie w ą tp liw ie  gor­
sza. M ógłbym  panu odpowiedzieć, 
że n ie  o kom unizm  chodzi w  te j 
c h w ili u  nas — niestety, daleko je ­
szcze do tego naszej F ra n c ji; rzecz 
w  tym , bez: względu na to, czy jest 
się kom unistą  czy nie, by bronić 
poko ju  i  podstawowych wolności. 
A le  czy n ie  dlatego w łaśnie, chcąc 
sobie oszczędzić odważnego spoj­
rzenia na teraźniejszość, przerzuca 
pan na przyszłość wyim aginow ane 
niebezpieczeństwa, wobec k tó rych  
niebezpieczeństwa dzisiejsze p o w in ­
ny  być uznane za m niejsze zło? 
Czy nie jest to  sens na jis to tn ie jszy 
owej m oralności o fia ry , o fia ry  „za 
każdym  razem“ , „coko lw iek  się 
zdarzy“ , „jedne j strony i  d ru g ie j“ , 
k tó ra  doprowadza n ie  ty lk o  do re ­
zygnacji wobec tego co najgorsze— 
to  zresztą może być jeszcze sprawą 
p ryw a tną  —  ale do rezygnacji ob y ­
w a te lsk ie j, do rezygnacji narodo­
w ej, do „leseferyzm u“  wobec F ran­
c ji, jeże li n ie  wobec życia całego 
świata? Jeśli jednak ludzie  uczci­
w i w  istocie doznają tych  zawcza­
su zm yślonych obaw, ła tw o  jest 
nam  ich  uspokoić jednym  słowem.

Czy można uw ierzyć zresztą, że
pan, k tó ry  n ie  jes t n a jm n ie j św ia t­
ły m  z p rzeciw n ików  kom unizm u,
da ł Się wziąć na ten kaw a ł, że „drży 
pan naprawdę przed potworem  z 
nożem w  zębach, którego m usi pan 
rysować na m arginesie swych a rty ­
ku łów  do „F iga ro “ , aby pańska
m yśl nabra ła  ostrości?

Gała bowiem  h is to ria  nowożytna 
dowodzi, że jeże li ustró j wolności 
rodzi się i  narzuca dzięki przemocy 
dokonanej na garści n iep rzy jac ió ł 
te j wolności, to jedyn ie  o garść, 
ty lk o  o garść chodzi. N ie po stronie 
postępu zna jdu ją  się w  ow ym  p rzy ­
padku odpow iedzia ln i za s trum ie­
nie przelanej k rw i. Pozbawienie 
wolności ga rs tk i eksploatatorów  i 
gnęb ic ie li jest w a runk iem  uznanym  
za n ieun ikn iony, by zdobyć ją  dla 
przytłaczającej większości, k tó ra  
jest je j pozbawiona. Niech pan 
spojrzy fak tom  w  oczy. „W ydarze­
nia  w  Pradze“  n ie  spowodowały 
rozlew u k rw i. P rzeciwstaw ia nam 
pan — dla nas to  powód do dum y 
—  Petkow ów  i R a jków ; ale czy nie 
chodzi tu w  istocie o wym ierzen ie 
spraw iedliwości n iem al tegoż . ro ­
dzaju, i  przyzna pan, w  tych sa­
m ych proporcjach, ja k  w  w ypadku 
Lavala, Darnanda, Petaina? W ów­
czas jednak —  wciąż ta p lam a! — 
uznał pan za konieczne zdra jców  
potępić. Sprawa zaś wygląda tak, 
że ty lk o  drobna i  godna pogardy 
grupa ludzi, k tó rzy  m a ją  sobie 
wszystko do zarzucenia względem 
F ra n c ji i naszego narodu, może 
się obawiać przyszłości jasnej i 
stojącej o tworem  przed w szystk im i 
p racu jącym i św iata. Gdy zaś idzie
0 Francuzów, k tó rzy  mogą spoglą­
dać F ra n c ji śm iało w  oczy, k im ­
ko lw ie k  są, nawet je ś li są p rzeciw ­
n ika m i kom unizm u, c i niczego nie 
po w in n i się obawiać, a wszystkie­
go wo lno im  się spodziewać po te j 
p iękne j F ranc ji przyszłości, k tó rą  
zbudują w łasnym i rękom a w raz z 
kom unistam i.

*

O przyszłości każdy może myśleć 
ja k  chce; decyduje o n ie j w yb ó r 
dokonany w  obliczu teraźniejszości. 
Jeśli zaś mowa o te j teraźniejszości: 
na inne j drodze, na drodze faszyzmu
1 w o jn y  znalazła się F rancja  na 
skutek haniebnej p o lityk i. Po a- 
resztowaniu Jacques Duclosa, obrót 
ja k i w z ię ły  sprawy od wykluczen ia 
m in is tró w  kom unistycznych z rzą­
du w  1947 r., ju ż  wówczas na roz­
kaz A m erykanów , jest dla każdego 
rzeczą oczywistą. Od te j c h w ili 
sprawy potoczyły się szybko. I  oto 
dziś prosi się pana, aby zam knął 
pan oczy na to, co się dzieje — w y ­
borny sposób, by pana oślepić i 
zgubić, by stał się pan tak  samo ślepy 
ja k  pański strach i  pańska n iena­
w iść do w a lk i ludu. N ie m am  n ie ­
naw iści, powiada pan z ręką na ser­
cu, może naw e t szczerze. A  czymże 
by była  ślepa nienawiść, jeś li n ie  tą, 
k tó re j się w  sobie nie w idzi? Cze­
go panu trzeba, by ujrzeć, że ten 
lud, ta P artia  Kom unistyczna są 
także dla pana osłoną przed n ie ­
bezpieczeństwami, k tó re  — ja k  są­
dzi pan na iw n ie  — uda się skan a li­
zować, skierować jedyn ie  przeciw  
kom unistom ?

W iadomo, że d ia le k tyka  przemocy 
jest bezlitosna, ja k  to  zanalizował 
w ie lokro tn ie , poczynając od p rzy­
k ładów  francuskich , pew ien w ie lk i 
pisarz przed stu z górą la ty . N ie 
m ając go w  swoje j b ib liotece ryzy ­
ku je  pan bardzo: może pan się roz­
m inąć z naszym i czasami. To K a ro l 
M arks w ykaza ł na przykładach, 
ja k  pa rtia  porządku, k tó ra  w p ie rw , 
od lipca 1848, w y k rw a w iła  p ro le ­
ta ria t, a potem dzięki swej reak­
cy jne j po lityce o tw o rzy ła  drogę Na­
poleonow i I I I ,  została za to  w yn a ­
grodzona przez h is to rię : „W  końcu 
zaś w ie lcy  kap łan i re lig ii i po­
rządku  zosta li strącen i kopn iakam i 
ze swych tró jnogów  py ty jsk ich , 
w yciągn ięc i wśród nocy z łóżek, 
zapakowani do ka re tek  w ięzien­
nych, w rzucen i do lochów  albo ze­
słani na wygnanie. Ich  św ią tyn ie  
zrównano z ziemią, na ich usta na­
łożono pieczęć, ich p ióro złamano, 
ich praw o rozdarto  — w  im ię  re ­
lig ii,  w łasności, rodziny i porządku. 
Bourgeois, fan a tyków  Porządku, 
rozs trze liw u je  na ich w łasnym  ba l­
kon ie p ijane  żołdactwo, świętość 
ich ogniska rodzinnego jes t spro­
fanowana, domy bom bardowane dla 
ro z ry w k i —  a wszystko w  im ię  
w łasności, rodz iny, re l ig i i i porząd­
ku. M ęty  społeczeństwa bu rżuazy j- 
nego tw orzą wreszcie św iętą fa -

tangę P orządku l  bohater K ra p u liń -  
sk i wchodzi ćtb T u il le r i i ja ko  zbaw .
ca społeczeństw^“ -

\  . .
Za rep res jam i żeś i  faszyzmem 

idz ie  w o jna. I  czy '<^vówczas pan, 
naw et pan, panie M a w ia ć , n ie  bę­
dzie jednym  z tych \^zterdziestu 
m ilio n ó w  Francuzów , k tó ra * ' w  dn iu  
ka tas tro fy  nie znajdą fu r tk i^  ocale­
nia z F ranc ji?  Będzie pan jè j  szu­
kać, a ja k iś  s p ry tn y  tępak, jsfkas 
gruba ryba  z tow arzystw a 10 g ru ? " 
n ia  nowego K rapu lińsk iego, albcf 
ja k iś  srogi k ry ty k , specja lista  ̂ _ cd> 
Salonów Jesiennych i  A m bigu , 
odepchnie pana ła tw o , pana, in te ­
le k tu a lis tę ! J.ak to! W ie lk iego k a - 
plana!... B y  zająć pana m iejsce W 
osta tn ie j taksówce ostatniego w ie ­
czora tuż przed s ław etnym i sztucz­
n y m i ogniam i na m odłę francuską, 
zapow iedzianym i w  program ie Fe- 
chtelera. \

Nie. Czy pan chce tego czy nie,
prócz ga rs tk i zdecydowanych 
zdra jców, wszyscy Francuzi -  nie- 
kom uniści szukać będą ocalenia ra­
zem z kom unistam i.

Gdy klasa robotnicza jest trzonem  
narodu, niesposób uderzyć siekierą, 
by n ie  odezwało się echem całe 
drzé^&p. W łaśnie dlatego, panie 
M auriac, podczas k iedy  pan w  sw ym  
a rtyku le  w  ,„F iga ro“  k rę c i się W 
kó łko  n ib y  w  k la tce , z taką m iną, 
ja k b y  pan nie  w idn ia ł o tw a rtych  
d rzw i, in n i pisarze francuscy — n ie - 
kom uniści, u ra to w a li hono r także 
i  pański, ponieważ w ie lu  i  p ich  na­
leży do liczby pana p rzy jac ió ł. Pro-* 
testu jąc p rzeciw  aresztow aniu Jac­
ques Dudosa w  liśc ie  do Prezydert-^ 
ta R epub lik i, ściągnęli na siebie za­
pewne, co potw ie rdza w yże j po-* 
w iedziane, należną im  ,część gróźb.

A le  c i pisarze, panie M auriac,^sta­
jąc odważnie na pozyc ji k ładą  Kres 
groźbom, k tó ry m i chce się ic fl 
przerazić. To on i zdobyw ają sobie 
praw o do odczytania bez rum ieńca 
w stydu  Z o li na przyk ład , k tó ry  im  
pow iada: „P raw da zaw iera w  so­
bie  potęgę, k tó ra  ła m ie  w szystkie 
przeszkody. I  je ś li się prawdzie 
drogę zagradza, a naw e t je ś li P °ń  
t ra f i się na dłuże j czy króce j u k ryć
ją  pod ziemię, nagromadzona nabie­
ra  tak  w ie lk ie j gw ałtow ności i  s ił?  
eksp lozji, że w  dn iu , k ie dy  w yb u ­
chnie, wszystko w ra z  z nią w y la tu ­
je  w  powietrze. S próbu jc ie  tym  ra ­
zem zam urować ją  na k ilk a  jeszcza 
m iesięcy pod k ła m stw am i lub  
zamknąć pod kluczem, a zobaczy­
cie. czy nie przygotu jecie  sobie na 
później nieszczęścia, k tó re  odezwie 
się s tokro tnym  echem.“

Jeśli zaś chodzi o mnie, p isarza- 
kom unistę, uwięzionego za dziesięć 
słów, w innych  w p ie rw  „podburza­
n ia  do zbiegow isk“ , potem, w  k i l ­
ka dn i później, „podburzan ia  do 
g w a łtu “ , wreszcie, znów po k ilk u  
dn iach — wciąż te same słowa! 
„zamachu na wew nętrzne bezpie­
czeństwo Państwa“ , po k tó rych  na­
stąpi może, skoro się o ty m  m ów i, 
zamach „na bezpieczeństwo zew­
nętrzne“ ; dziesięć słów  tak  bardzo 
pe łnych w iny , że trzeba będzie może 
sądzić je  za zam kn ię tym i d rzw iam i 
try b u n a łu  wojskowego — wszystko 
zaś na skutek k ry ty k i tekstów , k tó ­
ra  ła tw o  doprow adziłaby pod Pr ^  
gierz wszystkie w ie lk ie  dzieła na­
szej l ite ra tu ry ; je ś li w ięc chodzi o 
mnie, w idzę w  tym  proteście pisa­
rzy  n iekom un is tów  przeciw  aresz­
tow an iu  Jacques Duclosa —  od Ro­
berta  M erle  do M aurice  D ruon, od 
Louis M a rtin  Cha' ff ie ra  do Ju lieu  
Bendy, od Claude Bordeta do Jean 
M arie  Domenach, od Jean Lacroi* 
do Vercorsa i  dwudziestu innych  
potw ierdzen ie naszej w ia ry  w  PrzÇ  
szlość p raw dziw e j k u ltu ry  narodo­
w ej, ja k  naród bogatej i  różnorod­
nej.

Oto wszystko. ,
N ie muszę m ów ić, że w  ty m  l ‘ »cl 

o n ic pana nie proszę.
A n i też, że n ic panu dać nie  m 04 

gę; naw et rady.
A le  m ó w ił pan o w olności kom u* 

nistów . P rzyna jm n ie j jeden z nich, 
ze swego w ięzienia, zapłaci P®u 
uprzejm ością za uprzejmość i  pow1-
0 pańskie j.

I  wyznam  panu, że nie bez ^umY 
my, kom uniści uw ięzien i, m yślim y 
w  swej celi o tych, k tó rzy  są jesz­
cze „w o ln i“ , bez względu na to, 
czy chodzi o kom unistów  czy m®’ 
by pomóc im  pozostać wolnym i-
1 to w o ln ym i lepszą, pełną wolno»*

»ŻYCIE GOSPODARCZE«
DWUTYGODNIK

S łu ż y  p o w ią z a n iu  p rz o d u ją c e ] te o r i i  z p ra k ty k ą ,  n a ś w ie tla  a k tu a ln e  
p ro b le m y  g o s p o d a rk i k ra jo w e j i  m ię d z y n a ro d o w e j, zam ieszcza s ta le  in f o r ­
m a c je  o  p rz o d u ją c y c h  d o św ia d cze n ia ch  ra d z ie c k ic h  i  gospodarce  k r a jó w  de­
m o k r a c j i  lu d o w e j, d a je  k r y ty c z n y  p rz e g lą d  g o sp o d a rczy  s y tu a c ji  w  k ra ja c h  
k a p ita l is ty c z n y c h .

„ Z y c ie  G ospodarcze“  o tw ie ra  sw e  ła m y  d y s k u s ji  n a d  p o lepszen iem  
m e to d y  p ra c y  i  p rz y n o s i re p o rta ż e  gospodarcze  z fa b ry k  i p rzedsięb iorstw .

„ Z y c ie  G ospoda rcze “  ro zpo czę ło  d ru k  pod rę czn eg o  ro s y js k o  p o ls k ie g o  
s ło w n ik a  te rm in o lo g i i  g osp o d a rcze j.

F o rm a t A -4, s tr .  56 p re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  z ł 27.— , p ó łro c z n a  z ł 54.—, 
ro c z n a  z ł 158.—. Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  n a le ży  zg łaszać w  urzędach 
p o c z to w y c h  lu b  u  lis to n o s z y  w  te rm in ie  do d n ia  15 na n a s tę p n y  miesiąc. 
P re n u m e ra tę  w s te czną  i  p o je d y n c z e  e g ze m p la rze  n a le ży  z a m a w ia ć  bezpo­
ś re d n io  w  P P K  „R u c h “ , D z ia ł sp rzed a ży  a rc h iw a ln e j,  W arszaw a, u l.  S re ­
b rn a  12 w p ła c a ją c  na leżność z 'g ó ry  na  k o n to  P K O  1-15207. Cena p o je d y n ­
czego e gze m p la rza  w y n o s i z ł 4,50.
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W ARSZAW A W  D N I ZLO TO W E

Fragment defilady sportowców.

W ciągu trzech lipcow ych dn i ludność W arszawy wzrosła o dw ie­
ście tysięcy. S to licy przyby ło  w ie le  now ych  dzielnic. P łócienne dachy 
tych nowych miasteczek ch ro n iły  na k ró tk ie  noce ludz i strudzonych  
radością dnia. Rewolucję dnia powszedniego W arszawy, p lanową re ­
w o luc ję  rozkładów  jazdy na teren ie całego k ra ju  poprzedziła w ie lka  
rew o luc ja  p ro du kc ji, k tóra awansowała swoich żo łn ierzy na Z lo t. 
N ajlepsi m łodzi górnicy, hu tn icy, m urarze i chłop i, rybacy i  żołnierze, 
w łókn ia rze  i  kole jarze p rzeżyli tu  trzy  piękne dn i sw ej młodości.

M łodzież zaw ładnęła u licam i W arszawy, stadionam i, W isłą, k tóra  
w  now ym  założeniu urban istycznym  stała się w ie lką  b łęk itn ą  m agi­
s tra lą  rosnącego m iasta; nawet niebem, po k tó re  sięgnęła obejm ując  
szefostwo nad w o jskam i lo tn iczym i.

Św ięto zlotowe było  w yn ik ie m  olbrzym iego w y s iłk u  m łodzieży  
w  służbie P lanu Sześćioletniego. Każdą radosną godzinę Z lo tu  poprze­
dz iły  m ilio n y  roboczogodzin, oddanych ojczyźnie. Te w łaśnie godziny 
bohaterskiego w y s iłk u  stanowią gw arancję, że słowa zlotowego ślubo­
w an ia  będą najszczerszym  — samemu sobie podyktow anym  —  prawem  
pokolenia budującego socjalizm :

LU B U JE M Y  Tobie, Ojczyzno, m y  —  synow ie i có rk i ludu  p ra cu ją ­
cego, m łodzi przodownicy p racy i  nauki, m łodzi robotn icy, ch łop i 

i żołnierze, umacniać władzę rob o tn ików  i chłopów, wa lczyć z ciem ­
notą, zacofaniem i  przesądami, pomnażać bogactwa narodu pracą  
i  nauką, walczyć  w  pierwszych szeregach o w ykonan ie  P lanu 6-letn ie- 
go, o rozw ój na uk i i  wzrost k u ltu ry  narodowej, o zw ycięskie zbudo­
wanie socjalizm u.

LU B U JE M Y  Tobie, Ojczyzno, oddać wszystkie s iły  św ię te j spraw ie  
^  obrony poko ju  przed am erykańsk im i i  h itle ro w s k im i podpalacza­
m i i  ludobójcam i; strzec n iezłom nie granic Tw oich na B a łtyku , Odrze 
i  Nysie, umacniać naszą niepodległość i  węzły b ra te rs tw a z obrońcam i 
poko ju  na ca łym  świecie, rozw ijać  w ieczystą przy jaźń z potężnym  k ra ­
jem  radzieck im  — ojczyzną Lenina i  S ta lina. Będziemy czu jn i i  n ie ­
prze jednani wobec w rogów ludu i  obcych na jm itów , wobec zdra jców  
narodu i  szkodników, ,będziemy w ie rn ie  strzeg li m ien ia i  dobra naro­
dowego.“

Ś lubowanie to złożyła m łodzież w  p ierwszych chw ilach życia no­
w e j K on s ty tu c ji. Z lo t, k tó ry  b y ł w ie lk im  sejmem młodości, w  przyrze­
czeniach swych w y ra z ił wolę m łodzieży strzeżenia p raw  i  rea lizac ji 
wskazań K onsty tuc ji.

{L U D W IK  G R Z E N IE W S K I I  W A C Ł A W  S A D K O W S K I

Kilka minut z mielkich dni
Późnym wieczorem 19 lipca

stoim y na rogu Wilcze,i i 
M arsza łkow skie j. Gruba ine,. 

bubzące-r%>oleivaczki w y lew a ją  na 
jezdnię emdeemowskiego placu 
s trum ien ie  wody. W te j c h w ili 
w łaśn ie jesteśmy św iadkam i naro­
dzin niezapomnianego w idoku , k tó ­
ry  odtąd będziemy już  oglądali co 
noc: kiedy chłopcy z SP szczotkami 
Usuną rdzawą w arstw ę błota z 
jezdni, na m okrym , lśniącym asfa l­
cie od fo togra fow u ją  się białe, m ar­
m urow e fron tony  domów — i oto 
mam y przed sobą dwa M ttM -y : je ­
den ten realny, d rug i fantastyczny, 
odb ity  na asfalcie.

...M iasteczko zlotowe na Rakow - 
cu. To tam  spotykaliśm y przez k i l­
ka d n i,z  rzędu małego chłopca, uro­
dzonego m atem atyka, którego palec 
przeskak iw a ł z nam iotu na nam iot: 
Usiłował on obliczyć ilość wybudo­
wanych w ciągu jednego dnia na­
m io tów . Liczba była za duża, więc 
m łody m atem atyk nie dokonał 
skom plikowanego rachunku. Nie 
śm iejcie się, w y byście też nie po­
tra f ili ,

...Dwudziesty drug i lipca, godzina 
3 m in u t 10. Chłodny poranek. S to i­
my na placu, k tórym  za parę go­
dzin ruszy pochód — robotnicy do­
konu ją  ostatniego szlifu . — Hallo, 
ha llu  — odzywają się megafony — 
radiowęzeł .MDM podaje h istorycz­
ny kom unika! W „P a liw u pod pa­
pą” — rnalońk.im baraku na środku 
placu —  mieszczącym k ie row n ic tw o 
budowy, wyłączony zostaje telefon. 
Aparat ten będzie p ierwszym ; ekspo­
natem, przekazanym do powstające^ 
go muzeum M DM -u. •— Patrzcie — 
śm ieje się k to ś . -t- ja k i zaszczyt 
spotyka tę czarną skrzyneczkę. Bę­
dą ją  oglądały odtąd tysiące w i­
dzów...

V

Z aczn ijm y od pierwszej znajo­
mości. W niedzielę rano je ­
steśmy na inauguracji Z lotu. 

Przem awia w łaśnie sekretarz Ś w ia­
tow ej Federacji M łodzieży Demo­
kratyczne j — Francesco M oranino. 
Półgłosem, na gorąco tłumaczę 
W o jtkow i słowa pozdrow ienia, prze­
kazane nam w  im ien iu  siedemdzie­
sięciu dwóch m ilionów  młodzieży z

osiemdziesięciu czterech kra jów . — 
M ów trochę głośniej — słyszę tuż 
obok. Tak poznajemy Stefę, dele­
gatkę z Kalisza.

Wieczorem spotykam y się na P la­
cu Dzierżyńskiego, tuż obok pod­
wyższenia przy wdzięcznej im ita c ji 
wozu tram wajow ego. Tańczę ze 
Stefą, iąy: dow iedzieć,. się ze . sm ut­
kiem . że lepszy ze. m nie tłum acz niż 
pa rtner do ku jaw iaka . — Nie 
m artw  się — dodaje ze śmiechem. 
— Zaraz cię poduczymy — i po­
znaje m nie z dw iem a koleżankam i. 
Za pół godziny przestaję się już  
orien tować w  nowych znajom o­
ściach: Czy to Józef pracuje w  H u­
cie ..Częstochowa“ , czy ten wysoki 
b londyn, k tó ry  tańczy teraz z Re- 
nią? A le  wszystko się powoli w y ­
jaśnia. W Saskim  Ogrodzie, na 
dwóch zsuniętych ław kach , przy 
ha rm on ii, śpiewam y piosenki, a w 
przerwach gadamy do syta. W iem  
już, ja k  jest z Józefem i k im  jest 
ten blondyn. Poprzez zie lony k łąb 
liśc i, prześw ietlonych m lecznym  
św iatłem  lamp, przyg lądają nam 
się kam ienne postaci muz. N ie w y ­
daje m i się, aby by ły  nam nierade. 

¥

W jące się po stadionie w ie lo ­
barwne korowody ludo­
wych zespołów tanecznych 

urzeka ją  harm on ią  płynnego, ta ­
necznego ruchu, dyktowanego p ięk­
ną, reg ionalną m elodią. In tensyw ­
ność ba rw  i s tro jów  w  połączeniu 
z zie lenią stadionu, jest d rug im  ele­
m entem w ie lk iego estetycznego 
przeżycia.

T a k t m elod ii p rzeryw a się nagle. 
P łynne korow ody zam iera ją  i ja k ­
by zastygają — krys ta lizu ją c  w  tym  
m omencie ca ły sens i całą treść te j 
sztuki. Pochylone ku ziem i, un ie ru - 
chomione w  p ięknej, czu jne j pozy­
c ji cia ła, ułożone jedno za drug im , 
uk łada ją  się w  o lb rzym i, w ie loko lo ­
row y napis: POKÓJ.

Jeden z tancerzy odb ił się szyku 
i p rzypad ł do ziem i w  pewnej od 
n ie j odległości. Napięty, p iękny  w  
swym  tanecznym  geście, tw o rzy  so­
bą niezbędny elem ent napisu —  
pochyłą kreskę nad O.

Czy to  drug ie wydanie, ko le­
żanko? —  spyta ł zetempo- 
wiec, podnosząc z lady k io ­

sku książkę B ie ru ta  „O  P a r t ii“  rę­
ką, k tó re j ram ię  ozdobione jes t na­
szywką: B ia łystok. K rys ia , obsługu­
jąca stoisko ,,K s ią żk i i  W iedzy“ 
zdz iw iła  się:

— A  dlaczego zależy w am  w ła ­
śnie na drugim ?

Okazało się, że jes t ono posze­
rzone o pewne nowe prace w  sto­
sunku do w ydan ia  pierwszego.

— N ie chcia łbym  stracić ani je d ­
nej m yś li, an i jćdnego wskazania 
Prezydenta.

*

Sto im y  w raz z ogrom nym  t łu ­
mem na Placu Zwycięstw a. 
W ielotysięczny las rąk  po­

w o li, z uroczystym  skup ien iem  pod­
nosi się ku  górze.

„Ś lu bu jem y Tobie, O jczyzno, na 
chw ałą o k ry te  sztandary, na testa­
m ent w ie lk ic h  pa trio tów  i rew o lu ­
cjonistów ... na K onsty tuc ję  Polsk ie j 
Rzeczypospolitej L u d o w e j“ ... __ po­
w ta rzam y wszyscy zm atow ia łym i 
trochę ze wzruszenia głosami,

Nad g łow am i de lika tny, m ię kk i 
trzepot: to tysiące bia łych gołębi 
zatacza lu k i i półkola. Jeden z nich 
de lika tn ie  spływa na drzewce w iją ­
cego się ja k  b łęk itna  rzeka sztan­
daru..,

X
piew  i m uzyka pochodu, k tó - 

N  rych ry tm  pochw yciły  ok la ­
ski stojących wzdłuż trasy 

ludzi, n iem al ogłuszał. A le  k iedy 
przechodzili m łodzi w rocław ianie , 
og łuch liśm y zupełnie. Tuż obok nas 
s ta li dw a j lo tn icy  w  tow arzystw ie  
zetempowca w  z lo towej chusteczce 
i en tuz jazm ow ali się tak. że ich 
płuca p łac iły  za to taką samą pew­
nie cenę, co nasze uszy. W rocław  
najlepszy, n ik t  nie zakasuje W ro­
c ław ia  — o lb rzym im i wybucham i 
radości w ita li każdy ciekawszy mo­
m ent pochodu w rocław ian. Potem 
w y w o ły w a li im iona maszerujących 
w  n im  przyjació ł.

—  Jesteście z W rocław ia? —  spy­
ta liśm y. O dpow iedzie li tw ierdząco i 
na tychm iast zakrzyknę li nas zapew­
nien iam i, że to coś wspaniałego, ta 
w roc ław ska młodzież, że n ik t  na 
pewno nie po tra fi je j dorównać.

W ja k iś  czas później szli pozna­
niacy im ponując nam rów nież swą 
dziarską postawą. W roc ław ian ie - 
sąsiedzi uważnie obserw owali ich 
przemarsz. Jakiś jego m om ent ze­
s ta w ili z w ykonaniem  w rocław skim . 
A na lizow a li go przez chw ilę  z po­
w ażnym i m inam i. — To jednak im  
w ypad ło  lep ie j —  s tw ie rdz ił w re ­
szcie jeden z n ich odważnie.

*

Róg M arsza łkow skie j i  A le j. 
Na dachach parterow ych \  
sklepów —  tłum y. W zdłuż 

żywego szpaleru, fa lu jącego raz po 
raz burzą oklasków  —  p łyn ie  na 
Plac K o n s ty tu c ji rzeka pochodu. 
K ie dy  patrzy się z dołu, z u licy, 
w idać ty lk o  tysiące transparentów , 
sztandarów, m akie t i po rtre tów  n ik ­
nących w  gardzie li M arsza łkow ­
skie j. Coraz to w sp inam y się na 
palce, aby lep ie j w idzieć, ci bo­
w iem , k tó rzy  stoją ju ż  od dobrych 
paru godzin tuż przy jezdni, wcale 
n ie  m ają  zam iaru ustępować tym  z 
ty łu .

A le  oto n ieskory do ta k  koszto­
w n e j dziś uprzejmości tłu m  ustępu­
je, by przepuścić kogoś do p ie rw ­
szego szeregu. To jakaś s ta ruszka , 
zdobyła się na głośną prośbę: — 
Ludzie, puśćcie m nie do przodu, 
jeszcze nic dziś nie w idzia łam ...

T a w ieczorna zabawa jest 
ostatn ią im prezą Z lo tu. S to i­
m y w  gromadzie m łodych, 

ogłuszeni trochę skoczną muzyką, 
zafascynowani łuną św iate ł. Nagle 
m uzyka m ilkn ie , przez chw ilę  jest 
zupełnie cicho. Z grupy m łodych, 
wśród k tó rych  stoim y, odzywa się 
ja k iś  chłopięcy jeszcze głos:

—  Koledzy, nie uważacie, że ten 
plac jest p iękny ja k  nasza K onsty­
tuc ja , nie darm o przecież nosi je j 
im ię.

O rk iestra  znowu podryw a się 
grom ko. Kolega pochyla się ku  
m nie  i  m ów i: — Patrz, m am y 
puentę, któż uw ierzy, że autentycz­
n y !

~ - Ludwik GrzenlewskI 
Wacław SadkowskiJesteśmy przyjaciółmi.

'JUUcMr.iL

Główna trybuna na stadionie Wojska Polskiego w dniu otwarcia Zlotu.

Popisy ludowych zespołów tanecznych na stadionie Wojska Polskiego.

Popołudnie w miasteczku zlotowym.

Pokaz gimnastyki zespołowej na stadionie Wojska Polskiego.
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G R ZEG O R Z L A S O T A

PRZEŻYĆ JAK CZŁO W IEK
ą ludzie, k tó rych  nie moż­
na zapomnieć. Wchodzą w  
nasze życie na zawsze, trw a ­
le pozostają.

Pamiętam żołnierza ranne­
go w brzuch, leżącego w bra­

mie domu podczas wrześniowego 
bombardowania.

—  K ie  bójcie się, ch łopaki —  mó­
w i ł  do w y lęk łych  na lotam i i klęską 
żołnierzy. —  Nie bójcie się. Jeszcze 
p rzy jdz ie  dzień, oddamy wrogom, 
a w łasnym  „w odzom “  też kości po­
rachujem y...

Chociaż c ie rp ia ł bardzo, ani razu 
nie  krzykną ł. Uspokaja ł przyjació ł, 
W  pięć m in u t potem skonał.

Pam iętam  towarzyszkę, która ze 
spokojnym  uśmiechem na ustach, 
zw yk łą  „r ikszą “ , w tek tu row ych  pu­
dełkach, przewoziła z Żoliborza na 
Pragę połowę nakładu pisma p a r ty j­
nego.

W  1946 roku poznałem młodego 
kap ra la  KBW . S trac ił na froncie 
trz y  palce. Potem w ró c ił do rodz in ­
ne j wsi. Bandyci zam ordowali mu 
rodziców, jego samego ciężko ra n ili. 
W y liza ł się, wyszedł ze szpitala, lecz 
zw oln iono go z wojska. Jakiś b iu ro ­
k ra ta  san ita rny uznał, że me jest 
zdolny do dalszej służby w o jskow ej, 
gdyż brak mu trzech palców. Nie 
pom yśla ł o sercu kaprala. Chłopak, 
przyszedł do m ilic ji.  K iedy go przy­
ję to , pros ił:

— P oślijc ie  w  rodzinne strony. 
Tam chcę służyć...

Niedawno słyszałem o ZMP.-OW- 
sk ie j brygadzie pracującej w Lube l­
sk ie j Fabryce Samochodów. Przez 
ja k iś  czas b ra k ło  surowca. B y ły  
przestoje. Wreszcie nadszedł m ate­
r ia ł  i w ykonan ie  planu zależało od 
m łodzieży. Z aw zię li się. P racowali 
po 24 godziny bez przerw y, przycho­
d z ili na „nockę“ , lecz p lan w  pocie 
i  trudz ie  w ykona li.

W idzia łem  dziewczynę, k tó rą  
ojciec ka tow a ł za to, że należała do 
ZM P , kopniakiem  w yrzuca ł z domu 
na u licę  za czerwony k raw at. Dziew­
czyna kochała rodziców, była w ie ­
rząca. M ia ła  16 lat. D ługo trw a ła  
w ew nętrzna walka. Zdała m aturę. 
Postanow iła  wybierać. Zostaw iła ro ­
dziców — w yjecha ła  z domu. Pracu­
je  teraz w  organizacji, uczy się w  
pew nej wyższej szkole. W ybra ła  So­
c ja lizm .

Siedząc losy Szczęsnego, hetmana 
M echm andary, pseudo „B id a “ , co 
z Rzekucia wyszedł w św iat, by na 
k a r tk i powieści Igora Newerly *) po­
w róc ić  —  wspom inam  tych wszyst­
k ic h  ludz i; stają przed oczami, w y ­
nu rza ją  się z przeszłości, ze wspom ­
nień i w  końcu nie w iem , z k im  to 
rozm aw ia ł stary, dobry Babura, mó­
w iąc:

— „T o  wcale nie jesJ ła tw o  — 
przeżyć ja k  człow iek...“

Paw ka Korczagin m aw ia ł:
—  „Najdroższą dla człow ieka rze­

czą jest życie. Dane jest człow ieko­
w i raz i trzeba je przeżyć tak, aby 
n ie  płonąć ze w stydu za la ta prze­
żyte bez celu, aby nie pa lił nas 
w styd  za plugawą i nędzną prze­
szłość, aby można było powiedzieć 
um ie ra jąc : całe życie, wszystkie
s iły  oddałem rzeczy na jp iękn ie jsze j 
na świecie — walce o wyzw olenie 
ludzkośc i“ ...

S tów  tych Szczęsny nie znał. Może 
dopiero w w ie le  la t później, wspo­
m ina jąc  dnie swej rew o lucy jne j 
w a lk i,  przeczytał o Pawce. Na pew­
no w  tych słowach odnalazł sens ży­
cia i sw o je j drogi, w łasne losy i w ła ­
sne marzenia. N ie ty lk o  własne,. Bo 
czyż ty lko  Szczęsny chcia ł żyći czy 
ty lk o  Szczęsny w a lczy ł o nowe, rze­
czyw iście ludzk ie  życie?

Taką drogę przechodzili wszyscy 
rew o luc jon iśc i.

„N ik t  z nas nie u rodz ił się m ark­
sistą. K tóż n ie  przedzierał się do 
m arksizm u przez balast burżuazyj- 
nych naw arstw ień, ale przedarłszy 
się zna jdow a ł dzięki m arks izm ow i 
sens życia w  walce...“  **)

Szczęsny od dzieciństwa m ia ł moc­
ny charakter. B y ł hardy, odważny, 
do ziem i giąć się nie lu b ił:  „D z ik i, 
w ładczy i w  gn iew ie niepoham owa­
ny, z n ik im  się nie liczy ł i n ikogo się 
n ie  bał...“

Ta hardość kazała m u szukać 
p raw dy, gn iew  k ie row a ł go przeciw  
wyzyskiwaczom , k iedy jeszcze myśl 
spraw  św iata objąć nie była w  sta­
nie.

Ten gn iew  t l i ł  się w  n im  la tam i, 
n ieraz przygasał w  pokornym  uk ło ­
nie, ja k  w tedy, gdy szwagra w  rękę 
ko rn ie  pocałował, to znów wybuchał, 
ja k  w  w o jsku, aż stop ił się z nurtem  
klasow e j n ienaw iści, w sparte j klaso­
w ą świadomością. Dopiero stary to­
warzysz O le jn iczak, co k ro k  m ia ł 
d robny, ka jda n ia rsk i, dopiero P artia  
^ska za ła  Szczęsnemu drogę:

„N ienaw iść do wroga i  m iłość do 
człow ieka, gdy jest człow iekiem , to 
są, w iecie, dwa. skrzydła. Gdy oba są 
ró w n ie  mocne, w tedy się ma lo t w y ­
soki, s ilny, a gdy jedno szwankuje, 
to  się ty lk o  podfruw a...“

Do te j p raw dy Szczęsny szedł d ro­
gą mozolną. Z rzuca ł z siebie przesą­
dy, w  dzieciństw ie w tłaczane do gło­
w y . Życie przeczyło legendzie. Ce­
za ry  B aryka  w raca ł do Polski z w i­
z ją  szklanych domów. Szczęsny m ia ł 
swoją, chłopską w iz ję , ów  obraz w y ­
m alow any przez m alarza nieznane­
go, z katedrą w ie lką , zbożem i z W i­
słą szeroką. Z la ta m i Szczęsny 
i ojciec u w ie rzy li w  obrazek. Polska 
coraz p iękn ie jsza im  się zdała, w ła ­
sne m org i w  myślach rosły.

P ók i pociągami do k ra ju  jecha­
l i  _  by ła  zgoda. „K o ła  pociągów im  
g ra ły : cacy-cacy rodacy..,°  ■''ttxęxr.

* ) Ig o r  N e w e r ly :  P a m ią tk a  z C e lu lo ­
z y . P o w ie ść  .w y ró ż n io n a  P a ń s tw o w ą  N a ­
g ro d ą  A r ty s ty c z n ą  za ro k  1952.

**) J . B e rm a n . P o d s u m o w a n ie  d y s k u ­
s j i  n a  n a ra d z ie  a r ty s ty c z n e j w  dn, 
ł7 .X .5 t.

A  ja k  przy jecha li, to się okazało, 
że nie jednacy...“

P rak tyka  przeczyła teorii. Życio­
wa p ra k tyka  przeczyła naukom  gło­
szonym przez starszych, p łynącym  
z ambony. Nawet ten m alarz, k tó ry  
obrazek rob ił, k łam ał, bo żadnej ka­
tedry nie było, a i W isła węższa.

Szczęsny dusił się w  „w o ln e j“  
Polsce. Jego pozycja klasowa, sto­
sunki społeczne, w ja k ich  się zna­
lazł, stopniowo fo rm ow ały  jego 
świadomość, wzbogacały jego m ło­
dzieńczą wiedzę przez zdobywane 
życiowe doświadczenie.

A le  droga rozw oju człow ieka nie 
przebiega po Unii prostej, prawa roz­
w o ju  świadomości rea lizu ją  się w 
owej masie przypadków  stanow ią­
cych konieczność. Pochodzenie k la ­
sowe autom atycznie nie kszta łtu je  
świadomości. Życie człow ieka pozba­
w ione w swych elementach przy­
padkowości nie jest rea lną rzeczą, 
lecz w iz ją  m etafizyka.

T ak ja k  Baryka, Szczęsny Rewolu­
c ji Październikowej nie poją ł, tak  
ja k  B aryka  kom unistów  nie um ia ł 
zrazu zrozumieć. P ierwszy i podsta­
w ow y k o n f lik t  w  dziejach Szczęsne­
go w y ra z ił się w  tym , że powstała 
sprzeczność m iędzy jego interesam i 
k lasow ym i a kszta łtu jącym  się 
światopoglądem. Szczęsny w idz ia ł 
zło, lecz nie um ia ł z n im  w a l­
czyć w sposób św iadom y i zor­
ganizowany. Szczęsny w iedzia ł, 
że jest źle (czul to— w  odróżnieniu od 
B a ry k i—na w łasne j skórze), lecz nie 
w iedzia ł, k to  jest tem u w inny . 
Szczęsny chcia ł w a lk i, nie w ie ­
dział, że ty lk o  kom uniści mogą do 
w a lk i poprowadzić.

Własna droga życiowa, charakter 
postawy Szczęsnego wobec kom un i­
stów (scena podczas zebrania w  cha­
deckich zw iązkach zawodowych, 
s tra jk  w  fabryce), p rzy swej niepo­
w ta rza lne j urodzie, nie jest przed­
staw iony kosztem typowości postaci 
Szczęsnego, kosztem typowości jego 
drogi. Dzieje Szczęsnego są typowe 
dla losów polskiego działacza rew o­
lucyjnego, wyzwala jącego się z dusz­
ne j i ciem nej atm osfery pro le ta ria tu  
wyrosłego ze w si, z kręgu ideowego 
plebanii.

Koniecznym  szczeblem dla prze j­
ścia na pozycje isto tn ie  rew olucyjne 
było zrozum ienie sensu i is to ty  Re­
w o lu c ji Październikowej. Niezależnie 
w ięc od cech specyficznych mo­
tyw ów  i, źrócjeł indyw idu a ln e j po­
staw y Szczęsnego, na jego p rzyk ła ­
dzie ukazane zostały problem y i za­
gadnienia — typowe.

W ybór drogi w  życiu dokonuje się 
przez stopniowe nagromadzenie róż­
norodnych elem entów przyśpieszają­
cych bądź opóźniających rozw ój, 
ideowy. N ieraz ob iektyw n ie  drobne 
fa k ty  posiadają w ie lk ie  znaczenie.

Na skutek zatargu z kom unistam i 
podczas zebrania u chadeków 
Szczęsny zaciął się w  sobie. Podczas 
s tra jk u  w  fabryce by ł przec iw n i­
kiem  ruchu klasowego w yzw olenia. 
Lecz tu  nastąpiło* pierwsze zetkn ię­
cie Szczęsnego z zorganizowanym  
dzia łaniem  P artii.

W ym owy symbolu nabiera scena 
rozm owy z ta jn ia k ie m  śledzącym 
dem onstrantów , scena tak  ważna w 
życiu Szczęsnego.

„Już by ł przed bramą, już  ty lk o  
k rok  dz ie lił go od p o lic ji po tam te j 
stronie, ale tu w niego ten śpiew 
robotniczy uderzył. Całą mocą bun­
tu, całą w ia rą  w  swoją sprawę. Nie 
można było trochę tego nie zaczerp­
nąć. P rzystaną ł.

C y w il z m ordą czerwoną, m asar­
ską, k tórem u Szczęsny przysłan ia ł 
w idok  na tłum , zaklą ł nerwowo.

— „N ie  pętać się, nie pętać... — 
zawarczał. — Tu czy tam “ . Na to 
pytan ie  Szczęsny nie odpowiedział.
I  tu. na placu nie w iedział, gdzie iść, 
i w życiu też jeszcze nie w iedział.

Od pierwszych stron powieści Ne­
werlego czyte ln ik  odczuwa do posta­
ci Szczęsnego sym patię, przeobraża­
jącą się w  podziw  i  przyjaźń. 
Szczęsny we wszystkich swych de­
cyzjach życiowych, we -wszystkich 
dzia łaniach — nie zawsze słusznych, 
nie zawsze w łaściw ych — zdobywa 
sobie zrozum ienie czyte ln ika . B ó jka  
podczas zebrania, lekkom yślny zw ią­
zek z m ajstrow ą, n iem iłos ierny cios 
w  głowę małego szantażysty na B ie­
lanach, zaciętość wobec kom un i­
stów  —  jakżeż błędna i nierozum ­
na! —  potem anarchistyczne w ysko­
k i (samowolny w y ro k  na G ąbińskie- 
go) —  m im o negatyw nej oceny tych 
czynów, nie podważają w  niczym  
naszego zaufania i naszej w ia ry  w  
Szczęsnego. Spowodowane jest to 
tym , że N ew erly , przedstaw iając po­
stać swego bohatera —  jedną z n a j- 
plasityczniejszych i na jp iękn ie jszych 
postaci po lsk ie j lite ra tu ry  ostatn ich 
la t 30 — ukazuje cechy charakteru 
Szczęsnego, na podstawie k tó rych  
w ie rzym y i u fam y mu jako  człow ie­
kow i. U Szczęsnego „osobowość nie 
rozpływa się w zasadach“, jest on 
„typem a jednocześnie określoną 
osobowością“. N ew erly  tak  kszta łtu je  
postać Szczęsnego, że „tendencja 
wynika z samej sytuacji i akcji, bez 
wyraźnego wskazywania na nią“ ***)•

Jakie w ięc są w łaściw ości postę­
powania Szczęsnego jeszcze przed 
jego wstąpieniem  do P artii?

Szczęsny —  m im o młodego w ieku 
i niedużego doświadczenia —  jest 
człow iekiem  stanowczym  i  tw a rdym , 
n ie  ustępującym  przed trudnościa­
m i, n ie  zgina jącym  się pod ciężarem 
przeciw ieństw  losu. Szczęsny jest 
człow iekiem  kochającym  prawdę 
i do praw dy dążącym. Szczęsny jest 
odważny. Jest dobry.

*** ) C y ta t z l is tu  F ry d e ry k a  E nge lsa  
do M , K a u ts k y  i  M , H a rkn e ss .

W spom nijm y jego pierwsee w  
W arszawie starcie z m ajstre fti, 
przyzw yczajonym  do potulności 
swych uczniów, b ijącym  ich  bezlito­
śnie:

„S próbow ał oczywiście tak  samo 
ze Szczęsnym, ale gdy się zamach­
ną, ten od razu złapał go’ za rękę.

— Nie wolno, panie m ajster. M nie  
bić nie wolno.

—  A  bo co? Możeś lepszy?
— Lepszy, nie lepszy, ale sam b i­

ję.- W styd by łoby gdybym  m ajs tra  
uszkodził...“

M a js te r w yco fa ł się. Po tym  
pierwszym  zw ycięstw ie Szczęsny 
w ys tąp ił o lepsze jedzenie, przeciw ­
s taw i! się dykta tu rze m ajstra , nie 
u lą k ł aię pięści, k rzyku  an i tego co 
najgorsze: u tra ty  pracy. Prawość 
Szczęsnego w  tym  okresie widoczna 
jest m im o wszystko rów nież w  jego 
stosunkach z Zochą, żoną m ajstra . 
Szczęsny nie może zrozumieć je j 
zimnego, handlarskiego w yrachow a­
nia, w  k tó rym  śmierć męża stano­
w i konieczną pozycję w  bilansie.

Obracając się w  tym  m ałym , . 
zatęchłym , drobnomieszczańskim 
św ia tku , pozbawionym  perspektyw  
i św ia tła , Szczęsny m yś li o czymś 
innym , cel ma dalszy. N a jlep ie j w i­
dać to na przykładzie rozm owy 
Szczęsnego z Buckiem , którego spot­
ka ł po powrocie z wojska. Bucek 
m arzy o pe łnym  kałdunie , tłu s te j 
żonie, zasobnym warsztacie. Spokój 
sytej egzystencji — oto życiowa me­
ta p ra k tyka n ta  Bucka. A  Szczęsny? 
Czy Szczęsny sauka w  życiu dróg ła ­
tw ych, spokojnych, życia pobożnego? 
Szczęsny chce po prostu żyć ja k  
człow iek i coraz lep ie j rozum ie, że 
żyć — znaczy walczyć.

S iła charakteru Szczęsnego, zacię­
tego we w łasnych postanowieniach, 
szczególnie mocno uw ydatn iona zo­
stała w  jego decyzji w strzym ania się 
z powrotem  do domu, póki nie zarobi 
pieniędzy na prezenty dla ojca i ro­
dzeństwa, k tó re  im  na w yjezdnym  
obiecał. .

W  Szczęsnym, ja k  w  soczewce, 
skup ia ją  się charakterystyczne cechy 
przodujących ludzi naszej ojczyzny. 
N ie wszystkie elem enty jego posta­
w y w  pe łn i się u jaw n ia ją . Ma on 
jeszcze przed sobą Hiszpanię, A rm ię  
Ludową, pracę w  w yzw olonym  k ra ­
ju , lecz w  tym  pierwszym , tak waż­
nym  okresie życia, w  młodości 
Szczęsnego w idać n a r o d o w e  ry ­
sy jego charakteru, w łaściwości po­
staw y tak  typow ej dla Polaka.

Poczucie k rzyw dy społecznej, go­
towość do w a lk i, odwaga, pewna 
charakterystyczna zawadiackość — 
jakże to znajome nam narodowe ce­
chy.

Kunszt artystyczny Newerlego po­
lega na tym , że nigdzie nie m ów i on
0 swoim  bohaterze ogólnych prawd, 
lecz przedstaw ia je w  faktach, w 
szczegółach, z k tó rych  czyte ln ik  w y ­
snuwa w n ioski, czyni uogólnienia. 
N ew erly  konstruu je  postać Szczęsne­
go na podstaw ie drobnych elemen­
tów , ciekawych, barw nych sytuacji
1 w  rezultacie, z n u rtu  życia w y ła ­
nia się sy lw etka bohatera rosnącego 
w  procesie pracy i w a lk i.

W szystkie w ystąp ienia Szczęsnego, 
jego wypow iedzi, jego żyw io łow y 
bunt przeciw  pom iatan iu człow iekiem
— budz iły  jednakową reakcję. Nazy­
wano go bolszewikiem . S łowo to padło 
w  warsztacie Czerwiaczka, słowo to 
padło w w ojsku. A  więc ci, k tó rych  
kiedyś, nie rozum iał, k tó rzy  by li mu 
obcy, s ta li się dla wszelkich Czer- 
w iaczków  symbolem w a lk i o lepsze 
życie. I  chociaż N ew erly  o tym  nie 
pisze, jest rzeczą jasną, że to w ła ­
śnie pomogło Szczęsnemu zrozumieć 
sens Październikowej Rew olucji. Od 
dawna w iedzia ł on, że praw dziw ą 
w a lkę  prowadzi jedyn ie  Partia. 
Człow iek w ystępujący przeciw  kap i­
ta listycznem u porządkowi, bun tu jący 
się p rze c iw . nędzy i pohańbieniu, 
człow iek pracy, człow iek pełen s iły  
w ew nętrzne j, m usia ł prędzej czy 
później zrozumieć, że jego miejsce 
jest w P artii.

„D o jrza łe  ja b łko  spada nie dlatego, 
że go pliszka trąc iła , ale po prostu, 
że do jrza ło —  w spom inał Szczęsny.
— M oją  pliszką stała się dziewczyna, 
z k tó rą  przegadałem noc na P ow i­
ślu...“

Rozmowa z dziewczyną na Po­
w iś lu  stanow iła  n iezw yk le  ważne 
wydarzenie w  życiu Szczęsnego. B y­
ła n ie jako momentem  skoku ja ko ­
ściowego w  jego postawie, m omen­
tem, w  k tó rym  Szczęsny podją ł we­
wnętrzną decyzję określa jącą póź­
niejszą drogę życiową. Rozmowa na 
Pow iślu  przyspieszyła ty lk o  poten­
c ja lny , narasta jący w  Szczęsnym 
stan gotowości w ew nętrznej. Kunszt 
Newerlego polega na tym , że przed­
staw ia on rozmowę nocną na Po­
w iś lu  jako  w ypadkow ą dotychcza­
sowych dzie jów  Szczęsnego, jako re ­
zu lta t jego doświadczeń — nadając 
te j rozm owie wszelkie cechy przy­
padkowego spotkania. M usia ł nastą­
pić w  rozw oju Szczęsnego moment 
te j na jw ażnie jsze j decyzji, i nie jest 
rzeczą ważną, w  czym się w yra z ił. Nie 
jest rzeczą ważną dla socjologa, ja ­
k ie  by ły  szczegóły, w łaściwości tego 
ostatniego stopnia decydującego 
o późniejszym losie człowieka. D la 
pisarza jednak n iezw ykle  ważne jest 
przedstaw ienie tego fak tu , nadanie 
mu p las tyk i i życiowego prawdopo­
dobieństwa tak, by czy te ln ik  był 
przekonany —  iż w łaśnie ta rozmo­
wa, ten kon kre tny  fa k t zaciążył na 
decyzji Szczęsnego.

Tu u jaw n ia  się jeszcze jedna ce­
cha postawy Szczęsnego. Idzie  on do 
P a rt ii w tedy, k iedy wszystko w  n im  
do P a rtii ciąży, k iedy jest na jg łęb ie j 
przekonany o słuszności w a lk i Par­
t ii,

A u to r nam  tego wszystkiego nie 
m ów i. Szczęsny nie rozważa znacze­
n ia  swej decyzji, nie wygłasza f i lo ­
zoficznych tyrad. A le  czyte ln ik  w ie, 
sam sobie dopowiada to, co pisarz 
pozostaw ił dla domysłu.

W stąpienie do P a rtii s tanow iło dla 
Szczęsnego najważnie jszy k rok  w  
życiu, marsz do celu, o k tó rym  m a­
rzy ł stary Perehubka ro jący o w o l­
nej i szczęśliwej ziemi.

Perehubkowe ro jen ia  pom ogły 
Szczęsnemu zrozumieć, co ma być 
na m iejscu tego, co stare, zn ienaw i­
dzone. Samotny, burzący protest 
Szczęsnego znalazł teraz oparcie w  
ko lek tyw ie  towarzyszy. D aw nie j w i­
dzieliśm y go samego, w  pojedynkę 
zmagającego się ze światem , chłoną­
cego wiedzę ja k  bibu ła atram ent. 
Tu, w  ko lektyw ie , znalazł się wśród 
ludzi doświadczonych, opanowanych, 
gn iew  swój um iejących utrzym ać w  
ryzach p a rty jn e j dyscypliny. Od 
spraw, od nalepek na MOPR zbiera­
nych, poprzez najprostszą agitację, 
pracę wśród m łodzieży, poprzez rok  
w ięzienia, pracę przy d ru ka rn i —• 
Szczęsny przekształca się w  św iado­
mego bo jow nika. Z precyzją ukazu­
je  nam N ew erly  proces przekształca­
nia się postawy swego bohatera w  
szeregach P artii. W szystkie zalety 
Szczęsnego, z k tó rym i do P a rtii 
przyszedł, nab iera ją  inne j ba rw y, in ­
nej jakości. Rzutkość, polot przem ie­
n ia ją  Eiię w  stanowczość popartą 
wiedzą o słuszności w a lk i;  odwaga 
coraz częściej wspierana jest rozwa­
gą w  dzia łaniu, bez k tó re j kom urii- 
sta nie może kierow ać masami. Po­
rywczość przekształca się w  ów re­
w o lucy jny zapał, jednający Szczęs­
nemu tak  w ie lu  przy jac ió ł. W sze­
regach P a rtii Szczęsny staje się m ą­
drzejszy, zdobywa szerszy horyzont. 
Spotkanie z Madzią, długie, pvz> ga- 
dane godziny, m iłość —  nakazują 
mu w ięcej się uczyć, doganiać tow a­
rzyszkę życia. Inna jest też m iłość 
Szczęsnego, ja k  inny  jest teraz 
Szczęsny. D aw nie j drapieżny, głod­
ny ty lk o  fizycznego nasycenia, teiaz 
w idz i w  M adzi kobietę i towarzysz­
kę w a lk i, b liskiego człowieka,, d la ­
tego m iłość ta jest prawdziwa, d la ­
tego uczucia Szczęsnego są piękne.

Często pow iadam y: prawda psy­
chologiczna postaci. W czym ijd r .a k  
wyraża się ta prawda, jak ie  są za­
sadnicze elem enty przekonywające­
go przedstaw ienia postaci? W ydaje 
się, że n iezw ykle ważnym  zadaniem 
pisarza jest konsekwentne przepro­
wadzenie dzia łan ia  bohatera, w  za­
leżności od nakreśl .mych cech jego 
charakteru. Wseelkie n ieprawdopo­
dobieństwo psychologiczne podważa 
prawdziwość obrazu postaci. Takie  
rozum ienie praw dy psychologicznej 
jest pozornie powszechne. Jednakże 
często byw a wypaczane przez pisa­
rzy niedoświadczonych, mało u ta ­
lentowanych. N ik ła  w iedza o lu ­
dziach doprowadza do takiego kon­
struow ania postaci, ¿e n:e w idz irrw  
w  je j zachowaniu się konsekw encji 
cech osobistych.

N ew erly  przedstaw iając dzieje m i­
łości Madzi i Szczęsnego, postępuje 
inaczej. S topniowo zapoznaje nas 
nie ty lk o  z rozwojem  bohatera, lecz 
stopniowo poznajem y różne strony 
jego życia i psychiki. W m iłości 
Szczęsny jest jeszcze bardziej m ło­
dzieńczy, cała jego stanowczość, 
pewność siebie znika w zetkn ięciu 
z Madzią. Poznajemy Szczęsnego po­
zbawionego od dzieciństwa ciepłego 
słowa, chłopca wychowanego bez 
m a tk i w tw ardym  uniwersytecie ży­
cia, łaknącego przy jaznej ręki, m i­
łości, pomocy.

K iedy w idz im y au toportre t Szczęs­
nego, kiedy obserwujem y go na oa- 
rykadach, k iedy śledzimy jeg t roz­
pacz po aresztowaniu Madzi - -  /d a ­
jem y sobie sprawę, że oto na na­
szych oczach P artia  wychow ała jesz­
cze jednego rew oluc jon is tę  w ysokie j 
klasy, bo jow n ika  nie uginającego 
się przed trudnościam i.

W tym  pełnym  przedstaw ieniu lo­
sów Szczęsnego k ry je  się ba rw ny 
urok jego życia. N ew erly  pokazując 
nędzę i krzywdę w  Polsce burżua- 
zy jne j, p o tra fi! ukazać całe wspa­
n ia łe  piękno w a lk i rew o lucy jne j, 
barwność losów ludzkich , rom an­
tyzm  w a lk i.

W arto żyć tak  ja k  Szczęsny, ta k i 
wniosek wysnuje z „P a m ią tk i z Ce­
lu lozy“  m iody czyte ln ik . Ten, k tó ry  
idzie da le j drogą Szczęsnego pracu­
jąc w hutach i kopaln iach Śląska, 
fab rykach  Lodzi, na rusztow aniach 
W arszawy.

Szczęsny, to p ierwszy w  naszej l i ­
teraturze rea lizm u socjalistycznego 
bohater, pozytywny nakreślony z ta ­
ką mocą i siłą. P ierwszy w  naszej 
lite ra tu rze  kom unista przedstaw io­
ny w  procesie rozw oju , w  drodze 
kszta łtow an ia  swego światopoglądu.

Szczęsny nie jest człow iekiem  za 
życia umieszczonym na pom niku, 
Szczęsny nie jest doskonałością nie 
m ylącą się i nie popełniającą błę­
dów, lecz Szczęsny jest człow iekiem  
szlachetnym, mężnym i od niego bę­
dzie się uczyć nasza młodzież, stanie 
się on je j w ie rnym  przyjacie lem .

U rok  rewolucyjnego rom antyzm u 
postaci Szczęsnego,- dzieje jego w a l­
k i — pomogą m łodzieży kształtować 
w łasne życie, kszta łtować w łasne 
postępowanie wedle postępków 
Szczęsnego.

To wcale nie jest ła tw o  przeżyć 
ja k  człow iek — m aw ia ł stary Babu­
ra.

W idz im y takich , co n ie  u m ie li; 
Pandera i K orba l, W ałek i K ach - 
na, W ajszyc i W ajszycowa, każdy 
inaczej, każdy z innego powodu. 
A  Szczęsny p o tra fił. Tego trzeba, 
w a rto  się od niego uczyć.

Grzegorz Lasota

j a n  Śp i e w a k

PAMIĘTNIK CZYTAŁEM
Pamiętnik czytałem, wielce rzeczywisty, 
niewprawną ręką nakreślony. Koślawe 
biegły znaki słów, jak gdyby porywistym 

- wiatrem przyniesione, a były krwawe
każdym drgnieniem. Taka treść z nich biła, 
że dłoń, która umiała orać ziemię, 
ładowne worki wznosić, okop ryła —  
wyrazić mogła jasno troski swojej brzemię.

Pamiętnik czytałem, wielce rzeczywisty. 
Wstawały dni z mokradeł chmurne. Szły 
noce łąk jak siwiejące krople mgły.
Zdawało się, w mokradłach krzyk ten ginął. 
„Wilgoć skrzywiała dzieciom nogi. Chleba 
nie było. Ojciec nie powrócił z wojny.
Nie wymodliła matka pracy z nieba.
Jak się obronić w czas ten niespokojny?
Więc żyć musiałem długo w domu obcym, 
a potem szukać jakoś drogi własnej.
Machnęli na mnie ręką ludzie. Chłopcem 
drobniutkim byłem, kiedy krowy pasłem“.

Ach czyjej, czyjejże pamięci nie rozjaśni 
spotkanie pierwsze z lasem, z świtem, 
by w nagłym lęku dojrzeć, kiedy zaśniesz, 
dojrzewające krople w liściach skryte.
Ja to widziałem nieraz też, gdy zorza 
płynęła ku mnie spoza drzew jak rzeka.
0  jakże groźny był milczący pożar, 
kiedy na ziemię ogniście przeciekał.
„Potem mnie matka zawiozła do dworu, 
służyć —  mówiła —  będziesz tym panom. 
Miałem lat siedem, kiedy co rano 
jaśnie panicze —  gwoli humoru —  
koniem kazali być, wróblem lub wroną, 
śmigłym zającem, chartem przebiegłym, 
butem u nogi, cieniem odległym“.

Pierwszy gniew jasny, pierwsza nienawiść. 
Pierwszy krzyk ostry, który nie łzawi. 
Pierwszy płacz męski, zgaszony żalem. 
Pierwsza ucieczka, byle najdalej.

„B; !cm kowalem, w młynie robiłem, 
trzodę ganiałem, worki dźwigałem.
Jak wypowiedzieć życie zawiłe?
Plecy rozcięte mrozem, upałem?“

Strona po stronie, słowo po słowie, 
zżółkły kajecie dalej mnie prowadź.
Ścieżki się kłębią, las się różowi,
Z ziemi się rodzi mowa surowa.

Jabłoń zabłyśnie, rzeka przeleci, 
chmury się zerwą, wiatr się uniesie, 
gołąb przyfrunie, strumień zaświeci, 
lato się burzy, złoci się jesień.

Już księżyc nieraz zerknął za rogiem
1 spojrzał chmurnie oczkiem dziewczyny.
Poła się dłużą rzędami mogił.
Rdzawią się doły wśród nurtów gliny.

Śniegi nadciągną, spienią się liście.
Oczy odwagą zalśnią chłopięce, 

i „Gdy mnie za druty wieźli faszyści, 
lat siedemnaście miałem, nie więcej.“

*

Pamiętnik czytałem wielce rzeczywisty, 
nie ten rozdarty i yv sobie pochylon, 
gdzie ścisłość pióro rzeźbiło artysty, 
śląc w ślepą drogę na byle Babilon.
—  Surowe lata szły, ogień armatni 
płonące pola morzył, ziemię ranił 
i burzył twierdze wroga, by pocisk ostatni 
wyważył twierdze więzień na gruzach tyranii.

Wróciłeś wtedy, jak inni wracali, 
do kraju niosąc wychudzone dłonie.
Gdy popiół ulic jeszcze się nie spalił, 
już w iatr wiślany chłodził twoje skronie.

Widziałem ciebie, kiedyś dźwigał szyny, 
by Praga znowu spotkała się z miastem, 
i  uszły domów frarszawskich ruiny, 
ptaków oślepłych gniazda ceglaste.

Widziałem, gdy strącałeś mur pochyły. 
Widziałem, strop cię rzeźbił stromy. 
Widziałem, młot twój miażdżył bryły. 
Widziałem, w granit ubierałeś domy.

I  śpiewał ptak, o czym ty marzysz, 
gdyś sprawną dłonią dźwigał w  górę cegły.
Już brygadzista, majster i towarzysz, 
sojusznik wierny swoich lat odległych.
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sa li koncertow ej. W  f ilm ie  nie może 
być ona an i jedynym , an i naw et 
g łów n ym  elementem, skoro f i lm  jes t 
isztuką w izualną.

Skoro zgodziliśm y się, że fa b u la r­
ni- dzieło b iograficzne nie może być 
pozbaw ione anegdoty, ła tw o  będzie 
■wykazać niesłuszność tezy W ęsier- 
skiego o możności zastąpienia n ie ­
przerwanego w ą tku  anegdotycznego 
Przez „n ieprzerw aną ciągłość roz­
w o jow ą  postaci“ ,

N ieporozum ienie, s fo rm ułow ane 
przez Węsierskiego, jest dość popu­
la rne , pow iedzia łbym  nawet — ty ­
powe. Pow sta je ono zw yk le  z po­
mieszania pojęć film u  fabularnego i 
dckum entarnego.

Anegdota fabularnego dzieła b io ­
graficznego •— um ów iliśm y się w y ­
żej — m usi być h is to rią  cha rakteru  
bohatera, a h is to ria  cha rakte ru  jes t 
w łaśn ie  tą „ciągłością rozw ojow ą po­
s tac i“ . N ie można jednego zastępo­
wać d rug im , bo. są to rzeczy tożsa­
me. W ęsierskiem u chodzi jednak o 
rzecz zupełnie konkre tną . „M łodość 
C hop ina“  składa się — jego zda­
n iem  — z „narasta jących scen, k tó ­
rych  niezależność jest pozorna, 'o r -  
rnałna. Każda z n ich pogłębia bo­
w ie m  w izerunek psychologiczny po­
stac i Chopina, posuwa naprzód na - 
ezą wiedzę o n im “ .

W łaśnie to zdanie, nie mające 
jeszcze (ja k  cytowane poprzednio) 
p re te n s ji do regu ły  ogólnej, odsłania 
n a jle p ie j owo pomieszanie pojęć: 
i,fa b u la rn y “  — „do kum e n ta rny “ . Bo 
¡każdy f i lm  dokum entarny składa się 
W łaśnie z narasta jących scen, k tó - 
irych niezależność jest pozorna, bo 
każda z n ich pogłębia naszą wiedzę 
o temacie. Np. po lskie f ilm y  o M a r­
ch lew sk im , Dzierżyńskim . N atom iast 
f i lm  dokum entarny n ie  m usi posia­
dać n ieprzerw ane j ciągłości anegdo­
tycznego w ą tku .

Co w ięcej, je ś li wziąć pod uwagę 
W yraźnie złe, dek la ra tyw ne , w a d li-  
We dram aturg iczn ie  f ilm y  takie , ja k  
ru m u ń s k i „D o lin a  g rzm i“  lu b  w ę­
g ie rs k i „H o no r i  s ław a“ , to i w  n ich 
¡każda ze scen „pogłębia naszą w ie ­
dzę“  o temacie (m łodzieżowych b ry ­
gadach oracy i  ruchu  rae jonakza- 
to rsk im ), A le  cechą wartościowego 
Ideowo dzieła fabularnego jest nie 
to , że „pogłębia naszą w iedzę“  o te­
m acie, lecz to, że tę wiedzę, p rze tw a­
rza w  przekonyw ający, wzruszający 
ks z ta łt a rtystyczny.

Pośw ięciwszy sporo uw ag i obroń­
com  niesłusznych tez d ram atu rg icz ­
nych,, chcę pow rócić  do dzieła, k tó ­
re  posłużyło tym  tezom za funda­
m ent. Do film u  Forda. Czy słusznie 
pos łuży ł on za fundam ent?

Jasne, że — w brew  Pete lskiem u — 
także  i d ram aturg ia  „M łodości Cho­

p in a “  by ła  budowana na anegdocie: 
na h is to r ii cha rak te ru  Chopina. B y ­
ła  w  te j h is to r ii i próba k u lm in a c ji 
(powstawanie e tiudy c-m oll), k tó rą  
os łab iły  n iew topione w  ram y f ilm u  

końcow e sceny paryskie. N a rasta ją ­
ce sceny film u  nie ty lk o  pogłębiały 
naszą wiedzę o Chopinie, ale i 
w zrusza ły, a naw et po ryw a ły . Czy 
je dn ak  czyn iły  to w  sposób na jm oc­
n ie jszy z m ożliwych?

Sądzę, że nie. Kościec d ra m a tu r­
giczny f ilm u  b y ł za w io tk i,  zanadto 

da ł się powyg inać m ateria łom  źró­
d łow ym , przeładować dygresjam i, 
k tó ry c h  nie um iano s iln ie j snoić z 
osobą bohatera i  dlatego zestawiona 
ze znakom itych scen całość jest ba r­
dz ie j wspaniała, n iż wzruszająca.

„Scen z życia Chopina“  można b y ­
ło  f ilm o w i dow o ln ie  w ie le  dodać lu b  
odjąć, a d ram atu rg ia  u tw o ru  nie 
doznałaby przez to  uszczerbku. 

W łaśn ie owa luźna budowa „scen“ 
spowodowała słusznie już  przez Je­
rzego Toepiitza („K w a rta ln ik  F ilm o ­
w y “  n r 5/6), podkreśloną przy­
padkowość w  łączeniu poszczegól­
nych sekw encji f ilm u  (scena ze ślep­
cem na bagnach — koncert Pagani­
niego; E tiuda R ew olucyjna na w ie ­
deńskim  koncercie — u lica  paryska 
itp.).

F ilm  dlatego w łaśnie nie w yw o łu je  
dram atycznego napięcia, że jest n ie ­
pe łną  h is to rią  charakteru . W idać, 
ja k  w ypadk i przeobrażają m uzykę 
Chopina, nie widać, by przeobrażały 

jego samego Poza tym , że kocha 
K onstanc ję  i że w  W iedn iu  decyduje 
się w racać do powstania — postawa 
jego wobec życia i ludz i jest bierna. 
Zachow u je  się w yłącznie n iem al ja k  
Widz, ja k  obserwator.

Szukam klucza do takiego ujęcia 
Postaci F ryde ryka  i  u p a tru ję  go w  
ośw iadczeniu reż. Forda (wg spra­
wozdania w  nrze 21 „N o w e j K u ltu ­
r y “ ), że „C hop in  nie pow in ien w  
f ilm ie  posługiwać się in n ym i środ­
k a m i w ypow iedzi, ja k  ty lk o  fo rte ­
p ianem “ , że „ try b u n ą  jego m usi być 
fo rte p ia n “ . N ie, te j zasady Ford w  
f i lm ie  oczyw iście nie zrea lizował. 
K ie  m ógł zrealizować. Gdyż konse­
kw enc ją  te j zasady by łb y  wniosek, 
że życie Chopina jest absolutn ie n ie - 
f ilm o w y m  tem atem , k tó ry  można 
Wygrać na fo rtep ian ie , ale którego 
n ie  można pokazać w izua ln ie . L u b  
k tó ry  można pokazać ty lk o  zestawie­
n iem  staWczmej s y lw e tk i Chopina z 
P lastycznie z ilus trow anym  tłem  h i­
storycznym .

M uzyka  Chopina ma  sw ó j odpo­
w ie d n ik  w  h is to r ii cha rakte ru . A le  
je ś li h is to ria  cha rak te ru  jest n iepe ł­
na, to  i  odpow iedn ik jest n iepełny.

Coraz surowsze są wym agania 
s taw iane d ra m a tu rg ii przez szybko 
rosnącego w idza. Troska o d ra m a tu r­
gię 'w in n a  być w  te j c h w ili główną 
troską  k ry ty k i.  D latego ze względu 
pa przyszłe nasze osiągnięcia — m. 
in . osiągnięcia A leksandra Forda — 
dobrze się stało, że k ry ty k a  p o tra - 
t i la  dostrzec i  zanalizować b ra k i 
d ram aturg iczne tak  w yb itnego  f i l -  
b iu , ja k  „M łodość Chopina“ . Szkoda 
ty lk o , że b ra k  jasnych k ry te r ió w  
oceny może prow adzić n iek tó rych  
k ry ty k ó w  do pochopnych sądów, 
m ogących zaciemniać jasną w ym o­
g ę  postu la tów  zgłaszanych pod adre­
sem film o w e j d ra m a tu rg ii.

Jerzy Plażewski

JA N U S Z  B O G U C K I

Młodość historii i imeczność sztuki
U rządzona w  M oskw ie w  

m aju  i czerwcu r.b. w ysta­
wa 100-letniego dorobku 
p lastyk i po lskie j była nie­
w ą tp liw ie  zdarzeniem k u l­
tu ra lnym  bardzo potrzeb­

nym , a — zdaje m i się —  że ró w ­
nież w zupełności udanym. Dla 
większości a rtys tów  i m iłośn ików  
sztuki w  Zw iązku Radzieckim  w y ­
stawa ta była, ja k  się w yraża li, od­
kryc iem  sztuki po lskie j znanej do­
tychczas raczej fragm entarycznie 
dzięki dość częstym zw iązkom  łączą­

kowa (choć i wycieczek nie brakuje), 
lecz codzienny, na tu ra lny  przepływ  
luźnej publiczności. G rom adki m ło­
dzieży, żołnierze korzystający z cza­
su wolnego od służby, kob ie ty 
w ie jsk ie , n iekiedy starsi obywatele, 
k tó rzy  chadzali tu jeszcze przed ro­
kiem  17-ym, pary zakochanych i 
stadia rodzic ie lskie z dziećmi — 
wszyscy krążą w rzetelnym  skupie­
n iu  po salach ga leryjnych, wszyscy 
gromadzą się chciw ie w okó ł prze­
w odn ika  udzielającego objaśnień. 
Podsłuchiwanie cichych rozmów, o-

Wycieczka plastyków polskich w Muzeum Leningradzkim przed rzeźbą 
Kamieńskiego „Pierwszy krok“.

cym w ie lu  m alarzy po lskich X IX  f  
X X  w ieku  1 rosy jsk im i środow iska­
m i artystycznym i.

Te rozproszone w ą tk i wspólnych 
tra d y c ji zostały dzięki w ystaw ie 
przypom niane i scalone jako św ia­
dectwo istotnego pokrew ieństw a, 
k tó re  rozw ój dróg naszej sztuki łą­
czy nie od dzisiaj.

Szczególnie żywe zaciekaw ienie i  
uznanie zyskały wśród a rtys tów  i 
publiczności radzieckie j dzieła M a­
te jk i. Żałowano n ie jednokro tn ie , że 
oprócz „K azan ia  S karg i“ , „A u to p o r­
tre tu “  i „K o p e rn ika “  —  nie m og li­
śmy przyw ieźć „G ru n w a ld u “ . Z a in ­
teresowanie M ate jką  w  ZSRR ma za­
pewne po części swe źródło w  znanej 
op in ii R iepina o naszym w ie lk im  a r­
tyście, m yślę jednak, że w yn ika  ono 
przede wszystkim  z podstawowych 
w łaściwości m alarstw a fńa te jkow - 
skiego, k tóre bjdy zawsze b lisk ie  
sztuce rosy jsk ie j, a dziś w  dążeniach 
je j odżywają ze szczególną w y ra z i­
stością.

Mam tu na m yśli zarówno w ie lk i 
ładunek uczucia patriotycznego, ja k  
dram atyczną siłę wyrazu i bogatą, 
dekoracyjno-w idow iskow ą form ę pla­
styczną Do spraw tych wypadnie 
powrócić jeszcze w  dalszym ciągu 
tych wspomąień i rozważań.

Prócz dzieł M a te jk i z w ie lk im  u - 
znanier spotkały się obrazy Roda­
kowskiego i obu G ierym skich , Cheł­
mońskiego, B randta i w ie lu  innych 
m alarzy ubiegłego stulecia i począt­
ku  X X  w ieku. H istoryczna część 
w ystaw y została oceniona jako po­
kaz sztuki o wysokich wartościach 
ideowych i fo rm alnych , k tó rych  
twórcza kon tynuacja  pow inna być 
am b ic ją  dzisiejszego pokolenia a r­
tystów .

Z prac współczesnych oceniono 
dobrze „M a n ife s t“  Weissa, „D z ie r­
żyńskiego“  Kobzdeja, „L e n in a “  i 
„M a tkę  Koreankę“  Fangora, poświę­
cając w ie le uwagi i spostrzeżeń dy­
skusyjnych obrazowi zespołu sopoc­
kiego „M an ifes tac ja  1-m ajowa w 
r. 1905“ .

Jako słabą stronę w ie lu  prac 
współczesnych w  zestawieniu z czę­
ścią historyczną określano niedosta­
teczne pogłębienie realistycznego 
stud ium  i w yn ika jący  stąd schema­
tyzm  w  obrazowaniu kszta łtów  na­
tu ry , zwłaszcza zaś postaci ludzkich. 
N iem nie j zarówno wartościowe o- 
siągnięcia, ja k  i ogólny k ie runek u- 
siłowąń określony został jako posu­
wanie się po słusznej drodze ku sztu­
ce socjalistycznego realizm u.

M iesięczny pobyt kilkuosobow ej 
delegacji p lastyków  polskich, rów no­
czesny z trw an iem  wystaw y, pozwo­
l i ł  nam nowym  spojrzeniem  objąć 
w y n ik i naszej pracy la t ostatnich. 
M ie liśm y bowiem  sposobność kon­
frontow ać je z bogatym  dorobkiem  
p lastyk i radzieckie j, a także z reak­
cjam i zwykłego w idza, k tó ry  tam  
w łaśnie jest w idzem n iezw yk łym .

C iekaw ym  św iadectwem  żywości 
i aktywności tych rea kc ji jest m. in. 
księga pam iątkowa w ystaw y, gdzie 
każdy ze zwiedzających wpisać m ógł 
swoje uw agi i opinie. Księga ta, z 
k tó re j w y ją tk i w a rto  opub likować 
w  naszym „Przeglądzie A rtys tycz ­
nym “ , tym  się różni od w ie lu  po­
dobnych ksiąg pam ią tkow ych, że 
zaw iera wypow iedzi bardzo bezpo- 

. średnie i osobiste, zazębiające się 
często ze sobą w  sposób dyskusyjny. 
Powstaje w ięc na je j kartach gorą­
ca w ym iana zdań m iędzy ludźm i nie 
znającym i się wzajem nie, lecz z ró w ­
ną serdecznością przeżywającym i 
oglądane z jaw iska artystyczne.^

Ta aktywność, w yrobien ie  i bez­
pośredniość sądu przeciętnego kon­
sumenta k u ltu ry  uderza wszędzie: 
na w ystaw ach, w  teatrach, parkach 
k u ltu ry , w  m etro, sklepach, na sta-' 
dionach sportowych.

W  G a le rii T re tiako w sk ie j, do k tó ­
re j wstęp kosztu je 3 rub le , panuje 
ruch  nieustanny. N ie jest to jakaś

zorganizowana frekw encja  wyciecz- 
krzyków , zapytań jest tam  p raw dzi­
wą przyjemnością.

Podobnie ma się rzecz w  teatrze. 
Jakko lw iek  M oskwa i Leningrad po­
siadają tea trów  bardzo w iele, zdoby­
cie b ile tu  n ie  jest tam  wcale rzeczą 
ła tw ą. Teatr bowiem, chociaż byn a j­
m n ie j nie tan i, ma niebywałe pow o­
dzenie. Gdy do Leningradu p rzy je ­
chał zespól M chatu z przedstaw ie­
niem  „M a rtw y c h  dusz“  — ko le jka  
pod kasą tea tra lną u form ow ała się 
w  nocy poprzedzającej,dzień sprze­
daży biletów . Z w yk le  trzeba o nie 
zabiegać p rzyna jm n ie j na tydzień 
przed spektaklem.

Jak w ie lk ie  jest zam iłow anie do 
w idow isk  tea tra lnych, świadczy za­
chowanie się publiczności, nacecho­
wane zarówno serdeczną emocją, 
ja k  uroczystą powagą. Sztuki k lasy­
ków. rosyjskich są tak  dobrze znane 
przeciętnemu w idzow i, że nieraz 
słyszy się m łodzież i robotn ików , 
ja k  „podpow iada ją“  szeptem dalszą 
kwestię gra jącym  aktorom , ja k  oma­
w ia ją  w  przerwach sposób zagrania 
u lub ionych postaci i epizodów w  róż­
nych realizacjach scenicznych. .

Pod koniec przedstaw ienia p u b li­
czność nie rzuca się gorączkowo do 
szatni — ludzie , stają w  krzesłach i 
klaszcząc niezm ordowanie w yw o łu ­
ją  po k ilk a  razy przed k u rtyn ę  w y­
konawców sztuki.

Sposób zachowania się w  teatrze 
ma w  sobie coś z solennej im prezy 
tow arzyskie j. W idoczna jest dbałość 
o przyw dzian ie  lepszego ubrania, 
znaczna część kobiet po jaw ia  się w  
d ług ich w ieczorowych sukniach. W 
postawie ludzi krążących podczas 
przerw y d ług im  korowodem  w okół 
rozległych Sal dostrzega się połącze­
nie swobodnej i-m iłe j grzeczności z 
jak im ś nastro jem  godnym i poważ­
nym , przypom inającym  po części da­
w ną obyczajowość ludową.

W ydaje m i się, że ta rzetelność i 
żarliwość w przeżywaniu treści k u l­
tu ry *  ta grzeczność swobodna i ta 
godność postawy —  to n iezw ykle 
istotne elem enty kszta łtow ania i 
doskonalenia now ych obyczajów, 
nowych twórczych konw encji życia 
powszedniego, w łaściw ych radziec­
kiem u społeczeństwu.

W  fo rm ow an iu  się tych konw encji 
w idoczna jest głęboka i na tura lna 
zbieżność pragnień i potrzeb prze­
ciętnego człow ieka z w ielką, i precy­
zy jn ie  prowadzoną pracą wycho- 
w aw czo-ku ltu ra lną , obejm ującą ca­
łe społeczeństwo. W y n ik i je j w idać 
w  niesam ow ite j w prost czystości 
o lb rzym ich  u lic  M oskw y i Len ing ra ­
du, w  ca łkow itym  braku hałasów 
p ija ck ich  (ja kko lw ie k  ludzie um ie ją

tam  dobrze zjeść i w ypić), w  codzien­
nej uprzejmości każdego człowieka 
w  sklepie, w  restauracji, w  urzędzie 
czy na u licy.

Sens i w y n ik i te j działalności u- 
ja w n ia ją  się jednak w  sposób szcze­
gólny w  s ty lu  zabawy, łączącej w  
sobie ludową żywiołowość, swobodę 
i hum or z elementem dyskre tne j i 
tra fn e j organizacji, k tó rą  zapewnia­
ją  liczne i zam iłowane w  swej p ra­
cy kad ry  ins trukto rów .

W  ostatn i dzień naszego pobytu 
odbyliśm y dłuższą wycieczkę „pa ro - 
chodem“  po rzece M oskw ie. W  ty l­
nej części pokładu p rzygryw ała  har­
monia, a niestrudzona in s tru k to rka  
z hum orem  i  zapałem prowadziła 
zabawę, ucząc równocześnie uczest­
n ikó w  narodowych piosenek i tań­
ców. G arnę ły się do te j zabawy n a j­
p ie rw  dziewczęta; chłopcy i męż­
czyźni w o le li początkowo raczej 
przyglądać się niż tańczyć.

Energiczna niew iasta -  w odzire j 
dała sobie z n im i szybko radę: w y ­
ciągała jednego po drug im  z kręgu 
w idzów , by zademonstrować nowe 
k ro k i i  ob roty taneczne, po czym 
przekazywała rozochoconych już 
tancerzy in nym  kobietom . Porw any 
został w  ten sposób nasz rysow n ik  
i ka ryka tu rzysta  Ferster (Charlie). 
Po pierwszym  momencie w s tyd liw e ­
go oporu ją ł on pląsać z w dziękiem  
i biegłością, k tó re  z jednały m u na­
leżne brawa. Jeszcze rzęsiste ok lask i 
nagrodziły dzielność Kobzdeja: 
sprzężony le jcam i z pewnym  krzep­
k im  młodzieńcem zdoła ł go przeciąg­
nąć na swoją stronę zgodnie z pra­
w id ła m i tego zabawnego pojedynku. 
W  ten sposób delegacja nasza uzys­
ka ła  sukces sportowy, o k tó ry  na o- 
gół darem nie ub iegają się odwiedza­
jący ZSRR zawodnicy po lsk ie j kad ry  
narodowej.

T ak w ięc zostaliśm y wciągn ięci w  
zabawę, k tó ra  w kró tce  ogarnęła 
wszystkich wycieczkow iczów na sta­
tku , bez względu na różnice „w ie ku  
i urzędu“ . N iebawem  przyc ich ły  tan ­
ga i w a lczyki, by dać m iejsce m elo­
diom  narodowym . •

K rąg  ludz i nuci, klaszcze, śpiewa 
a raz po raz w yb iega ją  na środek 
samorodni soliści, k tó rych  tem pera­
m ent i sprawność taneęzna podsyca 
jeszcze radosne podniecenie patrzą­
cych. Czuje się w  tym  rozbaw ionym  
tłum ie  jakąś nieposkrom ioną siłę i 
humor, dziecięcą niem al prostotę w  
doznawaniu wspólne j radości, a 
równocześnie ów swobodny ład i 
m iarę —  w łaściw e współczesnej lu ­
dowej obyczajowości i  ku ltu rze  ra ­
dzieckiej.

Śmiech i  zabawa, taniec i  pieśń 
w zb iera ły  tu ta j nurtem  m ocnym i 
gw ałtow nym , w o lnym  od psycholo­
gicznych zaw iłości i zahamowań, łą­
czącym bez pomocy alkoholu ludzi 
wszelkiego w ieku  we w spólnym  po­
czuciu beztroskie j młodości i  swo­
body.

M łodość —r  h istoryczna młodość 
człow ieka, to w łaśnie jest źródło te j 
pe łn i i bezpośredniości doznań w  
pracy, w  zabawie, w  tw orzeniu no­
w e j k u ltu ry . Społeczna młodość na­
rodu, k tó re j nie w yp ieścił los ła tw y  
i  łaskaw y; lecz d ług ie  łata w a lk i i 
budowania, wyrzeczeń i zwycięstw. 
Dlatego pewnie łączy ona w  sobie 
ty le  skupienia i powagi z n ieogran i­
czoną zdolnością radow ania się ży­
ciem. M yślę, że w łaśnie młodość 
człow ieka, młodość h is to r ii jest i 
by ła  zawsze najważnie jszym  czynn i­
k iem  kszta łtow ania się nowej k u ltu ­
ry , na jważnie jszym  źródłem  w ie lko ­
ści i trw a łości sztuki. Jeśli bowiem 
sztuka jest tw órczym  obrazem rze­
czywistości, to sztukę nowej epoki 
stworzyć może ty lk o  świeżość uczuć 
i oczu, zdolnych rodzący się św iat 
zobaczyć od nowa w łasną m iłością i 
w łasnym  spojrzeniem.

Potrzeby społeczne, upodobania, 
pragn ien ia  człow ieka radzieckiego 
zna jd u ją  n iew ą tp liw ie  swój wyraz 
w  dzisiejszych tendencjach radziec­
k ie j sztuki. M yślę tu o patrio tyzm ie ,
0 poczuciu s iły  i dum y społecznej i 
narodowej, o um iłow an iu  bogactwa
1 różnorodności nowego życia.

W artościom  tym  odpowiada po­
trzeba w ie lk ie j i bogatej a rch itek tu ­
ry , okazałej sztuki w idow iskow e j, 
czerpania z jakże b lisk ich  tym  sk łon­
nościom dawnych tra d y c ji narodo­
wych. Tendencje te dostrzec można 
w  m onum entalnych założeniach u r­
banistycznych nowej M oskw y, w  
a rch itek tu rze  w ieżowców, w  rozw ią-
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zaniach plastycznych w ie lu  stac ji m o­
skiewskiego m etra. Zarówno ogląda­
nie tych rozwiązań, ja k  ciekawych 
prac prowadzonych w  Insty tuc ie  
Sztuki D ekoracyjne j ( In s titu t P r ik -  
ładnowo Iskusstwa — wyższa uczel­
nia w randze naszych akadem ii) u- 
ja w n ia ją  różnorodność słusznych 
doświadczeń i poszukiwań zna jdu ją ­
cych oparcie zarówno w  starej tra ­
dyc ji (mozaika, m a jo lika , stiuk), ja k  
w  nowych m ożliwościach techn ik i 
(p ły ty  rzeźbiarskie i inne elem enty 
dekoracyjną z przezroczystych mas 
plastycznych).

M ów iąc o sztuce w idow iskow e j 
niesposób pominąć wspan ia łe j w y ­
stawy licznych ba letów  i  oper, k tóra 
— choć nie zawsze konsekwentna 
plastycznie — zdum iewa bogactwem 
spiętrzonych e fektów  dekoracyjnych 
i technicznych. W idow iska tego ro­
dzaju cieszą się o lbrzym im  powo­
dzeniem. Nasycają one n iew ą tp liw ie  
jakąś głęboką i is to tną potrzebę 
społeczną, k tó ra  wiąże się zresztą z 
bardzo sędziwym i i trw a ły m i sk łon­
nościami sztuki rosy jsk ie j. Tęsknota 
do monum entalności, dekoracyjna 
nabrzm iałość i rozrzutność fo rm y, 
przepych kosztownych m ateria łów , 
św ia te ł i  ba rw  —  oto zjaw iska, k tó ­
re ka rm ią  dumę narodową i młodą, 
spragnioną mocnych wzruszeń w yo­
braźnię człowieka.

T ak w ięc plastyka radziecka w  
swych nowych, wszechstronnych po­
szukiwaniach rozszerza i wzbogaca 
stale 'zarówno zakres swych zadań, 
ja k  zasięg kon tynuow ania z dorobku 
sztuki rosy jsk ie j i św iatow ej. Trzeba 
zaś przyznać, że zb iory M oskw y i 
Leningradu to p raw dziw y skarbiec 
twórczych in sp irac ji, skarbiec, w  
k tó rym  ła tw o się zbłąkać, ale z k tó ­
rego — w idząc jasno swą drogę — 
czerpać można bez m iary.

Dzieła ubiegłych stuleci m a ją  tę 
przewagę nad współczesnymi, że 
przeszły już  trudną próbę selekcji 
h istorycznej, że te, k tóre oglądamy 
w  muzeach, dow iodły przed w ie lo ­

Zanurza się on w  swój św ia t po* 
wszedni, św iat holenderskich miesz­
czan i ich protestanckiej b ib lii,  zna­
ny ta k  dobrze z dzieł innych m ala­
rzy, radujących się jego pogodną sy­
tością, wesołym obyczajem; dobrym  
jad łem  i zamożnym domem. Rem- 
brand t też kocha swój dom. A le ko­
cha go m iłością człowieka świado­
mego nadchodzącej k lęski i osamot­
nienia, których nie odwróci rozum i 
wiedza mężczyzny, nie przesłoni an i 
dobroć i uroda kobiety, ani blask 
k le jno tów  i wspaniałość stro ju .

Jakże gorzka jest taka w iedza! 
Jak głębokie w a rs tw y  wzruszenia, 
m yśli, tęsknoty dobywa ona z dna 
psych ik i ludzk ie j, aby człow iek do j­
rzew ał pod działaniem  losu, którego 
om inąć nie można!

Danae nie jest m ityczną heroiną, 
lecz kurtyzaną holenderską, spoczy­
wającą na rzeźbionym złocistym  ło­
żu, wśród przepychu kosztownych 
tkan in . Jej ciało, odkryte  n iewstyd- 
liw ie , nie olśniewa klasyczną p ięk­
nością, lecz do jrza łym  urokiem  doś­
wiadczenia. A le Danae dźwiga się 
na swym  łożu nie na pow itan ie  bo­
gatego kochanka. Gdzieś da le j, poza 
m aterialność rzeźb i d rape rii, w  
przestrzeń nie ob ję tą obrazem bieg­
nie je j wzrok, je j dz iw ny uśmiech, 
gest wyciągniętego ram ienia.

Gdy słońce pada na „Syna M arno­
trawnego“ , odsłania jąc jego s tłu ­
m ioną barwność i głębię, a postaci 
czołowe g ra ją  pełnym blaskiem ma­
la rsk ie j świetności — trudno powś­
ciągnąć wzruszenie. Ten obraz do­
stojnego ślepca i złamanego niedolą 
nędzarza, bezkompromisowo rea lis ty ­
czny, a praw ie n iem ateria lny od 
mocy napięcia uczuciowego — jest 
z jaw iskiem , które przerasta wszelkie 
kanony życia i sztuki. Barwa i fa k ­
tura, św ia tło  i cień zdają się już  nie 
być środkam i wyrazu malarskiego, 
ale samą substancją psychiczną, 
treścią człowieczeństwa, k tóra z 
dzieła tego spływa na um ysł n iepow­
strzym anym  strum ieniem  m iłości, 
bólu, przebaczenia.

ma pokoleniam i swej mocy żyw ot­
nej i trw ałości działania.

W śród wszystkich bogactw T re- 
t ia k ó w k i i E rm itażu dw a j m istrzo­
w ie  w yd a li m i się na jbardzie j niepo­
da tn i na niszczące działanie czasu: 
Rublow  i Rembrandt.

M alarstw o R ublowa to chyba je ­
den z najwyższych szczytów św iato­
w e j sztuki. Szczelne konwencje ma­
lo w id e ł sakra lnych p o tra fił on na­
sycić taką pe łn ią ludzkiego przeży­
cia i  taką m ądrością w idzen ia pla­
stycznego, wobec k tó rych  bledną u- 
czone analizy i komentarze. Równo­
waga i doskonałość m alarska jego 
dzieł ma w  sobie do jrza łą  prostotę 
an tyku  greckiego, a skupiona siła 
w yrazu nie ustępuje na jw iększym  
osiągnięciem go tyckich m istrzów .

Patrząc na obraz „T ró jc a “  można 
określić  i zbadać n iew iarygodną pre­
cyzję i  skończoność kom pozycji, 
można objaśniać ikonogra fię  i oko li­
czności historyczne, analizować cha­
ra k te r rysunku  i  zestawień ba rw ­
nych, ale ja k im  słowem  w yjaśn ić  to, 
co jest całością, co urzeką 1 nie 
przem ija : prze jm ujący i zagadkowy 
liryzm , pogodną głębię zamyślenia? 
T y lk o  słowo w ie lk ie j poezji sprostać 
może tak iem u zadaniu. T y lko  w ie l­
k ie  i mądre um iłow an ie  życia po tra ­
f i  z dzieła a rtys ty  przem awiać po 
stuleciach m ową tak  trw a łą  i  czystą.

In n a  jest m owa Rem brandta. Ob­
ca m u  jest owa antyczna jasność i 
rownowaga, zam knięta w  niezawod­
nym  pięknie uroczystych konw encji.

T ym  im presjom  na tem at w ym ie­
nionych obrazów można by dodać o- 
czywiście kom entarz historyczny, 
w yjaśn ia jący, ja k ie  n u rty  dziejów  
społecznych spraw ią ły , że w ielkość 
Rublowa wzrastała na fa li humaryi- 
stycznego optym izm u, a w ielkość 
Rembrandta do jrzewała w  bolesnej 
samotności. N ie to jednak w ydaje 
się tu ta j najważniejsze. Ważniejsze 
chyba jest to, że zrównoważony hu­
m anizm  Rublowa i gorzki hum anizm  
Rem brandta są w  rów ne j mierze 
zrośnięte z żywą m aterią  współczes­
nej im  h is to rii, że w y n ik a ją  z n ieu­
stannego osobistego zmagania się a r­
tys ty  z treścią życia, k tóre go prze­
n ika  i kszta łtu je . Im  głębszy i goręt­
szy jest jego udzia ł w  tym  życiu, tym  
pew n ie j przem ówią z jego prac n ie­
przem ija jące wartości m yś li i uczu­
cia ludzkiego. To w łaśnie nazwać 
można wiecznością sztuki, k tó re j 
w ie lk ie  dzieła, wyrosłe  z n u rtu  bie­
żącej h is to rii, zdolne są trw a ć  i roz­
w ija ć  się p»za n im , towarzysząc no­
w ym  czasom i nowym  ludziom.

Pobyt w  M oskw ie i Leningradzie 
pozw o lił nam obcować bezpośrednio 
z tym i dwom a z jaw iskam i, k tó rych  
wspólne istn ien ie  jest konieczne dla 
ukszta łtow ania  się w ie lk ie j tw ó r­
czości plastycznej naszych czasów. 
PierwszjTO z n ich jest chłonny i 
ża rliw y , odnow iony społecznie czło­
w iek. D rug im  — niezm iennie żywe 
dzieła ub iegłych stuleci. Młodość h i­
s to r ii i  wieczność sztuki.

Janusz Bogucki
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KLASA ROBOTNICZA PISZE SW Ą HISTORIĘ
ajistotniejszym , najgłębszym 
nurtem  dziejów  pro le ta ria ­
tu jest, ja k  to fo rm u łow a ł 
G ork i, „h is to ria  rew o lucy j­
nej świadomości klasy ro­
botniczej, h istoria uświada­

m iania , sobie przez nią w łasnej s iły “ . 
S iła  i głębia tego nu rtu  stanow i o w a r­
tości ■ pam iętn ikarskiego dokum en­
tu , każe w  istn ie jących wspom nie­
niach robotniczych w yróżn ić jako 
czołowe i na jw yb itn ie jsze  osiągnię­
cie, pa m ię tn ik i współtw órców  h is to ­
r i i— świadomych rew oluc jon is tów ,
oceniających i swoje życie, i sprawy 
epoki pod względem ich najgłębszej 
treśc i—narastających zalążków no­
wego, zapowiedzi rew olucyjnego 
przekształcenia istniejącego usł ro ju . 
Ta gałąź pam ię tn ika rs tw a ro z k w it­
nąć może ty lk o  w w arunkach zw ycię­
stwa p ro le ta ria tu , um ożliw ia jącego 
odsłonięcie pełnej prawdy o jego 
zepchniętych dotąd w podziemie 
losach politycznych. W  Polsce Lu ­
dowej w ydała ona. poza his torycz­
ną książką Lucjana Rudnickiego, 
leżącą u podstaw przełomu w  na­
szej lite ra turze , także ciekawe, 
choć fragm entaryczne wspomnienia 
M icha ła  Krajewskiego, a ostatn io 
ważne pub likac je  prac nagrodzo­
nych na konkurs ie- Polskiego Ra­
d ia  i  Państwowego In s ty tu tu  W y­
dawniczego — pa m ię tn ik i A lb ina  
B obruka i  Tadeusza Felisa.*)

Należące do najcenniejszego n u r­
tu  pam ię tn ikarstw a robotniczego 
wspom nienia rew oluc jon is tów  — 
m ają  jedną cechę wspólną, w y n i­
ka jącą w łaśnie z podstawowego 
charakteru  h is to r ii klasy — kreślą 
m ianow ic ie  obraz do jrzew an ią  ide­
owego proletariusza, obraz jego 
doświadczeń życiowych, obraz dą­
żeń i przemyśleń, k tó re  w iod ły  go 
na pozycje świadomego bo jow nika, 
pragnącego zm ienić św iat. To jest 
zasadniczy szkielet kons trukcy jny  i  
zasadnicza wartość pam ię tn ika tego 
typu . Poza tym  jednak bogaty o- 
braz przemyśleń i  w a lk i człow ieka 
różn i się w  nich nie ty lk o  odręb­
nością fak tów  życiowych, innym  
stopniem udzia łu w  robocie re w o lu ­
cy jne j. W  każdym  z nich uzew­
n ę trz n ił się ja k iś  specyficzny, in ­
dyw idua lny  kąt w idzenia który, 
w  obrębie wspólnej sprawy d o j­
rzew ania świadomości rew o lucy jne j 
każe w  nieco in ny  sposób grupo­
w ać i  oceniać fa k ty  życiowe. Tą 
specyficzną wartością p ięknej książ. 
k i  Lucjana Rudnickiego jest np. 
wspania le zarysowany obraz in te ­
lektualnego rozw oju proletariusza, 
jego stosunku do ku ltu ra lnego  i na­
ukowego dorobku ludzkości. W  cie­
kaw ym , lecz fragm entarycznym  pa­
m ię tn iku  K ra jew skiego nacisk pa­
da na zobrazowanie tych elemen­
tó w  życia proletariusza w  społe­
czeństw ie kap ita lis tycznym , które  
zmuszają go do k o liz ji z prawem, 
k tó re  staw ia ją  go poza kodeksem 
ustaw, broniących ludzi sytych, i 
w a ru n ku ją  konieczność podjęcia 
w a lk i o nowe prawa dla człowieka 
pracy. D w ie nowe pozycje tego 
n u rtu  naszego piśm iennictw a przy­
noszą również, poza podstawowym  
k ie run k iem  ich tem atycznej zaw ar­
tości, pogłębione w idzenie pew­
nych nowych w  dotychczasowym 
pam ię tn ika rs tw ie  a ważnych frag ­
m entów  życia pro le taria tu . W książ­
ce Bobruka wysunie się tu na czo­
ło  sprawa rodziny pro le ta riack ie j — 
i  szerzej sprawa stosunku do towa­
rzysza, do człow ieka, k tó ry  swą 
pełną ludzką głębię osiągnąć może 
ty lk o  w  nowym  życiu, w o lnym  od 
uc isku i  wyzysku. W książce Fe­
lisa na plan pierwszy został eks­
ponowany plon doświadczeń co­
dziennej w a lk i działacza zw iązko­
wego. wiedza o w ilczych ścieżkach 
kap ita lis ty . wydzierającego nad- 
wartość robotniczego trudu  poza 
„p ra w n ie “  przyznanym i mu środka­
m i także i drogą podstępu, oszust­
wa, te rroru .

*
Odznaczony pierwszą nagrodą na 

konkursie  Polskiego Radia, w yróżnio­
ny Nagrodą Państwową I I I  stopnia, 
pam ię tn ik  A lb ina  Bobruka zatytu ło­
wany został przez autora „M a tka  i 
syn“ . T y tu ł ten znajduje doskonałe 
uzasadnienie w realistycznej h is to rii 
w y ro b n ic y ,. walczącej o życie dzie­
c i wśród nie ludzkich w arunków  gło­
du i  bezrobocia, i  w  dziejach je j 
syna, k tó ry  walcząc o spraw ied li­
wość społeczną . zdobył w końcu i 
d la  n ie j, i d la swoich dzieci prawo 
do życia godnego człowieka, w o l­
nego od głodu i poniżenia, bogate­
go w piękno pracy i pełnię ludz­
k ich  uczuć. A le  zdaje się, że ty tu ł 
ten  ma także i  charakter m etafo­
ry , że m ieści się w  n im  pewna 
treść symboliczna, subteln ie sygna­
lizow ana przea autora za pomo­
cą nie natrętnego, ale przecież sta­
łego „m o tyw u  m a tk i i syna“ , prze­
w ija jącego się przez dzieje jego do­
świadczeń życiowych. M atka U k ra ­
inka , zanosząca synow i do w ięzie­
n ia  w ieści o zbrodniach faszystów 
i  wezwanie do w y trw a n ia ; Batym a 
U tu rg a lij,  upraw ia jąca kołchozową 
ziem ię za syna walczącego pod 
B erlinem ; Rosjanka z kazachstań­
skiego kołchozu, żegnająca córkę 
wyjeżdżającą ze swym polskim  mę­
żem do dalekiego ą przyjaznego 
k ra ju , k tó ry  w yzw a la ł je j syn, po­
leg ły  nad W isłą — te m a tk i, po­
dobnie ja k  Bobrukowa, kochają 
swe dzieci nie ty lk o  sercem macie­
rzyńskim , ale całą dumą i  nadzieją 
pro le tariuszek, całą w ia rą  k lasy ro ­
botniczej w  je j najlepszych synów, 
w yzw ala jących człowieka, miażdżą­
cych jego w rogów , budujących 
przyszłość synów-kom unistów .

Rodzina pro le ta riacka , k tó rą  uka ­
zał w  swych wspom nieniach A lb in

B obruk, stanow i ilu s trac ję  tezy m a­
n ifes tu  komunistycznego, s tw ie r­
dzającej, że ca łkow icie  rozw in ię ta  
rodzina is tn ie je  ty lk o  dla burżua- 
z ji, ;ale je j uzupełnieniem  jest „p rzy ­
musowy brak rodziny u p ro le ta r iu ­
szy". O jciec, w ydzierany rodzin ie 
przez w ięzienie, bezrobocie, w re ­
szcie ka lectw o i  śm ierć z w in y  
pracodawcy, m atka, zmuszona do 
kradzieży i  żebraniny na oczach 
w łasnych dzieci, b ra t Eugeniusz, 
skradający się potajem nie, by 
zobaczyć dziecko i  żonę, s łu ­
żącą u mecierpiącego w swym  
domu obcych „pana leśniczego“ ; 
dzieci porozdawane w  służbę do 
ku łaków , nie poznające swego ro ­
dzeństwa, pozbawione dzieciństwa, 
w  niem ow lęctw ie już  poddane nie­
ludzk im  prawom  społeczeństwa k la ­
sowego — oto przyczynki do obra­
zu życia rodziny p ro le ta riack ie j w 
świecie kap ita lizm u. A  jednak 
tr ium fem  człow ieka i  tr iu m fe m  
B obruka ja ko  pisarza jes t hum an i­
styczny obraz codziennego życia 
klasy robotniczej, na ja k i składa­
ją  się te pro tokoły krzyw dy. Lu - 
uzie B obruka nie  da ją się zepch­
nąć do ro li otum anionych i  stępia- 
łych  bydląt, rządzących się p ry m i­
ty w n y m i in s tynk tam i, ja kb y  tego 
chcie li obrońcy panującego porząd­
ku, Walczą oni nie ty lk o  o w o l­
ność i  chleb — walczą o ocalenie 
swej godności człowieka, o prawo 
do pe łn i uczuc ludzkich , k tó re  gnę- 
biciele chcą zd ław ić i  wdeptać w  
błoto. O dcinkiem  te j w a lk i jest 
także teren ukazanej przez Bobruka 
rodziny p ro le ta riack ie j. W walce 
o m ożliwości życia prze jaw ia ją  się 
tu  na jp iękn ie jsze cechy ludzkie  — 
hum an itaryzm , poczucie odpowie­
dzialności za życie słabszego, nie 
złamane niczym  godność i  w y ­
trwałość upartego borykania się z 
przemocą.

Całe dzieciństwo A lb in a  i  jego 
rodzeństwa wypełn ione jest w a lką  o 
możność u trzym an ia  się przy życiu, 
nadludzkim  w ys iłk iem  i  rozpaczą 
m atk i, udręczonej ciągłą troską o 
nakarm ienie dzieci. Te „ob razk i 
z la t g iodow ych" nie m ają mc 
wspólnego z ja iow ą, naturahstycz- 
n ie  trak tow aną „nędzologią", ja ką  
przynosiła schyłkowa lite ra tu ra  
mieszczańska okresu im peria lizm u. 
N ie hamsunowska fiz jo log ia  gło­
du, nie ponury obraz uległości czio_ 
w ieka wobec przemożnej mocy in ­
s tynk tu  jest ośrodkiem zaintereso­
wania autora. N ie pesymizm i  św ia­
domość bezradności stanow i w n io ­
sek płynący z tego obrazu. W alka 
z głodem w  pam ię tn iku  B obruka 
to re fle k to r ośw ietla jący mechanizm 
społeczeństwa klasowego, to sposob 
ukazt-nia ludzkich wartości miesz­
kańców dna społecznego. W  prze­
syceniu bogatą, humanistyczną treś­
cią uczuć i marzeń każdego fragm entu 
życia bohaterów k ry je  się ta jem nica 
s iiy  wzruszenia, ja k ie  budzi w  czytel­
n iku  obraz tych lat, gdy zdawałoby 
się. że życie mas pracujących przekro­
czyło już  po prostu granice ponurego 
absurdu, gdy kaw ałek zdobytego z 
trudem  „chleba powszedniego“  mógł 
człow iekow i zaszkodzić — tak bardzo 
bowiem odw yk i od tego luksusu, gdy 
szczytem bohaterstwa w marzeniach 
chłopięcych był nie lo tn ik  an i zdo­
bywca bieguna — lecz człow iek; k tó ­
ry po tra fi nakarm ić głodującego.

Naczelnym doświadczeniem dzie­
ciństw a autora by! głód. Doświadcze­
nie młodości przyniosło mu daremną 
w a lkę  o miejsce w  istn ie jącym  społe­
czeństwie, o fach, o naukę, o pracę.' 
Obserwując poniżenie „ lu dz i niepo­
trzebnych“ , zmuszanych do przesy­
piania w zwierzęcy sposób dni głodu, 
do kradzieży, do zdrady i zaprzaństwa, 
au tor w ie rzy ł początkowo w wartość 
wiedzy fachowej, k w a lif ik a c ji zawo­
dowych robotnika. Fach wydaw ał mu 
się wystarczającą gw arancją pozycji 
społecznej, ocalenia przed dnem nę­
dzy, m iarą wartości i osobistej god­
ności człowieka. A le  wkró tce ju ż  z łu­
dzenia te zostały rozwiane w tw aroe j 
szkole życia proletariusza. Doświad­
czenia składają się na p raw id łow y 
obraz świata, wa lka z wyzyskiem  ka­
p ita lis tycznym  uczy obow iązku wobec 
klasy, wskazuje właściwe miejsce w 
życiu. Bobruk styka Ję z K ZM  i KPP, 
staje się ak tyw nym  działaczem, zna j­
du je drogę praw dziw e j godności czło­
w ieka — godności bo jow nika o lepszą 
przyszłość, nieugiętego wroga zła spo­
łecznego.

Lata pracy p a rty jne j autora i la ­
ta jego „pow inności w ięziennej“ , od­
byte j w  „gościnnych hotelach robot­
niczych“  sanacji, sk ładają się na jesz­
cze jeden obraz wzrostu do jrzewania 
człowieka walczącego, dorów nujące­
go najlepszym utworom  robotn ików  
kom unistów  — O lbrzym ka, Rudnic­
kiego, Krajewskiego. P am iętn ik  Bo­
bruka wnosi jednak w  zakresie drogi 
rew oluc jon is ty  swoiste novum : szero­
k i i p iękny obraz doświadczeń w  k ra ­
ju  socjalizm u, szkoły pracy i w a lk i w 
Zw iązku Radzieckim. Jest to osta­
teczny etap uform ow ania się świado­
mości dojrzałego pracow nika pa rtii. 
Najgłębszym przeżyciem było tu po­
znanie człow ieka radzieckiego, w o l­
nego gospodarza k ra ju , uczącego, ja k  
można wyprostować grzbiet zgięty la­
tam i nędzy i w ięziennej pon iew ierk i. 
Najw iększą zdobyczą było nabycie 
um iejętności socjalistycznego stylu 
pracy. Zdobywając wym arzone kw a­
lifik a c je  w k ilk u  zawodach — braka- 
rza, kom bajnera kołchozowego, me­
chanika w  kopaln i węgla, wzbogaca­
jąc swe życie o szczęście, ja k ie  daje 
twórcza, am bitna praca zawodowa, 
uzyskując podstawy awansu społecz­
nego, Bobruk zdobył jednocześnie i 
przekazał nam w  swym  pam iętn iku 
świadomość, że na jp iękn ie jszą treścią

pracy jest je j społeczny cel, je j w o l­
ność, je j ro la jako dźw ign i w  budowie 
lepszego życia ludzkości.

¥
W spomnienia Tadeusza Felisa 

otrzym ały znamienny ty tu ł:  „Życie  za 
dn iów kę“ . Obrazują one ten sam co 
i pam ię tn ik  Bobruka okre„ kryzysu i 
rozkładu gospodarki polskiego kapi­
ta lizm u, czasy niesłychanej nędzy i 
bezrobocia, zaostrzonej w a lk i mas 
pracujących i wzmożonego te rro ru  
faszystowskiego. Tadeusz Felis, po­
dobnie jako bohater „M a tk i i syna“ , 
należał do m ilionow e j rzeszy pro le ta­
riuszy i chłopów, dla których nie by­
ło m ie jsca*w  Polsce okresu między­
wojennego, którzy w tłum ach „ra jze ­
ró w “  w ydep tyw a li drogi swojej o j­
czyzny wędru jąc w poszukiwaniu 
pracy, sypia li na ławkach parkowych, 
pod mostami, ży w ili się ochłapami le­
dw ie v, > starczającym i na utrzym anie 
się przy życiu.

V e  wspomnieniach Felisa postacie 
ludzi wegetujących na marginesie ży- 
'-n  społecznego, ludzi nie ty lko  niepo­
trzebnych, ale uciążliwych i niebez­
piecznych dla sanacyjnego ładu, uzu­
pełnia galeria ludzi cenionych, ludzi 
„na  stanowiskach“ , fila ró w  burżua- 
zyjnego porządku — koncesjonowa­

nych wyzyskiwaczy pro le taria tu . Se­
nator - przemysłowiec, kanciarz i  
kom ediant, bogaty zespół „przedsię­
biorców“ , żerujących w  sposób jak  
na jbardzie j bezpośredni i cyniczny na 
groszakach robotniczych dniówek, 
sfora drobnych piesków kap ita lizm u 
— od m ajstra  i nadzorcy do inspekto­
ra pracy, lekarza kasy chorych, a 
wreszcie pepesowskiego przywódcy 
zw iązku zawodowego — wszyscy oni 
w  pam iętn iku Felisa zostali zde­
m askowani w  swej w łaściw ej 
fu n k c ji społecznej i wartości m ora l­
nej. A uto r, biorący czynny udział w 
trudne j walce klasowej organizacji' 
zawodowej, opuszczonej i zdradzonej 
przez góry związkowe, mszczonej 
przez systematyczną kon trakc ję  
pracodawców i aparatu policyjnego, 
osiągnął świetną znajomość prakty  
riych fo rm  kapitalistycznego wyzysku 
w dobie bezrobocia > zwiększonej rv -  
daży rąk roboczych oraz form  oporo 
mas pracujących, radykalizowanych 
beznadziejnością swej sytuacji życio­
wej. P am iętnik, stanowiący św ietny 
przyczynek do aktu „skarżenia bur- 
żuazji po lskie j, doprowadzony został 
do kulm inacyjnego momentu je j zdra­
dy narodowej •— do klęski w rze­
śniowej 1939 roku. Stoi ona u 
wstępu okresu nowego życia pro­

le ta ria tu , o tw iera jących się przed 
n im  nowych dróg w a lk i i zwy­
cięstwa. Drogą tą poszedł i bez­
robotny kam ien iarz Tadeusz Fe­
lis, dla którego w  przedwrześniowej 
Polsce zabrakło nie ty lk o  chleba, ale 
i karabinu dla obrony ojczyzny przed 
wrogiem. K ap itan odrodzonego w o j­
ska polskiego — Tadeusz Felis i tę . 
drogę przebył w  czołówce swej k la ­
sy.

*

Plon konkursu na pam ię tn ik  robot­
niczy rozpoczyna nowy etap rozwoju 
te j gałęzi współczesnego piśm ienni­
ctwa polskiego. P rze jaw iło  się tu w 
ska li masowej ogromne pogłęDienie 
świadomości po litycznej pro le tariatu, 
umiejętność p rzen ik liw e j i słusznej 
oceny własnych doświadczeń życio­
wych, wzrost poczucia odpowiedzial­
ności pełnoprawnych gospodarzy k ra ­
ju  za jego losy, ludow y patrio tyzm  i 
ofiarność budowniczych socjalizmu. 
Osiągnięcia konkursu świadczą też, 
że nastąpiło uderzające podniesienie 
poziomu ku ltu ra lnego mas pracują­
cych, czołowe zaś jego pozycje dowo­
dzą, że proces awansu ku ltu ra lnego 
p ro le ta ria tu  wzbogacić może naszą l i ­
teraturę o m ate ria ły  cenne, mogące

wywrzeć twórczy w p ły w  na dojrzę^ 
wanie rea lizm u socjalistycznego.

Omówione tu książki, w pierwszym  
rzędzie zaś „M a tka  i syn“ , w inny  stać 
się przedmiotem stud iów  "aszych p i­
sarzy, nie ty lk o  jednak jako surow iec 
lite rack i czy jako cenny m ateria! fak ­
tograficzny. Książka Bobruka stano­
w ić może bowiem narzędzie w a lk i ze 
schematycznym, uproszczonym" w i­
dzeniem postaci robotniczego dzia ła­
cza politycznego; uczy ona p raw dzi­
wego hum anizm u, trudn e j sztuki w y ­
posażenia bohaterów naszego czasu w  
całą pełnię odczuć i marzeń ludzkich ,

Czekamy na dalsze tom y P IW -ow - 
skie j serii zatytu łow anej „W spom nie­
nia robo tn ików “ . Wiedzę o naszej te­
raźniejszości i o n iedalekie j a m in io ­
nej na zawsze przeszłości ucisku czło­
w ieka wzbogacić powinna, h is to ria  
pro le ta ria tu  pisana „z pomocą tych 
samych rąk i rozum u“ , które uczyn iły  
go gospodarzem naszej ojczyzny.

M aria  Żmigrodzka

*) A lb in  B o b ru k , M a tk a  i  syn ; P IW , 
1952; s łow o  w s tępne  Je rzego  A n d rz e je w ­
sk iego , s tr . 225;

Tadeusz F e lis ; Ż y c ie  za d n ió w k ę ; 
Piw, 1B32; stew o w s tępna  S ta n is ła w a  
W yg o dzk ie g o , s tr . 188.

Z O F IA  K A R C Z E W S K A -M A R K IE W IC Z

Teatr lalek — teatrem polskich dzieci

Pierwszy Ogólnopolski Z jazd 
La ika rzy  zorganizowany przez 
M in is ters tw o K u ltu ry  i  Sztu­
k i w raz z C entra lnym  Za­
rządem Teatrów , zgrom adził 
w  W arszawie reżyserów, 

p lastyków , m uzyków, lite ra tó w  i 
adm in is tra torów  tea tru  lalkowego. 
Przez .trzy  dn i (23 — 30. V I) trw a ­
ły  pokazy tea tra lne i  obrady. B y ł 
to zjazd gorący, ża rliw y , p ra cow i­
ty. La lka rs tw o  up raw ia ją  entuz­
jaści, zapaleńcy, k tó rzy  od dawna 
czekali na tak ie  spotkanie i  tw ó r­
czą w ym ianę zdań. R ozkw ita jący 
bu jn ie  po lsk i tea tr la lek  n ie  może 
kszta łtować swych cn-óg żyw iołowo. 
Jest to sztuka o dużycn m cżliwoś- 
ciąch oddzia ływ ania przede wszyst­
k im  na wyobraźnię dziecka. Tros­
ka o wartości wychowawcze tego 
tea tru  — to sprawa pierwszorzęd­
nej wagi. Dom inowała ona w  ob­
radach zjazdu, k tó ry  udow odnił, że 
tw órcy polskiego tea tru  la lek w  
pe łn i doceniają konieczność k r y ­
tycznego przeanalizowania dotych­
czasowego repertuaru  i  w a lk i o no­
we treści swych w idow isk.

K on kre tnym  m ateria łem  dysku­
sy jnym  dra zjazdu by ło  osiem 
przedstaw ień, , zaprezentowanych 
przez pięć państwowych tea trów  
la iek : krakow ską „G roteskę“ , w a r­
szawskiego „G u liw e ra “ , iodzk,ego 
„ruT ek ina “ , łódzkie „P in o k io “  i
W i ł l S Z . ć i . Z jó D lc lN lO  W
tym  przeglądzie toruńskiego „B a ja  
pom orskiego“ , „B a n ia lu k i“  z B ie l­
ska oraz „T ea tru  Łą tek “  z Gdań­
ska, choć „A r le k in “  i „G ro teska“ 
da ły po dwa spektakle. N ie był też 
reprezentowany żaden z tea trów  
suowencjonowanych, k tó re  m ają 
godrie uw agi osiągnięcia i  poziom 
artystyczny przewyższający nieraz 
poziom tea trów  państwowych.

W szystkie polskie tea try  la lek  — 
zarówno państwowe ja k  subwen­
cjonowane — w yros ły  z ruchu a- 
matorskiego. Ich  tradyc je  w yw o­
dzą się ze sztuki ludow ej. W łącze­
nie  do takiego ogólnopolskiego 
przeglądu, jednego z zespołów ama­
torsk ich , a zwłaszcza w ie jsk ich , 
dałoby szerszy m ate ria ł dyskusyjny.

Przykładem  spektaklu , spełn ia ją­
cego wychowawcze i  artystyczne 
zadania tea tru  lalkowego, jest 
„Z ie lony  mosteczek.“  Jerzego Zabo­
rowskiego w  w ykonan iu  warszaw­
skie j „L a lk i“ . To w idow isko opar­
te na ludowych m otywach muzycz­
nych łączy wdzięk ludowego p ry ­
m ity w u  z w a lo ram i artystycznej 
sceny la lkow e j, gdzie ha rm on ijn ie  
wspóidzia ła ją: słowo, ruch, gest, 
p lastyka i muzyka, celowo w yko­
rzystane dla podania jasno sfor­
m ułow anych treści w ychow aw ­
czych. Jasność i  czytelność — t o . 
cenne zalety scenariusza Zaborow­
skiego, k tó ry  w  lap idarnych skró­
tach przedstaw ił is to tny sens w a l­
k i  klasowej w  dzisiejszym  społe­
czeństwie w ie jsk im .

Treść „Zielonego mosteczka“  jest 
prosta: d la  zw an ia  pola biednych 
chłopów potrzeba konia, którego 
w ie js k i bogacz chce w yna jąć ty lk o  
za bardzo wysoką opłatą. W  roz­
paczliw ej sytuacji z jaw ia  się b ry ­
gada m łodych robo tn ików  i napra­
w ia  zepsuty most. Tędy ma prze je­
chać tra k to r. W  nocy ku łak  pod­
rzyna be lk i mostu, gotując zasadz­
kę. A le  w  rezultacie sam wpada 
w  pułapkę, a tra k to r  okrężną dro­
gą tra fia  na pola chłopskie złączo­
ne w  zespołowej gospodarce.

T ea tr „L a lk a “  p o tra fił tak  znako­
m icie wzbogacić środkam i scenicz­
nym i ten n ik ły  dram atycznie sce­
nariusz, że powstało w idow isko 
przem awiające siln ie  do w yobraź­
ni, oddzia ływ ujące em ocjonalnie za­
równo na dziecko, ja k  na w idza do­
rosłego. Przedstaw ienie to ma du­
żą siłę ag itacyjną i  m ogłoby speł­
n ić niem ałą ro lę  po lityczną na wsi.

K rako w sk i tea tr „G roteska“  zna­
ny jest z ciągłych, n iec ie rp liw ych

poszukiwań nowych fo rm  i  m oż li­
wości sceny la lkow e j. Jedną z prób 
stworzenia w idow iska lalkowego 
dla dorosłych by ła  inscenizacja 
„Igraszek z d iab łem “ D rdy. To w i­
dowisko, k tó re  spotkało się z os­
trą  k ry tyką , w ystaw iono poza p ro­
gramem zjazdu, obradującego nad 
teatrem  la lek  jako teatrem  dla 
dzieci.

W  drug im  spektaklu „G ro tesk i“ 
— w  „Baśn i o pięciu braciach“  
(„W ie lk i Iw a n “  S. Obrazcowa i  S. 
Preobrażeńskiego) w ys tąp iły  na 
pierwszy plan w a lo ry  plastyczne.

M in is te r w yżyw ien ia z „G u liw e ra  
w  k ra in ie  L ilip u tó w “

A le  is to tny sens poetyckie j baśni 
o rosy jsk im  ludzie, k tórem u oś­
w ia ta  o tw a rła  drogę do zwycię­
stwa, nie zarysował się tu  dosta­
tecznie silnie. Obserwowaliśm y z ja­
w isko odwrotne niż w w idow isku 
„L a lk i“ . Tam realizacja sceniczna 
wzbogaciła treść dram atyczną sce­
nariusza; w  „B aśn i o pięciu b ra ­
ciach“  la lk i n ie  w y trzym a ły  dyna­
m ik i tekstu. Ż yw y  akto r w  ro li 
W ielkiego Iw ana m ia ł za słaby 
kon tak t z la lkam i. Uosabiając gnę­
b iony lud  gra ł na nucie m onoton­
nie  cierpię tnicze j i przeciągał swo­
je  kw estie  w  dłużyzny sprzeczne 
z charakterem  sceny la lkow e j, k tó ­
re j żyw iołem  jest ruch.

Sztukę M a r ii K ow nack ie j o 
„Szewpzyku D ratew ce“  słusznią na­
zwano klasycznym  utw orem  dla 
sceny la lkow e j. N ie ma bodaj w  
Polsce tea tru  la lek, k tó ry  by nie 
spróbował inscenizować te j baśni 
oparte j na m otywach ludowych. 
Z niem ałym  zdumieniem przeczyta­
liśm y więc w program ie „G rotes­
k i “ , że u tw ó r pt. „Szewc D ra tew ­
ka “  n a p i s a ł  według M a rii K ow - 
nackie j W ładysław  Jarema. Ta 
ma treść, ty lk o  wyrażona in nym i 
słowam i, sytuacje podobne, ty lk o  
n ie co . rozbudowane. Ale. w  sumie 
za trac iła  się jasność i zwięzłość 
dram atycznej kon s tru kc ji. Powsta­
ło  w idow isko pretensjonalne, ko­
k ie tu jące raczej dorosłego widza e- 
fek tow nym i rozw iązaniam i, stwo­
rzone kosztem niepotrzebnej pracy 
lite rack ie j, skoro b y ł gotowy znacz­
nie  lepszy, w ypróbow any scena­
riusz. Natom iast na uwagę zasługu­
ją  w a lo ry  plastyczne tego przed­
staw ienia; dużo wdzięku ma pom y­
słowa scenka obrotowa.

W znow ienie u tw o ru  opracowane­
go przed czterema la ty  przez Ta­
deusza Sowickiego na podstaw ie I 
części i „Podróży G u liw e ra “  S w ifta  
zaprezentował nam warszawski te­
a tr  „G u liw e r“ . Tego „G u liw e ra  
w  k ra in ie  L ilip u tó w “  oglądały już 
dziesią tk i tysięcy dzieci. Była

wśród nich również grupa dzieci z 
m ałe j m ieściny Skórca na Pomorzu, 
przyby łych  z wycieczką do W arsza­
wy. ' Dzieci te napisały w  liśc ie do 
tea tru :

„Sztuka o G uliwerze w yw arła  na 
nas w ie lk ie  wrażenie, przy każdej 
okazji wspom inam y szlachetność 
G uliw era względem m ałych L i l ip u ­
tów. Teraz w iem y, że młodszemu 
bra tu  lu b  siostrze nie wolno okazy­
wać swej s iiy  lub wyższości, a być 
zawsze szlachetnym, zawsze w y ro ­
zum ia łym  ich sprawom, chociaż 
n iektóre  przedstaw iają się nam ja ­
ko drobnostk i“ .

W tym  prostym  liście dzieci ze 
Skórcza da ły dowód, że głęboko 
p rzem ów iły  do n ich  humanistyczne 
treści zawarte w  w idow isku . Są one 
dużą wartością opracowanego przez 
Sowickiego, scenariusza. Ogranicza­
jąc sig do pięrwszęj części dzieła 
S w ifta  w ydoby ł Śów ićk i przede 
wszystkim  je j fan tastykę i p iękny 
sens hum anistyczny, m ów iący o 
tym , że s iły  nie należy używać dla 
niszczenia i  burzenia, lecz d la  bu­
dowania p rzy jaźn i i  pokoju. Ładu­
nek sa tyry  po lityczne j występuje w  
dalszych Częściach „Podróży G u li­
w era“ . A dap tu jąc pierwszą część 
dzieła S w ifta  dla tea tru  lalkowego, 
operował Sow ick i skró tam i sce­
n icznym i; b y ły  one konieczne, by 
pa rtie  opisowe powieści a w an tu rn i­
czej przetłum aczyć na język tea tru  
la lek. Postać G uliw era , k tó ry  w  o- 
ryg ina le  jest ch iru rg iem  okrę to ­
w ym , ukazał ja ko  prostego m ary ­
narza, człow ieka z ludu, k tórem u 
wrodzony rozum  i szlachetność d y k ­
tu ją  p iękne odruchy w  stosunku do 
społeczeństwa L ilip u tó w . B łędem  
inscenizacji jest wprowadzenie ak­
centów, przenoszących przygody 
G u liw era  w  nasze czasy (samoloty, 
gtośmki radiowe), co sta’ o się p rzy­
czyna nieporozum ień. Takie  ujecie 
suneHłje m yśl o wsnółczQsnvch za- 
gad-upriinrtj w o ;uv i nokoiu, IGó^e 
n-loża łoby zupełnie inaczej posta­
w ić, RhisT.nio też 7nm ironO  w ido- 
w isku fo ł ezvwe nakreślenie stosun­
ku  do L ilip u tó w  jako do narodu.

W arto  pomyśleć nad skorygowa­
niem w idow iska, k ló ie  jest nowym  
potw ierdzeniem  wysokiego poziomu

Brat-car z „Baśni o pięciu braciach“

artystycznego „G u liw e ra “ . Bo w i­
dowisko jest pełne praw dziw ie la l­
kowego wdzięku. W arto zwrócić 
uwagę na sceny zbiorowe, gdzie je ­
den ak to r prow adzi trzy  l i l ip u tk i 
na każdej ręce. W yrazisty kszta łt 
plastyczny la lek  wsp iera ją  dobrze 
zróżnicowane głosy akto rów , k tóre 
tra fn ie  u w ypu k la ją  tekst scenariu­
sza. Należałoby jeszcze dopracować 
ruch m arionetek, z k tó rych  nie 
wszystkie są prowadzone dość 
sprawnie. A le  w  celowo niezdar­
nych ruchach la lk i,  przedstaw iają 
cej k ró la , tk w i s ilny akcent saty­
ryczny. Specja lnie trzeba podkre­

ślić doskonałe powiązanie żywego 
aktora z la lkam i, jego serdeczny, 
bezpośredni stosunek do sztucznie 
ożyw ionych postaci.

Łódzk i te a tr „P in ok io “  zaprezen­
tow a ł nam uroczą sztukę z reper- 
lu a ru  radzieckiego — Sznejderowej 
„P ieśń S arm iko". U tw ó r ten, roz­
gryw ający się na da lekie j Polnocy, 
opowiada o przygodach małego 
Czukcza i  leningracizkie j p ion ie rk i, 
uczestniczących w  w ypraw ach nau­
kowców. D ram at um iejscow iony na 
tle  egzotycznej p rzyrody pokazuje 
w a lkę człow ieka o je j opanowanie, 
m ów i o potężnych m ożliwościach 
techn ik i, służącej postępowi, o od­
wadze ludzi radzieckich, złączonych 
uczuciam i szczerej życzliwości i  
przyjaźn i.

B -’Ti
T eatr „P in o k io “  opracował „P ieśń 

Sarm .ko" bez am b ic ji odkrywczych, 
ale za to z rzetelną troską c re a li­
styczny kszta łt w idow iska. W ydobył 
poetycki czar u tw o ru  w  serii celo­
wo skom ponowanychh obrazów i  w  
prostych sytuacjach dram atycznycn. 
Dużą zaletą przedstaw ienia jest je ­
go rom antyczny nastró j. Ruchy la­
lek uproszczone, lecz celowe i  
sharmoniżowane z kszta łtem  pla­
stycznym. Techniczna strona spek­
ta k lu  wym aga jednak poprawek. 
N ieprzy jem nym  dodatkiem  jest do- 
lepiony na wstępie „K om en ta rz “  
Zabórowskiego, w ykonany przez ży­
wych aktorów . Należałoby go usu­
nąć ja ko  dodatek zbędny w  insce­
n izac ji u tw o ru  dostatecznie jasne­
go i czytelnego.

O scenariuszu F ranta pt. „Sam bo 
i  lew “  w w ykonan iu  łódzkiego „ A r ­
le k ina “  p isa liśm y obszernie ju ż  
przed rok iem  z okaz ji występów 
tego zespołu w W arszawie („N ow a 
K u ltu ra “  n r 11/51). Obecnie „A r le ­
k in “  zaprezentował ten u tw ó r W 
w e rs ji przystosowanej dla sceny 
objazdowej. W podsum owaniu ob­
rad zjazdu słusznie stw ierdzono, że 
„Sambo i le w “  przedstaw ia M u rz y ­
nów tak, ja k  ich przedstaw iała l i ­
te ra tu ra  im peria listyczna... U tw ó r 
ten jest przyk ładem  źle po ję tych 
naw o ływ ań do rea lizm u.

D ru g i „z jazdow y“  spektak l „ A r ­
le k in a “ — to adaptowany na scenę 
la lkow ą u tw ó r radzieckiego pisarza 
T. Gabbe pt. „D z ie lny  gród“ . Jest 
to adaptacja dość śm iała, je ś li zwa­
żym y, że w  oryg ina le  akcja rozg ry­
wa się podczas okupac ji hiszpań­
skie j w  N iderlandach, a ■ w  w e rs ji 
„A r le k in a “  — na naszym Pom orzu 
w  czasach krzyżackich. H isto ryczny 
u tw ó r pisany dla sceny żywego ak­
tora, znacznie zm ieniony przez t łu ­
macza, k tó ry  posługuje się n ie a rty ­
stycznym  językiem , nie w y trzym a ł 
próby sceny la lkow e j. D ia log i są za 
mało dynamiczne, obliczone na pod­
budowę przez m im ikę  i gest żywe­
go aktora. W idzow i trudn o  śledzić 
treść in try g i pogm atw anej w  pew­
nym  stopniu i przez to, że nie do­
brano w yrazis tych, charakterystycz­
nych głosów dla poszczególnych po­
staci: często nie można się zorien­
tować, k tó ra  la lka  m ów i. W plą tany 
w  in tryg ę  m otyw  garbu — to a n ty - 
hum an is tyczny zgrzyt, niedopusz­
czalny na żadnej scenie, a tym  ba r­
dziej w  teatrze dla dzieci.

Na podstaw ie tego pobieżnego 
przeglądu trzeba przede w szystkim  
postaw ić pytanie , do kogo mają by® 
adresowane przedstaw ienia tea tru  
lalek? W iele dotychczasowych b łę ­
dów w y n ik ło  z fak tu , że n iektó rzy  
k ie row n icy  tea trów  okreś la li w iek  
swoich w idzów  od 3 do 100 la t. W  
treść u tw o rów  pisanych dla dzieci 
w p la ta li e lem enty obliczone na zdo­
byw anie dorosłe j w idow n i.

Skoro po lsk i te a tr la le k  ma być 
teatrem  dla dzieci, m usi liczyć się
z psychiką dziecka i  uwzględniać 
zakres jego pojęć; un ikać rezo- 
nerstwa i s k o m p ilo w a n y c h  wąt­
ków psychologicznych. Scenariusze
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K a z i m  h i k m e t

I E R S
' W dn iu  21 lipca p rzyb y ł na Z lo t 
M łodych P rzodow ników , B udow n i­
czych P o lsk i Ludow e j oraz na k i lk u ­
tygodn iow y pobyt w  Polsce w ie lk i 
bo jo w n ik  o sprawą pokoju, znakom i­
ty  poeta tu reck i — Nazim  H ikm et.

W ita jąc na łamach naszego pism a 
poetą, którego na lo tn isku  p rzy ję ła  
gorącą owacją m łodzież zlotowa, w y ­
rażam y naszą w ie lką  radość z Jego 
przybyc ia  do naszego k ra ju .

MAJSTER GALIP
Na Dworcu Hajdarpasza 

wiosną 1941,
godzina 15-ta.

Na schodach dworca słońce.
Na schodach

stał człowiek,
rozmyślał o dziwnych rzeczach.

Słaby.
.Wylękły.
Nos długi, ostry.
Na twarzy dzioby od ospy.

‘ Człowiek na schodach 
to
majster Galip,
sławny z rozmyślań o rzeczach dziwacznych.

„Jeśli codziennie zjem jednego wafla...“ — myślał,
gdy miał lat 5.

„Do szkoły gdybym chodził“... 
v —  miał 10 lat,
„Jeżeli przed wieczorną modlitwą 
opuszczę żelazny sklep ojca...“

— miał lat 11. \
„Gdybym miał żółte pantofle, *
podobałbym się dziewczętom...“

—  miał wtedy lat 15. 
„Dlaczego ojciec zamknął sklep?
Dlaczego fabryka inna jest niż ojca sklep?“
. — miał 16 lat.
„Czy wzrośnie mój zarobek?“ — myślał, lat licząc 21, 
„Ojciec mój nie przeżył pięćdziesiątki.
Czy i ja umrę podobnie?...“

—  miał lat 21.
„Jeżeli zostanę bez pracy?" 
j —  miał lat 22.
„Jeżeli zostanę bez pracy?“ 
i —  miał lat 23.
„Jeżeli zostanę bez pracy?“

—- miał lat 24.
I  kiedy bardzo często był bez pracy:
„Jeżeli zostanę bez pracy?“ — myślał, aż do 50 lat.
W  51-ym roku życia rzekł:

„Jestem już stary.
• Żyję o rok dłużej od ojca", j
Teraz ma lat 52.
Jest bez pracy.
Stoi teraz na schodach,

a głowę mu rozsadza 
najdziwaczniejsza myśl:

„Ile  lat będę żył?
Czy umrę nakryty pikowaną kołdrą?".
Nos długi, ostry.
Na twarzy dzioby od ospy.

Od morza z zapachem ryb, 
po deskach z milionem pluskiew szła 

wiosna
na Dworzec Hajdarpasza.

Kosze i torby 
schodami schodzą na dół,

po schodach idą w górę, 
na schodach stoją...

Chłopiec — mniej więcej lat pięć —  
schodzi schodami na dół, 
tuż obok policjanta.

N ie ma go w spisie ludności, 
jednak ma imię: Kemal...
Schodami w górę idzie torba.

Na torbie barwne wyszycia.
Na dół schodzący Kemal

—  „bez butów, bez koszuli".
Jest sam.

Z życia
prócz wspomnień głodu, innych wspomnień nie ma. 

Nagle, kryjąc się między tłumem, 
w cieniu się chowa kobieta.

Torba, która po schodach idzie w górę, 
ma hafty czerwone, niebieskie i czarne.
Dawnymi czasy 
torby wyszywane

jeździły konno, na ośle lub mule.
Dzisiaj najchętniej jeżdżą pociągami.
Schodami schodzi na dół kobieta.
Otyła, w  czarczafie 
—- pani Adwije.
Pochodzi z Kaukazu.
,\V 1933 —  odra.
W  1940 wzięła ślub.
Prała bieliznę, 
gotowała strawę, 
urodziła dziecko
i wie, że, kiedy nadejdzie chwila śmierci, 

położą jej na trumnę 
kosztowny, czerwony szal.

Z meczetu dadzą ten szal, 
jest bowiem teściową imama.*)
Na schodach dworca słońce —

młoda cebula zielona,
Na schodach dworca człowiek 

—  kapral Ahmet.
Był na bałkańskiej wojnie.

*) Im a m  — d u c h o w n y  m u z u  łro a ń s k i.

Zmobilizowany.
B ił się na wojnie greckiej.
M iał takie powiedzonko: „Hej, wytrwaj rodaku, 

bo koniec już bliski!“ ,

Schodami w górę idzie dziewczyna, 
dziewiarka pończoch

(Galata, ulica Topane), 
ma lat trzynaście, na imię Atifet.
Majster Galip 
spojrzał na Atifet.
Pomyślał:

„Gdybym się był ożenił,
miałbym już wnuczkę jak ona.

Pracowałaby,
doglądałaby starego..."

Lecz nagle przyszła mu na myśl Sadije, 
córka Emina.
Zeszłego lata ją to zgwałcono na działce Sahbasa 

choć była jeszcze dzieckiem.

Kosze i torby
schodami schodzą na dół, 
po schodach idą w górę, 
na schodach stoją...

Kapral Ahmet znów jest w mundurze.
Podchodzi do haftowanej torby, 

całuje w rękę.
Torba wyszywana zerknęła na płaszcz, na czarne szarawary,

niebieską kamizelę, na kaprala bary, 
filcową czapkę, na półbuty,

1 wąsy i brodę,
na pas

lahuryjski suty 1... —*
„Nie martw się — rzekła —■
Zaciągniesz dług —

nieduży...
Tych parę drobnych zobowiązań 
rodziny twojej nie udręczy.
Trochę procenty urosną,

nic więcej..."

Nad Dworcem Hajdarpasza 
unoszą się mewy.
Mewy siadają na wraki.
Nie warto
życia im zazdrościć.

Zegar na dworcu
wskazuje 3-cią 5.

Tam, pod elewatorem, 
na rumuński statek ładują pszenicę, 

wór za worem.

Torba wyszywana zostawiła kaprala, 
weszła na dworzec.

Na schodach dworca jest słońce,
niepokój, zmęczenie 
i śmierć pszczoły.

Po bardzo długich, śnieżnobiałych kamieniach 
dźwigają mrówki małego trupa pszczoły, 
aby nie był zawadą dla wielkich ludzkich stóp.

Pani Adwije
szturchnęła pana policjanta.
Szeptali o czymś, 
patrzeli na małego Kemala, 
a potem wszyscy razem

poszli na posterunek.
I  gdyby nawet Kemal 
już nigdy miał nie zobaczyć
kobiety, co pośród tłumu w cieniu szukała ukrycia, 
nie będzie już mały Kemal spędzał życia samotnie.
Upierze parę sztuk bielizny, naniesie trochę wody 
i tak mu łata przeminą u kolan pani Adwije.

Śmiejąc się i żartując 
na schody wchodzili więźniowie...
Trzech mężczyzn, 
kobieta
i czterech żandarmów.
Mężczyźni w kajdankach, ■ 
kobieta bez kajdan, 
żandarmom błyszczały bagnety.
Na schodach leżała morelowa róża,

pudełko po papierosach, 
strzęp starej gazety.

Więźniowie przystanęli.
Żandarm Hasan

potrącił kaprala Ahmeta.
Żandarm Ila jdar

podniósł pudełko z ziemi, 
wsunął je do kieszeni, 

a więzień kobieta
ucałowała oba policzki Atifet, 
która zawisła jej na szyi.

Pochylił się Halil w kajdanach,
patrzy na strzęp gazety, leżący obok morelowej róży:
„Żołnierz, starszy szeregowiec, 
formacji nie rozpoznano, 
nieogolony,
białe bandaże, na głowie

bandaż skrwawiony.
Niżej samoloty

—  podobne skrzydlatym rekinom, 
pikują, bombardują...“
—  tak piszą.

„Dalej port jakiś,
cały pokreślony w małe, białe kółka.
Nazwa nieczytelna,
bo druk zalała plama z nafty..."

Na schody
szybko wbiegły trzy panny. ,

Spiczaste czapeczki,
pantofelki na korku, 

pasażerki podmiejskich pociągów.
Zobaczył panieneczki Sulejman 
ten w kajdanach...
Młoda kobieta z piersi zerwała morelową różę, 
rzuciła ją na bruk i podeptała.

Fuat w  kajdanach
szepnął do majstra Galipa:

„Majstrze, znowu rozmyślasz o dziwnych rzeczach?"

Sfr. 7!

E
„Myślę: oby przepadły wszystkie dzieci..."
„Ojojoj, majstrze, myśleniem życia nie odmieni!“
Fuat
był ślusarzem w morskim arsenale.
Dostali się do Więzienia, on i dwaj koledzy, 

za czytanie pewnej książki, 
a mieli wtedy po 19 lat.
Siedzą już dwa łata.»
Wywożą ich teraz w głąb kraju.
Majster Galip
patrzy na kajdany Fuata

i myśli rozpaczliwie o tylu rzeczach naraz.
Dziś właśnie —
jak strumień fontanny,
gdy nagle wystrzeli i pod niebo tryska —
dziś właśnie myśli Galipa
i złe i dobre, i jasne, i mglistó,
zagmatwane, splątane, stłoczone,
czaszkę mu rozsadzają i płyną
nieposkromione...
„Jak dużo jest fabryk w Stambule,

jak dużo w Turcji jest fabryk,
na świecie tak dużo, tak wiele, że i nie zliczysz tych fabryk!

Wczoraj wieczorem znaleźli 
• trupa Kadyra, tokarza, pijaka.
A  w  bramie przy uniwersytecie

. umarła studentka jakaś...
Jak wiele jest pasów transmisyjnych, 
jak wiele kół rozpędowych.
Kręcą się, ojcze, mój ojcze, kręcą się, kręcą, kręcą, 
a ludzi jak wielu, jak wielu —  myśli jak zmory dręczą:
„Jeżeli zostanę bez pracy? Jeżeli bez pracy zostanę?“
—  Mówią w drukarniach: oślepł mistrz-zecer,

oślepł majsteT Szahab.
Tkackie warsztaty, garbarnie, ślusarnie, tokarnie, 
walce, cylindry, tryby i młoty, 
stolarnie, stolarnie, stolarnie, stolarnie, 

stolarzem był majster Galip, 
kto wie, jak dużo na świecie,

jak wielu jest bezrobotnych... 
lecz ich do wojska nie biorą!
Czy bezrobotny, zmobilizowany, 
przestaje by" bezrobotnym?“...
—  „Znowu, mój majstrze, zapadłeś w zadumę..."
Majster Galip
dotknął kajdan Fuata:
„Bóg naszym celem — rzekł

(przeraził się własnym głosem)
...dzieciom niech będzie dobrze!“

Uśmiechnął się młody Fuat 
pod wąsem

czarnym i drobnym:
„Nasz cel jest pewny i dobry“ — rzekł.
Łzą zaszły bolesne, smutne majstra oczy 

zadrżał długi nos
i do kieszeni Fuata wsunął majster po kryjomu 

dwadzieścia groszy
ze swoich ostatnich pięćdziesięciu pięciu.

z o r ^ in a łu  tureckiego prze łożyła  Małgorzata Łabęcka Koecherowa

RANO
Obudziłeś się.

Gdzie?
We własnym domu. 

Odwykłeś spać we własnym domu,
Coś trzynaście lat 
Żyłeś w więzieniu.
Kto leży u twego boku?
Samotność?
Nie, żona.
Ona
Spi jak dziecko.
Jest w ciąży.
W którym miesiącu?
W szóstym.
Czy wy wiecie,
Że do wieczora 
nie ma się czego bać?
Jest policyjny przepis: 
nie aresztować za dnia.

NARODZINY
Jego matka urodziła mi synka.
Chłopiec jasny i bezrzęsy,
Kuleczka światła w pieluszkach niebieskich,
Waży trzy kilo.

Kiedy mój mały przyszedł na świat,
Dzieci rodziły się w Korei podobne do słoneczników. 
Mac Arthur je wymordował,
Opuściły świat,
Nie poznawszy nawet smaku mleka matki.

Kiedy mój mały przyszedł na świat,
Dzieci rodziły się w  więzieniach greckich.
Rozstrzelano ich ojców.
I  pierwszą rzeczą, godną widzenia, którą poznały,
Były żelazne kraty.

Kiedy mój mały przyszedł na świat,
Dzieci rodziły się w Anatolii,
M iały oczy jasne, miały oczy czarne i oczy orzechowe. 
Zaledwie urodzone, już zawszone.
Kto wie, ile z nich, cudem, wyżyje?

Kiedy mój mały przyszedł na świat,
Dni rodziły się w największym kraju świata 
Na szczęście.

Kiedy mój mały w  moim wieku będzie,
Mnie już nie będzie na świecie,
Ale cała ziemia stanie się ogromną kołyską 
Z pieluszkami z niebieskiego jedwabiu 
Dla wszystkich dzieci wszystkich kolorów.

Spolszczyła na podstawi« 
tekstu rosyjskiego i francu­
skiego

Ewa Fiszer,
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0 wykorzystaniu tradycji malarstwa w sztuce filmowej

W łaściwe w ykorzystan ie  
tra d yc ji m alarstwa w  
film ie  stanow iło  is to t­
ne zagadnienie dla 
rozw oju k inem atogra­
f i i  od samych począt­

ków  je j  istnienia.
Pierwsze próby film u  „a rtys tycz­

nego“  („Zabó jstw o księcia de Guise“  
1908 rok) były przeniesieniem na 
ekran mieszczańskiego m alarstw a 
historycznego.

Okres ekspresjonizm u i sym boliz­
mu pozostawił swój ślad w  film ie  
n iem ieckim , k ie run k i im presjon iz­
mu. kubizm u i nadrealizm u w f ilm ie  
francuskim .

F ilm  radziecki w  twórczości Eisen­
steina, Dowżenki i Pudow kina da ł 
wzór świadomego korzystania z rea­
lis tycznej i narodowej sztuki m alar­
sk ie j dla osiągnięcia pełni ideowego 
i artystycznego wyrazu. Dzięki n im  
f i lm  stał się sztuką świadomą swych 
środków., a korzystając z m alarstw a 
nie  ma pretensji do naśladowania go.

F ilm  „M łodość Chopina“  reprezen­
tu jący  dziś Polskę na festiw a lu  w  
K arlovych  Varach stanow i pierwsze 
tego rodzaju osiągnięcie w naszej 
k inem atogra fii. Na przykładzie jego 
fo rm y plastycznej możemy szukać 
przyczyn i środków, ja k ie  um oż liw i­
ły  rea liza torow i tak piękną w  swym  
narodowym  charakterze kon k re ty ­
zację w iz ji.

Prawda o Chopinie i jego epoce, 
k tó rą  przedstaw ił A leksander Ford, 
n ie  pozostaje w pamięci w idza w 
abstrakcyjnvc*h pojęciach, lecz odra­
dza się tym i obrazami, ja k ie  ukazał 
m u artysta.

Treścią f iim u  jest m uzyka Chopi­
na Ona buduje jego dram aturg ię  i  
postacie, jest jedyną trybuną, ja k  
m ów i rea lizator, z k tó re j Chopin do 
nas przemawia.

W tym  film ie  muzyce Chopina re­
a liza to r m usia ł dać pierwsze m ie j­
sce, bo ty lk o  przez nią  mógł od tw o­
rzyć postać je j tw órcy. A by obraz 
f ilm o w y  nie um nie jszał je j znacze­
nia, a przeciwnie, tłum aczył ją  ca ł­
kow ic ie  dorów nując treścią i p ięk­
nem swej kom pozycji u tw orom  Cho­
pina. rea liza tor sięgnął do tra d yc ji 
sztuk i narodowej.

Cały dorobek naszego m alarstw a 
ostatniego stulecia został w yko rzy­
stany przez tw órców  film u .

Chopin zachodzi do ciem nych chat 
z obrazów Kotsisa. Powóz jego prze­
jeżdża b ło tn is tym i drogam i Cheł­
mońskiego. Sm utną kolendą odzy­
w a ją  się żebracy z akw a fo rt P łoń­
skiego. a rysunk i O rłowskiego i Kos- 
trz.ewskiego ożyw ają W rozmachti 
ludow ych tańców i pieśni.

Nie ty lk o  obrazy nabra ły  dzięki 
f ilm o w i nowego życia i na nowo zo­
s ta ły  odczytane przez społeczeństwo.

Muzyka, k tóra stworzyła w  f ilm ie  
postać Chopina, równocześnie odsło­
n iła  nam prawdę o twórcach po l­
skiego realistycznego m alarstwa, 
t)  kazała ich głębokie um iłow an ie lu ­
du. jego cierpień i w a lk i, um iłow an ie  
jego zwyczajów , pieśni, um iłow an ie  
polskiego nieba.

U jaw n ien ie  tego wspólnego ludo­
wego nu rtu  naszego m alarstw a 1 
twórczości Chopina zespolone z 
p raw dz iw ym  obrazem historycznym  
epoki, ja k i s tw orzy ł rea liza tor w  
swym  dziele, nadaje k ie runek poszu­
k iw a n iu  narodowej fo rm y plastycz­
ne j w  sztuce film o w e j.

I I

W  ciągu X IX . stulecia pojęcie lu ­
dowości zm ienia ło się w m iarę nara­
stania po lityczne j świadomości m ie­
szczaństwa. Za czasów młodości Cho­
pina w języku klasyków  ludowość 
nie istn ia ła , jeś li nie oznaczała kon­
w encjona lne j s ie lanki. Rom antycy w  
„poezji gm inne j“  dostrzegli uczucio­
wość i fantastykę, która  kazała im  
u ludu szukać natchnienia do swej 
twórczości. O dkryte  przez nich pię­
kno polskiego k ra ju  i nędza jego lu ­
du uczyn iły ze sztuki narzędzie po li­
tyczne j w a lk i postępowego miesz­
czaństwa.

G dy u schyłku X IX .  w. sprzeczno­
ści kap ita lizm u 1 powstanie nowej 
rew o lu cy jn e j klasy — p ro le ta ria tu , 
obróciły  w niwecz program  pozyty­
w is tów , ludowość staje się „ch łopo­
m an ią “ , ucieczką od rzeczywistości.

Realistyczne m alarstw o miesz­
czańskie w Polsce dopiero w  d rug ie j 
po łow ie ostatniego stulecia w y w a l­
czyło sobie prawo istn ien ia , przeciw ­
staw ia jąc się w praktyce i dysku­
sjach m niem aniom  szerzonym przez 
reakcy jny  obóz klasyków, że „m y  
pigm eje o w łasnej sztuce myśleć nie 
możemy i nie pow inn iśm y“ .

Zarów no Gerson ja k  N o rw id  1 
K raszewski nie ty lk o  że rozszyfro­
w a li wsteczną polityczn ie m yśl za­
w a rtą  w tym  tw ierdzeniu , ale prze­
c iw s ta w ili mu program sztuki, k tó ra  
pow inna obrazować społeczne kon­
f l ik ty ,  a korzystając ze spuścizny lu ­
dowej, tak  ja k  uczyn ił to Chopin i 
M ick iew icz, stać się sztuką narodo­
wą.

Różnorodność form alna naszego 
rea lizm u krytycznego, obejm ująca 
akadem icki klasycyzm i sentymenta­
ln y  nazarenizm, aż po praw dziw ie  re­
alistyczną sztukę ukazującą ze spo­
łeczną w n ik liw ośc ią  i patriotyzm em  
charakter polskiego ludu i pejzażu — 
zna jdu je  pełne odbicie w plastycz­
nym  w yrazie  f ilm u  „M łodość Chopi­
na“ .

Słabości poszczególnych konw en­
c ji s ty low ych są słabościami film u , 
a zalety ich — ostrość krytycznego 
w itN yn ia  ówczesnej rzeczywistości, 
spotęgowane w  film o w e j in te rp re ta ­
c ji — są jego siłą.

P rzyw o ła jm y w pamięci obrazy 
film u .

K oncert F ryde ryka  w Żelazowej 
W oli. Fortep ian ustaw iony pod roz­
łożystą w ierzbą, łąkam i nadciąga fa ­
la  m gły, k tó ra  wszystko za chw ilę  
ogarnie. Schronienie w  n ie j zna jdu­
je  m iłość F ryderyka  i K onstancji. 
Biegną szczęśliw i roz leg łym i łąkam i. 
Rozdziela ich las, w  k tó rym  drzewa 
i  opary są rów n ie  n ierealne ja k  prze­
dzierające się przez gałęzie smugi 
słonecznych prom ien i.

Koncepcja realistycznego wyraże­
nia  czaru rom antycznej m iłości u- 
stępuje pod presją żywego jeszcze u 
nas mieszczańskiego sentym enta liz­
mu.

To po traktow anie  na serio w  f i l ­
m ie idealistycznych cech sztuki ro ­
m antyków , k tó re  na j  jaskra  w ie j u - 
ja w n iły  się w  m a la rs tw ie  G rottgera, 
m usiało w yw rzeć sw ój u jem ny 
w p ływ  na całość obrazu.

Również z m alarstw em  Grottgera, 
jego w o jennym i cyk lam i, m im o że 
obrazowały one w ypadk i z 1863 ro ­
ku, łączy się w iz ja  powstania, jaką  
przeżywa C hopin podczas ucieczki z 
W iednia. Ponieważ w idz im y ją  „o - 
czami Chopina“ , sty lizac ja  w y n ik a ­
jąca z m a la rsk ie j statyczności tych 
obrazów i symbolicznego ich w y k ła ­
du, nie jest sprzeczna z konwencją 
film u .

Jednak przez tę m etaforę postać 
Chopina została złączona z idea lizu­
jącym  obrazem, ja k i dał nam G ro tt­
ger. Chopin, uczestnik wszystkich 
wydarzeń, k tó rym i f ilm  tłum aczy 
w idzow i społeczne i po lityczne przy­
czyny w ybuchu powstania, nie mógł 
w idzieć go w  tak sentym entaln ie pa­
tetycznych obrazach, k tó re  są za­
przeczeniem „R ew o lucy jne j E tiud y “ .

Przedm iotem  najgorętszych spo­
rów  na dyskusjach poświęconych te­
mu film o w i jest zakończenie f ilm u  
— sym boliczny obraz pochodu wzo­
row any na Delacro ix. „W olność w io ­
dąca lud na ba rykady“  — to epickie 
uogólnienie wystarczające w  m a la r­
stw ie, a bezsilne w  film ie .

Jest wspólną cechą tych dwóch re­
w o lucy jnych  sekw encji, w  k tó rych  
da ł się dostrzec bezpośredni wzór 
m alarsk i, że rea liza tor 1 operator 
pod ich sugestią ogran iczy li film ow e  
środki wyrazu na rzecz symbolu, 
scenerii, rekw izytu '. Podobnie sceny 
rozgrywające się we wnętrzach w y ­
kazu ją upodobanie operatora do eks­
ponowania klasycznych szczegółów 
wnętrz. W innych jednak scenach po­
t ra f i ł  operator Tuzar um ie ję tn ie  o- 
siągnąć zgodność ośw ietlenia, usta­
w ien ia  kam ery ze stylem  a rch itek tu ­
ry  i ideowym  celem obrazu. Dzięki 
temu inna jest Warszawa, inny  Pa­
ryż  i Wiedeń.

Doskonałym przykładem  zestroje­
nia  wszystkich elem entów film o w e ­
go wyrazu, gry akto rów , ich rozm ie­
szczenia, ośw ietlenia, ustaw ienia ka­
m ery i dekoracji jest obraz sali u n i­
w ersyteckie j w  czasie w yk ładu  h i­
s to rii. Sym etrycznie zam ykające ca­
łość b iałe ko lum ny, głęboka cen tra l­
na perspektywa w idz iane j z góry sa­
li,  zim ne św iatło , o lbrzym ia kate­
dra, regularne szeregi studentów. 
Ten uk ład kom pozycyjny wszystkich 
elem entów charakteryzu je  nie ty lk o  
nastró j, ale i  istotę k o n flik tu , k tó ­
ry  za chw ilę  się tu  rozegra.

Ogólne p lany w  całości f ilm u  s łu ­
żą g łów n ie ekspozycji m iejsca, a w  
m ontażowym  następstw ie do skon- 
trastow ania  ich z człow iekiem , w y­
razem jego tw arzy. Ford nie ty lk o  z 
pasją na jw iększych rea lis tów  nasze­
go m alarstw a szuka indyw idualnego 
cha rakteru  rysów głowy, ale docieka 
w  drganiach m im ik i każdego sta ty­
sty osobistych, najg łębszych przeżyć 
zbudzonych m uzyką Chopina. Posta­
cie przew ija jące się przez sale kon­
certowe, kaw ia rn ie  i  u lice  Warsza­
w y, W iednia i Paryża to  nie bez­
im ienny  tłum , lecz jednostki, św iad­
kow ie  p raw dy h istorycznej.

I I I

Prawda, rozmach 1 dynam ika f i l ­
m u na jpe łn ie jszy swój w yraz zna j­
du ją  w  obrazie Wsi po lskie j, je j pej­
zażu, ludzi i  zwyczaju.

Ca ły ekran za jm u je  niebo. Przesu­
w a ją  się pasma chm ur... O to nie­
przypadkowa w  swym  wyborze za­
powiedź m azowieckich kra jobrazów , 
k tó rych  piękno oglądane razem z 
F ryde ryk iem  pozwoli nam zrozumieć 
jego muzykę.

Wszystkie białe jak  srebro
zmieszały się —  nagle 

Z  ich karków rosną maszty,
z grzyw szerokie żagle, 

Tabun, zmienia się w  okręt
i  wspaniale płynie 

Cicho, zwolna po niebios
błękitnej równinieI

T ak ja k  hrab ia  z Tadeuszem w ie ­
d li spór ó  piękno rodzinne j ziem i, tak  
w  la tach sześćdziesiątych b ro n ili na­
rodowego m alarstw a przed napaś­
c iam i k lasyków  postępowi k ry ty c y .

„ I  dlaczegóżby to  fantastyczne 
niebo północy —  pisze jeden z n ich 
—  m n ie j by ło  przydatne dla  sztuki, 
ja k  szafirowe niebo W łoch....... i  m ie­
szkaniec Północy z rów nym  zachwy­
tem  pa trzy  na kołyszące się na b łę ­
k ic ie  stada b ia łych chm urek.“

Niebo i drzewa tak ja k  w  pejza­
żach Szerm entowskiego w ystępu ją  
w  f ilm ie  będąc ja k b y  transpozycją 
poezji rom antyków .

Le tn ie , skłębione ob łok i. Łą kam i 
Idzie F ryde ryk . Na p ie rw szym  p la ­
n ie  kołyszą się brzozy. Do n ich

tę s k n ił na em igrac ji M ick iew icz  p i­
sząc:

Czyż nie piękniejsza
nasza poczciwa brzezina, 

Która jak  wieśniaczka,
kiedy płacze syna. 

Lub wdowa męża, ręce załamie,
roztoczy

Po ramionach do ziemi
strumienie warkoczy!

Niezapom nianą sekwencję wesela 
poprzedzą nocleg Chopina w  w ie j­
sk ie j chacie.

Ciemna p ry m ity w n a  izba pań­
szczyźnianego chłopa. Piec, ława, 
ko łyska. M onotonny je j cień. K ob ie ­
ta  nuci kołysankę. F ryd e ryk  za­
sypia.

U staw ienie kam ery przez cały ciąg 
sekw encji nie zm ienia się, w idz im y  
obraz ciągle z tego samego miejsca, 
przerażeni praw dą losu ówczesnej 
wsi.

K rz y k  dziecka. Ranek. Z podwó­
rza  słychać w rzaski. To „m ło dy  
i  s ilny  człow iek, w  szaraczkowej 
kapocie i  przepasany rzemieniem,... 
trzym a ł za w łosy jakiegoś niebora­
ka w  koszu li i  harapem  z n iezm ier­
n ym  ła jan iem  ok łada ł“ .

Ten dalszy ciąg opisu to  słowa 
Jędrzeja Śniadeckiego, cytowane 
z jego „W y p ra w y  na w ieś“  z 1821 
roku , w  k tó re j da ł św iadectwo nę­
dzy naszego ludu i  bezwzględnego 
w yko rzys tyw an ia  go przez szlachtę.

T ak treść obrazu i  jego in te rp re ­
tac ja  film o w a  w yraża ją  praw dę h i­
storyczną.

Jak zupełnie , Innych  środków 
używa rea liza to r d la  ukazania ży­
wotności, tem peram entu, p iękna 
zwycza jów  i  pieśni naszych ch ło­
pów. Razem z F ryde ryk iem  jesteś­
m y  po rw an i im petem  weselnej ka­
w a lkady. Z n ik ł m e lancho lijn y  na­
s tró j romantycznego pejzażu. Z ekra­
nu pędzi teraz na nas „czw ó rka “

JE R Z Y  P Ł A Ż E W S K I

z obrazów Chełmońskiego. Ruch — 
jest podstaw owym  elementem kom ­
pozycyjnym  te j sekwencji. Ruch 
przestrzeni, ruch ludz i, końskich 
kopyt. K on tras ty  św iatła , w a lo ru  
i  dźw ięku. B ia łe  łb y  pędzących 
„s iw k ó w “ , czarne łb y  rwących się 
w  zaprzęgu „k a ry c h “ . Śpiew wesel- 
n ików .

Żaden szczegół n ie  uchodzi naszej 
uwadze m im o błyskawicznego r y t ­
m u montażu, dzięki w łaśc iw e j e lim i­
nac ji i typowego dla tego zdarzenia 
cha rakte ru  obrazu. Rytm em  pow o l­
nym  zaczyna się scena wesela w  iz ­
bie. W pierw szym  momencie pow ra­
ca ja k b y  wspom nienie tam te j m rocz­
ne j chaty.

Na p rzyp iecku dzieciak „w  przy- 
k ró tk ie j koszulince, z okrąg łym  
brzuszkiem “  —  ja k  opisuje go Ford 
w  scenariuszu, ten dzieciak, w ie lo ­
k ro tn ie  m alow any przez Kotsisa, 
przyg ląda się c iekaw ie zabawie 
przebierając z uciechy bosym i nóż­
kam i. Kam era a z n ią  w idz sunie ja k ­
by za w zrokiem  uczestniczącego w  tej 
uroczystości Chopina w zd łuż szere­
gu starców — m alu je  ich twarze. 
R ytm  obrazów, dynam ikę ujęć i  ich 
następstwa wyznacza tan iec i  pieśń.

Pełny, narodow y charakter, ja k i 
tk w i w  te j scenie, je s t n ie  ty lk o  
w yn ik ie m  nagromadzenia wszyst­
k ich  elem entów sztuki ludow e j: p ie ­
śni, tańca, kostium ów . W  rów ne j 
m ierze jes t on w y n ik ie m  ukazania 
społecznej fu n k c ji sztuk i, k tó ra  
i  czyniła p ięknym i utrudzone w  
pańszczyźnianej p racy tw arze ch ło­
pów, i  um acnia ła ich  w  walce 
o zmianę niespraw iedliw ego ustro ju .

A leksander Ford  p ięknem  swego 
f i lm u  przedstaw ia bogactwo ludo ­
w ych  tra d y c ji i  ludow ej sztuki, k tó ­
ra  może niewyczerpanie służyć każ­
demu, k to  zechce za wzorem  na­
szych rea listycznych m alarzy i  m u­
zyków  z n ie j korzystać.

Konrad Nałęcki 
1 Andrzej Wajda I
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A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y JN Y

Jeszcze o dramaturgii i d  „Młodości Chopina“

W y b itn y  radz ieck i tw ó r­
ca i  teo re tyk  film o w y , 
Grzegorz A leksan­
drów , w  sw ym  nieda­
w n ym  s tud ium  „O  
n iek tó rych  p ro b le ­

mach d ra m a tu rg ii f ilm o w e j"  ( „ Is -  
kusstwo K in o “ , n r  1) pisze: „Scena­
riusz pow in ien  być ta k  zbudowany  
dram aturg iczn ie , by f i lm  zmuszał 
w idza do przeżywania, wzruszania  
się, rozmyślania... T y lk o  w tedy  w idz  
zapam ięta w n iosk i, k tó re  podsuwa 
mu tw órca".

Słowa te przychodzą m i na m yśl, 
gdy po raz k tó ryś  tam  z rzędu oglą­

dam  wraz z w ypełn ioną po brzegi 
salą k in a  „M łodość Chopina".

Znakom ite  to dzieło posiada w ie le  
zalet, k tó re  prześcignęły wszystko, 
co dotąd w  k in em a to g ra fii po lsk ie j 
stworzono. Widza cieszy doskona­
łość muzyczna film u , reżyserska 
m aestria, przemyślana gra akto rów , 
wspaniałość opraw y plastycznej.

A le  dzie ło  Forda posiada jeden 
n iedostatek: n ieprzekonywającą bu­
dowę dram aturg iczną u tw oru . Ten 
luźno powiązany ze sobą zb ió r „scen 
z życia Chopina“  nie posiada zw ar­
tego w ą tku , je d n o lite j, wznoszącej 
się l in i i  napięcia, k u lm in a c ji, roz ła ­
dowania.

Z zaniedbania zasad dram atyczne j 
kom pozycji dzieła w y n ik a ją  ważne 
konsekwencje bezpośrednio dla w i­
dza. N ie jes t on m ianow ic ie  w c ią ­
gn ię ty  uczuciowo w  h is to rię  naro­
dz in  geniusza, tak  chociażby, ja k  
w c iągn ię ty  b y ł w  h is to rię  narodzin 
s ław y w ie lk iego  M usorgskiego w  
pam ię tnym  film ie  radzieckim . W idz 
an i na chw ilę  nie czuje n iepokoju o 
losy F ryde ryka , śledzi je  z o l im p ij­
sk im  spokojem , raczej ja k  czy te l­
n ik  encykloped ii, n iż ja k  św iadek 
d ram atu  czyjegoś życia.

A  przecież f ilm  pokazuje la ta  d la  
rozw o ju  świadomości twórczej Cho­
p ina decydujące. Poznajem y F ryc- 
ka, gdy jes t ob iecującym  m łodzień­
cem, żegnamy się z n im , k ie dy  je s t 
uznanym  geniuszem m uzycznym  w  
pe łn i twórczego rozw oju . M iędzy 
ty m i dwom a fa k ta m i stało się coś 
przełomowego, w ie lk iego, d ram a­
tycznego. Ten przełom  sugeru ją nam  
rzete ln ie  przeanalizowane wydaree- 
n ia  h istoryczne, p lastycznie pokaza­
ne w  film ie . Ten przełom  znawcy i  
m iłośn icy  m uzyk i usłyszą w  chopi­
now skich  polonezach i  etiudach. A le  
tego prze łom u nie w idać w  postaci 
F ryde ryka , k tó ra  — w y jąw szy  je d y ­
nie sceny w iedeńskie — praw ie  się 
n ie  przeobraża. W ie lkości jego m u­
z y k i b ra k  rów now ażn ika  w izua lne­
go.

Jeśli s taw iam  zagadnienie słabo­
ści d ram aturg iczne j „M łodości Cho­
p ina “  to n ie  dlatego byn a jm n ie j, aby 
d ram atu rg ia  tego f ilm u  by ła  zła w  
ska li ogólnej. S to i ona na znacznie 
wyższym  poziomie, n iż  w  w ie lu  in ­
nych film a ch  po lskich. A le  f ilm y  
w yb itne  są lepszym tem atem  docie­
kań teoretycznych niż f ilm y  prze­
ciętne. D latego „C h op in " pow in ien 
być dobrym  punktem  w y jśc ia  nie 
jednej, ale k ilk u  d ysku s ji warszta­
tow ych (np. aż prosi się, ja ko  osobny 
tem at, dyskusja  o fo to g ra fii f i lm o ­
w ej).

Zatem  dyskutow ać o d ra m a tu rg ii 
dzieła Forda n ie w ą tp liw ie  w arto . 
T ym  bardzie j, że choć znaczna część 
k ry ty k ó w  analizow ała b ra k i w  b u ­
dow ie u tw o ru , lu b  p rzyna jm n ie j je  
zaznaczyła, odezwały się również 
głosy d iam etra ln ie  odmienne. W 
nrze 17 „Poprostu“  Czesław Petel- 

sk i pisze:
„Jeden z k ry ty k ó w , om awia jąc 

„M łodość Chopina“ , w ysuną ł zarzut, 
ja koby  błędem scenariuszowym  f i l ­
m u b y ł b ra k  „zw artego w ą tku ". Za­
rz u t ten w yp ływ a  z pow ierzchow ­
nego, zwężonego po jm ow ania zasad 
d ra m a tu rg ii film o w e j. Is to tn ie , fa ­
bu ła  f ilm u  nie opiera się na żadnej, 
m n ie j lu b  bardzie j a tra kcy jn e j aneg­
docie ż życia kom pozytora ( ja k  to z 
reg u ły  m usi m ieć m iejsce w  h o l­
lyw oodzk im  schemacie f ilm ó w  b io ­
graficznych), jest to jednak nie 
błąd, a o l b r z y m i a  z a l e t a .  
Zasadniczym, konsekwentn ie prze­
prowadzonym  w ątkiem  d ra m a tu r­

obrana przez Forda okazała się t ra ­
fna ".

Dlaczego —  zdaniem Petelskiego— 
nie ma ra c ji k ry ty k , żądający posza­
nowania zasady „zw artego w ą tk u “ ? 
D latego rzekomo, że „z w a rty  w ą tek" 
to „a tra kcy jn a  anegdota“  na h o lly ­
woodzką modłę, na tom iast dopiero  
brak  zwartego w ą tku  pozwala „w ą t­
k iem  zasadniczym“ uczynić sam p ro ­
ces tw órczy a rtys ty .

Weźmy się n a jp ie rw  za „anegdo­
tę“ , a potem za „proces tw órczy“ ...

Czy to prawda, że wzbudzić na­
pięcie widza, zmusić go do prze jm o­
wania się czyimś losem można je ­
dynie opowiedzeniem anegdoty? 
Odpowiedzmy jasno: tak, to prawda. 
Jeśli ty lk o  słowo „anegdota“  rozu­

mieć będziemy n ie  w  sensie potocz­
nym  (błahe, wesołe opow iadanko z 
czyjegoś pryw atnego życia), lecz w  
sensie dram atycznym  (kanwa zda­
rzeniowa, fabuła u tw o ru  d ram a­
tycznego). T ak rozum ia ł to słowo
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gicznym  Jest w  tym  w ypadku , po­
dobnie ja k  w  „M usorgsk im " czy 
„Tarasie  Szewczenko“ , sam proces 

tw órczy. Co w ięcej, reżyser z rob ił 
wszystko, żeby poszczególne: fazy 
oddzia ływ an ia  rzeczyw istości -na 
świadomość a rtys ty , na przebieg p ro ­
cesu twórczego da ły  w idzow i pełn ię 
em ocjonalnych przeżyć“  (podkreśle­
nie moje —  J.P).

Podobny jes t głos Bohdana W ę-
sierskiego w  nrze 15 „F ilm u “ , k tó ry  
m n ie j stanowczo od Petelskiego, ale 
jednak w yraźn ie  akcentu je  brak 
„zw artego w ą tk u " w  pewnych w y ­
padkach :

„W  scenariuszu „M łodości Chopi­
na nieprzerwaną ciągłość fa b u la r-  
nego w ą tku  zastępuje n ieprzerwana 
ciągłość rozw ojow a postaci, k tó ra  
jes t osią film u . O wadzie a rtys tycz­
ne j tak ich  założeń fo rm a lnych  moż­
na m ów ić tam , gdzie tematem obra­
zu są same perypetie  bohatera, lu b  
gdzie w ątek zdarzeniowy odgrywa 
główną ro lę  (np. „Z łodz ie je  row e­
ró w “ ). Scenariusz „M łodości Chop i­
na “  m ia ł dać w i z e r u n e k  p o ­
s t a c i  i w  tym  w ypadku metoda

A dam  W ażyk, gdy p isa ł o f ilm ie  
Forda na łamach „N ow e j K u ltu ry "  
(n r 18). „S cenariusz ten ma’ budo­
wę... pod względem anegdotycznym  
dość luźną“ .

Fabu larne dzie ło b iograficzne nie  
może być pozbawione anegdoty: je ­
go anegdotę m usi s tanow ić h is to ria  
charakteru , boć ty lk o  przez stosu­
nek człow ieka do innych  ludz i 
można w yraz ić  is to tę  te j postaci. 
Dowodzą tego jasno klasyczne dzie­
ła  d ra m a tu rg ii. Choćby „H e n ry k  V “ 
Szekspira, choćby „B o rys  Godu­
now " Puszkina.

N ic  tu  n ie  zmieni- pow oływ anie 
się  ̂ na H o llyw ood. Cechą am ery­
kań sk ich  f ilm ó w  b iog ra ficznych  
jes t n ie  to, że op iera ją  się one na 
d ram aturg iczne j: anegdocie, lecz to, 
że rozgrzebują n ie isto tne, pono 
sensacyjne, a w  gruncie  rzeczy 
często z palca wyssane h is to ry jk i z 
pryw atnego życia bohaterów, znie­
kszta łca jąc tym  ich obraz. Żaden z 
tak ich  f ilm ó w  nie  od po w ia da . na 
pytan ie , dlaczego bohater jest po­
stacią w yb itną , „w ie lk im  cz łow ie ­
k iem ".

A  teraz prob lem  „procesu tw ó r­
czego“ , ja ko b y  zasłanianego przez 
„anegdotę “ . Pojęcie to można fó w -  
nież rozum ieć dw ojako. A lb o  jako  
czynność (kom ponowania, m alow a­
nia, pisania), i  odpowiadające bez­
pośrednio te j czynności u tw o ry , 
albo ja ko  na jis to tn ie jszy  elem ent 
życia a rtys ty , n ie jako  fo rm ę jego 
życia.

T y lk o  w  tym  d ru g im  rozum ien iu 
„proces tw órczy“  ( ja k  go nazwał Pe- 
te lsk i) może stanow ić tw o rzyw o  
dram aturg iczne film u , bo będzie on 
w tedy na jzna jzn ie jszą częścią h i­
s to r ii charakteru . A  h is to ria  charak­
teru, to w łaśnie anegdota f ilm u  bio­
graficznego. I  w tedy  oczyw iście ;e 
ma żadnej an tynom ii m iędzy „aneg­
do tą“  a „procesem tw órczym “  — 
jedno drugiego nie  ty lk o  nie w yp ie ­
ra, ale d rug ie  je s t częścią pierwsze­
go.

N atom iast „proces tw ó rc z y " W 
p ierw szym  rozum ien iu  tw orzyw em  
d ram aturg icznym  f ilm u  fabularnego 
być nie  może. N ie  może n im  być an i 
w arszta tow a h is to ria  powstaw a­
n ia  jednego u tw o ru , oderw ana od 
„anegdoty", an i chrono log iczny ciąS 
jego dzieł, choćby nawet z ilus trow a­
ny tłem  h is to ryczno-obycza jow ym .

Jerzy B roszkiew icz tw ie rd z ił (w  
referacie , wygłoszonym  na zebraniu 
sekcji dram atu ZLP), że is tn ie je  coś« 

co nazwał „dram atyzm em  m uzyk i 
Chopina". Przeanalizowawszy w n i"  
k liw ie  stronę muzyczną f ilm u  po­
s taw ił tw ierdzenie, że na ró w n i *  

d ram atu rg ią  film o w ą  w  dziele F o r­
da i Serockiego czujem y d ra m a tu r­
gię muzyczną, k tó ra  splata, się z tam ­
tą w e w spólnym  kszta łc ie  w iz ji a r­
tystycznej.

To stw ierdzenie n ie  stoi: w  sprzecz­
ności z m ym i w yw odam i. B roszkie­
w icz słusznie dowodzi, że prawa 
ow ej d ra m a tu rg ii m uzycznej (zw ią­
zane: ze zmianą cha rak te ru  twórczo­
ści, odpowiadającą przemianom same­
go tw ó rcy ) pow inny wspomagać d ra ­
m a tu rg ię  film ow ą. N ie postaw ił jed ­
na k  tezy, ja kob y  taka d ram aturg ia  
muzyczna s tanow iła  wystarczającą 
fabu łę  film u , lu b  by mogła gastąptć 
dram aturg ię  f ilm o w ą  sensu stric to .

Dlaczego owa dram aturg ia  m u­
zyczna nie wystarcza i ja k ie  są gra­
nice je j w p ływ u  na widza? B roszkie­
w icz tw ie rdz i, że samo chrono lo­
giczne zestawienie u tw o rów  Chopi­
na, to „p a m ię tn ik i Chopina“ , z k tó ­
rych  w łaśc iw ie  w yczytać można 
wszystko, co należy w iedzieć o Cho- 
p in id  Ze je ś li zestawić ze sobą po­
loneza d m o ll i  m azurek cis-moll, 
a potem jeszcze koncert e m oll i 
wreszcie etiudę c-m oll zwaną rew o­

lu cy jn ą  —  to z samego tego zesta­
w ien ia  rodzi się u słuchacza nap ić" 
cie dram atyczne, w yw o łane  sko ja­
rzen iam i z drogą rozw ojową, jaką 
przebyw ał artysta.

Tak, a le  te skojarzenia, to n a p ić ' 
cie dram atyczne będą udzia łem  tego 
jedyn ie  słuchacza, k tó ry  , n ie  ty lk o  
kocha, a le  'i zna dok ładn ie  tw ó r­
czość Chopina. Zaś liczne-rzesze w i­
dzów, odnoszące się z nabożeństwem 

do każdej chop inow skie j frazy, tego 
in te lek tua lnego  napięcia nie odczują-

Godzi się przy tym  dodać, że d ra­
m aturg ia  muzyczna w  powyższym 
rozum ien iu  jest przede wszystkim  
d ram aturg ią  audyc ji rad iow ej Mb
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P A W E Ł  D U B IE L

0 właściwe oblicze śląskiej walki wyzwoleńczej
Przedstawień d la  dzieci po w in ny  
być jasne, zwięzłe, oszczędne w  
słowie, pisane a rtys tycznym  ję zy ­
kiem ; po w in ny  być pogodne, w y ­
w o ływ ać uśmiech.

W  toku  dysku s ji zwrócono u w a ­
gę, że i  ten  te a tr m usi pomóc w y ­
chowywać pokolenie, k tó re  zbuduje 
W Polsce socjalizm . T ea tr la lek  
tnożc w  dużym  s topn iu  pomagać 
szkole w  je j trudz ie  w ychow aw ­
czym. Trzeba ' pokazywać dziecku, 
że w iedza daje cz łow iekow i siłę ; 
trzeba zwalczać to, co żyło z w yzy ­
sku i  k rzyw d y , kszta łc ić nową, so­
cja lis tyczną moralność. T ea tr po­
winien.. wyśm iewać złe ty p y  dzieci. 
Baśniowość i  fan tas tyka  naukowa, 
tem atyka  geograficzna i  h is to rycz­
ka — to  szeroki zakres treści, k tó re  
można p iękn ie  rozw ijać  w  teatrze 
la lek . Zastąpią one z powodzeniem 
elem enty tra d y c y jn e j baśni, prze ła­
dowanej postaciam i z łych czy do­
b rych  córek kró lew sk ich .

Zw racano też uwagę na n iew yko ­
rzystany reze rw uar repertua row y, 
ja k im  je s t h is to ria  l ite ra tu ry  o jczy­
stej. „B a jk i“  K rasick iego, n iektóre  
u tw o ry  M ick iew icza, Słowackiego, 
F red ry  mogą być adaptowane dla 
sceny la lkow e j. W ie lokro tn ie  pod­
czas zjazdu podkreślano koniecz­
ność zainteresowania współczesnych 
Pisarzy tea trem  la lek , pobudzenia 
w  tym  k ie ru n k u  ich twórczości. 
Trzeba w yprzeć grafom anię, pseu- 
dopoezję i  lite racką  szmirę, k tó ra  
panoszy się jeszcze tu  i  ówdzie z 
b ra ku  a rtystycznych tekstów .

D ru g im  w ażnym  zagadnieniem, 
om aw ianym  szeroko na zjeździe, 
jes t zagadnienie k a d r akto rsk ich. 
Teatr, w  k tó ry m  ty lk o  reżyser jest 
jednostką twórczą, n ie  będzie n igdy 
dobrym  teatrem . W iem y, że a r ty ­
styczna inw enc ja  w yb itn ych  reżyse­
ró w  s tw orzy ła  bogactwo i  różnorod­
ność fo rm  naszych tea trów  la lek. 
A le  przedstaw ienia zaprezentowane 
Podczas zjazdu u ja w n iły  poważne 
b ra k i w  um ieję tnościach akto rów . 
Słaba jes t na ogół dykc ja , w sku tek 
czego teks t n ie  dociera w  pe łn i do 
Widza. A k to rz y  n ie  zawsze um ie ją  
zżyć się z la lką , kszta łtow ać przy 
pomocy głosu, gestu i  ruchu  w y ra ­
zistą postać sceniczną , zgodną _ z 
ideow ym  sensem scenariusza. W spół­
zaw odnictw o pom iędzy tea tra m i nie 
może być .w spółzawodnictw em  k i l ­
k u  w y b itn y c h  reżyserów, lecz ca­
ły c h  zespołów. Sukces „Z ie lonego 
mosteczka“  w  teatrze „L a lk a “  w y ­
n ika  w  dużym  stopniu z fak tu , że 
Przedstaw ienie to  opracował zgra­
ny, pracu jący w  koleżeńskie j a tm o­
sferze k o le k tyw , w ychow any w  
Szkole D ram atyczne j T ea tru  La lek. 
Poważne osiągnięcia te a tru  „G u li-. 
Wer“  —• to  w  znacznej m ierze re ­
zu lta t rze te lne j p racy reżysera, I re ­
ny  S ow ick ie j, z zespołem akto rsk im , 
dla którego tea tr jest równocześnie 
szkolą sz tuk i la lka rsk ie j.

S łusznie żądano na zjeździe spre­
cyzowania m in im u m  w ym agań, w  
zakresie w ykszta łcen ia aktorskiego 
i  ogólnego pracow n ików  tea tru  la ­
lek, usta len ia  po zyc ji zawodowej 
ak to ra -la lka rza . U k ry ty  za para­
wanem  poruszacz la lk i pe łn i t ru d ­
ną i  męczącą funkc ję , wym agającą 
n ie  ty lk o  um ie ję tności akto rsk ich , 
lecz rów nież dużego w y s iłk u  fizycz­
nego. P racu je  przy  tym  często w  
■Wyjątkowo złych w a run kach  loka ­
low ych.

K ilk a  zaledw ie po lsk ich  tea trów  
la le k  ma w zględnie wygodne po­
mieszczenia. A le  nie w ystarcza ją  
one p rzy  rozbudow ie scen objazdo­
w ych , gdy te a tr m usi m ontować 
równocześnie dw a w idow iska . Spe­
c ja ln ie  trudne  w a ru n k i ma w a r­
szawski te a tr „L a lk a “ , którego w i­
downia, adm in is trac ja  i  magazyn 
zna jdu ją  się w  trzech od ległych od 
siebie punktach  m iasta. W idow nia  
tego te a tru  na czw artym  piętrze 
Dom u Dziecka ma zbyt m ałą po­
jem ność —  można by ją  znacznie 
rozszerzyć przez przyłączenie sąsia­
du jących z n ią  lo k a li b iu row ych . 
Is tn ie je  w praw dzie  p ro je k t budow y 
W W arszaw ie reprezentacyjnego 
te a tru  d la  dzieci, lecz zanim  ten 
P ro je k t zostanie zrea lizowany, trze­
ba szukać rozw iązań zastępczych.

Dlaczego ta k  szczegółowo za jm u­
ję  się sprawą lo k a li d la  tea trów  la ­
lek? Bo w  lepszych w a runkach  lo ­
ka low ych  będą one m og ły spraw n ie j 
Pracować i  organizować na większą 
n iż  dotychczas skalę scenki ob jaz­
dowe d la  wsi, gdzie m a ją  do speł­
n ien ia  ważne zadanie ku ltu ra ln e . 
"Wieś p rzy jm u je  te a tr la le k  z en­
tuzjazm em . Ł a tw a  przenośność scen­
k i  la lko w e j pozwala dotrzeć z n ią  
Wszędzie i  urządzać przedstaw ienia 
W na jba rdz ie j p ry m ity w n y c h  w a ­
runkach .

Pod w p ływ e m  oglądanych w id o ­
w is k  pow sta ją  na wsiach i  w  m ia ­
steczkach am atorskie  zespoły la l-  
karsk ie . P rzy  tea trach zawodowych 
należałoby stworzyć poradnie dla 
tego ogromnego ruch u  am atorskie­
go, k tó ry  potrzebu je fachow ych 
Wskazówek. Samorodna twórczość 
ludow a w  zakresie la lka rs tw a  nie 
może rozw ija ć  się dziko, bez odpo­
w iedniego k ie ru n k u  ideowego i  a r­
tystycznego. W szystkie te tea try  cze­
ka ją  na dobre, wychowawcze i  w a r­
tościowe lite ra c k o  scenariusze.
. W arszawski zjazd la lk a rz y  prze­
dysku tow a ł podstawowe spraw y 
związane z rozw ojem  tea tru  la lek, 
k tó ry  jest now ym  i  poważnym  z ja ­
w isk iem  w  życiu  k u ltu ra ln y m  P o l­
sk i Ludow e j. W yraźne stw ierdzenie, 
*e te a tr la le k  —  to  te a tr d la  dzieci, 
jes t zd row ym  i  rea lnym  punktem  
Wyjścia. T ak ie  postaw ienie sprawy 
Pozwoli budować rep e rtua r t ra f ia ­
jący do określonego w idza. Z rozu­
m ia łe  są am bicje  la lka rzy , pragną- 
eych przem awiać sw ym i w id o w i­
skam i do ja k  najszerszej pub licz ­
ności. Mogą zaspokoić te am b ic je ; 
naprawdę artystyczne przedstaw ie­
nia  tra f ią  rów nież do dorosłej p u ­
bliczności, k tó rą  zdobędzie urzeka­
jący każdego w rażliw ego w idza czar 
ożyw ionej la lk i.

Zofia Karczewska-Markiewicz

O W ŁA D Y S Ł A W IE  O R K A N IE  
I  L U D W IK U  S O LS K IM

Coraz bardzie j rozszerza się w  
Z w iązku  Radzieckim  krąg za in tere­
sowań naszą lite ra tu rą , coraz w ię ­
cej po lskich au torów  i  u tw o rów  w c ią ­
ga ją do swoich kata logów  b ib lio g ra ­
fow ie  radz ieck ie j l i te ra tu ry ' prze­
kładow ej. W osta tn ich tygodniach 
uh. roku  nakładem  Państw. W y­
daw n ic tw a L ite ra tu ry  P iękne j (Gos- 
lit iz d a t) ukazał się na pó łkach ks ię­
garskich p ierw szy rosy jsk i p rze­
k ła d  „ K om o rn ików “  W ładysław a 
O rkana — pióra cenionej tłum aczk i 
H. R y ftin e j.

W jednym  z m a jow ych  num erów  
popularnego tygodn ika  „O gon iok“  
zamieszczono om ówienie „K o m o rn i­
ków “ . A u to r w zm iank i szkicuje po­
ruszone w  utworze O rkana prob lem y 
społeczne i dochodzi do wn iosku, że 
p isarz po lsk i od tw orzy ł rea listyczn ie 
panującą wówczas na Podhalu nę­
dzę, odm alow a ł p lastycznie i  p ra w ­
dziw ie  typy  po lskich chłopów. ...,,Wł. 
O rkan sam przecież pochodził z 
ch łopskie j biedoty, D latego tak  b l i­
skie i dobrze znane m u są m yś li i  
uczucia prostego ludu, ludu  skaza­
nego na nędzę, uciskanego przez 
w ie lk ich  i  m ałych bogaczy — ludu, 
k tó ry , m im o tego wszystkiego  — za­
chował poczucie szlachetności i  
lu dzk ie j dobroci“ .

„K o m o rn icy “  —  to przeszłość P o l­
ski. O sprawach P o lsk i Ludow ej, o 
naszych osiągnięciach i  tru d n o ­
ściach w  budow n ic tw ie  podstaw 
socja lizm u i socjalistycznej k u ltu ry — 
in fo rm u ją  lu dz i radzieckich p u b lik o ­
wane często na łamach prasy radziec­
k ie j — codziennej, fachowej i  l i te ­
rack ie j — korespondencje, reportaże 
i  w rażenia z podróży po Polsce.

W m ajow ym  numerze „Z w iezdy“  
w y b itn y  artys ta  radziecki M iko ła j 
Czerkasow zamieścił „N o ta tk i z no-

K
M ała  r e c e n z j i  
—■ d u ż y  u j s t y  d

D o  R e d a k to ra  „N o w e j K u l t u r y “ .
W  n u m e rz e  120 z 13.7.52 Waszego p i ­

sm a u k a z a ła  się re ce n z ja  z k s ią ż k i d la  
m ło d z ie ż y  H annsa  (p rzez  2 n !)  K ra u s e  
p t. ,,R odz ina  H a b e rm a n n ó w “ , w y d a n e j 
p rze d  ro k ie m  p rzęz  ,,C z y te ln ik a “ .

A u to r  re c e n z ji,  ■ z a ty tu ło w a n e j ,,M a ła  
k s ią ż k a  — d u ży  w s ty d “ , o p o w ia d a  n am  
n a p rzó d  o ty m , że k s ią ż k a  od  p ó ł ro ­
k u  leży  u  n ie g o  na  b iu r k u  i  że, n ie ­
s te ty , n ie  ze b ra ło  m u  się d o tą d  na je j  
z re ce n zo w a n ie . ,.Z aczą łem  c z y ta ć “  — 
p o w ia d a  — „ i  n ie  m o g łe m  s ię  od  n ie j 
o d e rw a ć . Cóż za w y ją tk o w a  k s ią ż k a ! 
P ó ł ro k u  leża ła  na b iu r k u ,  a ja  w ca le  
n ie  w ie d z ia łe m , oo p os ia d am  i, co w a ż ­
n ie jsze , n ie  w ie d z ia łe m , że ta k ą  ks ią ż ­
k ę  w y d a ło  się  w  P o lsce  L u d o w e j i  k a ż ­
d y  m oże ją  za 6.50 n a b y ć “ . P o czym  
a u to r  re c e n z ji p isze, że p rz e k ła d y  z 
n ie m ie c k ie g o  są w ażne  i  ja k ie  k s ią ż k i 
z tego  ję z y k a  o be cn ie  t łu m a c z y m y . N a ­
s tę p n ie  w y ja ś n ia  n am , ja k a  je s t w  te j 
m ie rz e  p o l i ty k a  w y d a w n ic tw  i  o z n a jm ia , 
że ży c ie  w  n o w y c h  N ie m cze ch  ro d z i się 
w  b ó la c h ; w ob e c  tego  w  N R D  w y c h o ­
dzą n ie ' t y lk o  d o b re , a le  i  z łe  k s ią ż k i. 
D a le j w ra c a  do k s ią ż k i,  p o d k re ś la ją c  
ra z  jeszdz*e, że leża ła  b ezc z y n n ie  p rzez  
p ó ł ro k u  na b iu r k u .  Z a licza  ją  ,,do 
rzę du  b a rd zo  z ły c h  i. . .  do rzę d u  w y ­
ją tk o w y c h . . . “

T re ść  podana  je s t n a s tę p n ie  w  je d ­
n y m  zd a n iu . D a le j n a s tę p u ją  d w a  m e ­
ry to ry c z n e  z a rz u ty  p o p a rte  trz e m a  
k r ó tk im i  c y ta ta m i. W  k o n k lu z j i  re c e n ­
z e n t s tw ie rd z a , że k s ią ż k a  „n a le ż y  do 
rzę du  b a rd zo  z ły c h . A le  to  n ie  w y s ta r ­
czy , p o w ie d z m y  w y ra ź n ie : k s ią ż e k  szko ­
d liw y c h “ . A  na k o ń c u : „p o z o s ta je  nam  
je d n o  p oc ieszen ie : o k ła d k a  k s ią ż k i je s t 
ta k  ods trasza jąca , iż  n ie w ie lu  ch yba  
c z y te ln ik ó w  d a ło  się  s k u s ić  na  je j  k u p ­
n o “ .

J a k ie ż  są o w e  z a rz u ty , k tó re  w p ra ­
w i ły  recenzen ta  w  ta k ą  pasję? R od z in a  
H a b e rm a n n ó w , zd a n ie m  recen ze n ta , to  
u c ie k in ie rz y  czy też  p rz e s ie d le ń c y . T a ­
k ic h  sobie  b o w ie m  b o h a te ró w  w y b ra ł 
K ra u s e , aby  na p rz y k ła d z ie  lu d z i, m a ­
ją c y c h  n ie w ą tp liw ie  tru d n ie js z e  w a ru n ­
k i  życ ia  n iż  lu d z ie  od la t  o s ia d li na 
m ie js c u , ty m  d o b itn ie j p okazać  z m ia n y , 
ja k ie  się w  n ic h  d o k o n a ły  pod  w p ły ­
w e m  n o w e g o  ży c ia  w  s tre f ie  w scho d ­
n ie j .  (Rzecz d z ie je  s ię  p rz e d  p o w s ta ­
n ie m  N R D ). R ece n ze n t z g a d u je : „S k ą d  
ro d z in a  zos ta ła  p rz e s ie d lo n a  do ra d z ie c ­
k ie j  s t r e fy  N ie m ie c ? “  W obec tego  zaś, 
że m a tk a  z m a rła  po  d ro d z e . po o p u ­
szczen iu  ro d z in n y c h  s tro n , re c e n z e n t 
p isze : „ H m , z a s ta n a w ia ją ce . D rę c z y  nas 
p e w n e  p o d e jrz e n ie , a le  o d rz u c a m y  je  
ja k o  z b y t n ie p ra w d o p o d o b n e “ . A le  na 
157 s tro n ic y  „w y la z ło  s zyd ło  z w o rk a “ . 
O k a z u je  is ię , że ro d z in a  H a b e rm a n n ó w  
p o ch o d z i zza O d ry ! I  co z tego? R e ­
ce nze n t p rzypu szcza  zapew ne, że lu ­
dz ie , k tó r z y  z a g a rn ię c i z o s ta li p rzez  
a rm ię  H it le ra  lu b  p rz e s ie d le n i p rzez  
w ła d z e  p o ls k ie  z m ie n i l i  s ię  w  p a rę  w o d ­
ną, n ie  ż y ją , n ie  m ogą  b y ć  p o s ta c ia m i 
n ie m ie c k ic h  p o w ie śc i?  J e ż e li je d n a k  
a u to ro w i re c e n z ji n ie  c h o d z i o sam 
fa«kt „z a o d rz a rs k ie g o “  p och o d zęn ia  ro ­
d z in y  H a b e rm a n n ó w , lecz o w s p o m n ia ­
ną  p rzeze ń  „c ię ż k ą  tu ła c z k ę “ , w  w y n i ­
k u  k tó re j  z m a rła  p a n i H a b e rm a n n  i  o 
z a w a rte  w  ty m  z d a n iu  rz e ko m e  o s k a r­
żen ie  pod  adresem  w ła d z  p o ls k ic h  k ie ­
ru ją c y c h  a k c ją  p rzes ie d le ń czą  N iem cóW  
z Z ie m  Z a c h o d n ic h  — to  trz e b a  s tw ie r ­
d z ić , że n ie z u p e łn ie  d o k ła d n ie  „ w y la ­
z ło “  o w o  „s z y d ło  z w o rk a “  i  że re c e n ­
z e n t n ie  b a rd z o  c h y b a  u w a ż n ie  c z y ta ł 
recenzow aną  p rzez  s ie b ie  k s ią żkę . A lb o ­
w ie m  H a b e rm a n n o w ie  n ie  są p rz e s ie d ­
le ń c a m i — są o n i u cho d ź c a m i, k tó r z y  
u c ie k l i  na  zachód, uchodząc  p rz e d  b o m ­
b a rd o w a n ie m  i  z b liż a ją c y m i s ię  d z ia ­
ła n ia m i w o je n n y m i.  M ó w i o ty m  dość 
w y ra ź n ie  fra g m e n t na  s tr .  79 (ro zm ow a  
W e rn e ra  H a b e rm a n n a  z za rządcą  m a ­
ją t k u  p ań s tw o w eg o , w  k tó r y m  chce 
rozpocząć p racę  ja k o  tra k to rz y s ta ) . 
W e rn e r, z a p y ta n y  o p ra w o  ja z d y  — 
k tó re g o  z resz tą  n ig d y  n ie  p o s ia d a ł — 
o d p o w ia d a , że ja k o b y  s p a liło  się ono  
w  czasie  u c ie c z k i. I  d a le j c z y ta m y :

„T a k ,  to  b y ły  s tra szn e  c h w ile  — p rz y ­
ta k n ą ł za rządca . — Ja też u c ie k łe m  
spod  b om b . P rzysze d łe m  tu ta j  t y lk o  z 
ty m , co m ia łe m  na g rz b ie c ie “ .

,,Ja  też  u c ie k łe m  spod b o m b ...“  Z a ­
rządca  w y d a ł s ię  n a g le  W e rn e ro w i d z i­
w n ie  b l is k i “ .

W y d a je  s ię , że fra g m e n t te n  n ie  p o ­
zo s ta w ia  n a jm n ie js z y c h  w ą tp liw o ś c i co 
do  tego, w . ja k i  sposób ro d z in a  H a b e r­
m a n n ó w  zn a la z ła  się na  sw o im  n o w y m  
m ie js c u  p o b y tu  na  zachód  od  O d ry ...

D ru g i z a rz u t : s ta ry  H a b e rm a n n , roz-

w e j P o lsk i“  pt. „W  dniach gościnnych 
występów“ . Są to w rażenia z k i lk u ty ­
godniowego pobytu artys ty  w  Polsce 
w  czasie pam iętnego tournee Lenin- 
gradzkiego Akadem ickiego T eatru  
Dram atycznego im. Puszkina w  
listopadzie ub. r.

N ajw ięce j uw agi w y b itn y  ak to r 
pośw ięcił w  swoim  reportażu — o- 
czyw iście —  naszemu tea trow i:

„W  W arszawie oglądaliśm y k ilk a  
przedstaw ień tea tra lnych. N iem al 
w szystkie stanow ią tw o ry  w ie lk ie j 
p ra w d z iw e j sz tuk i reżyserskiej, 
akto rsk ie j, scenograficznej. Wśród 
tych u tw orów  należy w yróżnić  
„G rzech“ , sztukę polskiego klasyka, 
Stefana Żeromskiego — zagraną na 
bardzo w ysokim  poziom ie kunsztu  
aktorskiego. W przedstaw ieniu tym  
szczególnie p rze jm u jący by l A. Z e l­
w erow icz; jego gra tchnie w ie lką , 
surową i  ścisłą praw dą w ew nętrz­
ną“ .
Niezapom nianym  wydarzeniem  b y ­

ło dla a rtys tów  radzieckich spotkanie 
z L u d w ik ie m  Solskim. Oto ja k  je op i­
suje Czerkasow:

„...Nadeszła dla nas chw ila  w ie l­
kiego upojenia  — w ie lk i artysta  po l­
sk i L u d w ik  Solski zgodził się spe­
c ja ln ie  d la  nas w ystąp ić  w sw o je j u- 
lub ione j ro l i Tadeusza Kościuszki w  
drug im  akcie sztuki Teodora Dubów- 
skiego „Kościuszko w  B e ru ille “ .

L u d w ik  Solski u rodz ił się w  roku  
1855. Przypuszczaliśmy, że zobaczy­
m y starca, lecz na scenę wszedł czło­
w iek  o zgrabnej figurze, zdecydowa­
nych ruchach, w łada jący żyw ym  
spojrzeniem  i  jasną myślą. Wszyscy 
pow sta li z miejsc. O wacja trw a ła  
przeszło 10 m inu t. Solski by ł w z ru ­
szony i  zmieszany. W idzowie skando­
w a li chórem : „S o lsk i! Solski! S o lsk i!“  
W w ie lu  oczach błysnęły łzy. ...K iedy  
owacja przyc ich ła  i  Solski zaczął 
grać, rzeczywiście u jrze liśm y dzieło

O R E S P O
cz a ro w a n y  s w y m i d o ś w ia d c z e n ia m i w  
T n z o n ii ,  • w raca  do d z ie c i, m o rę  w  cza­
s ie  je g o  n ie o b ecn o śc i s ta ły  się w  s tre ­
u e  ra d z ie c k ie j u ż y te c z n y m i, p o z y ty w ­
n y m i lu a z in i,  o d n a la z ły  sens ży c ia  w  
o w o c n e j p ra c y  i  w z y w a ją  o jc a  do d o ­
m u . N a  k tó re jś  s ta c j i  k o le jo w e j,  je ­
szcze w  T n z o n ii ,  H a o e rm a n n  s p o ty k a  
e x -w a e h m is trz a  h it le ro w s k ie g o , sp e k u - 
la n ta -w y z y s k iw a c z a , na  k tó re g o  ra c h u ­
n e k  u p rz e d n io  H a b e rm a n n o w ie  p a ra li  
s ię  szm u g le m , p rz y m ie ra ją c  p rz y  ty m  z 
g io a u , n / i y  w a c n m is irz  je u z ie  w  o d ­
w ro tn y m  k ie r u n k u  — n a  Z a ch ó d . „J u ż  
s ię  na  n o w o  z b ie ra m y “  — p o w ia d a  —■ 
„ ju ż  cos zaczyna  ś w ita ć , p a n ie  H a b e i-  
m a n n . A  m o j s ta ry  d o w ó d ca  p os ta ra  
się d la  m n ie  o ja k ą ś  in t ra tn ą  posadkę . 
O n w ie  dob rze , co ja  p o tra f ię .  M oże 
p an  b yć  p e w ie n , n a u e ja z ie  oznaczony 
aziień, k ie d y  o o a j p o m a s z e ru je m y  ao 
p a ń sk ie g o  ro d z in n e g o  k r a ju .  P ie rś  w y ­
p ią ć , b rz u c h  w c ią g n ą ć  — i  n a p rz ó d ! I ia -  
le j p rzez  u d ię  i  iv y s ę !"  Cy .u ję  d a ie j:  

„H a b e rm a n n  m ó g t się  d o tych cza s  spo­
k o jn ie  p rz y s łu c h iw a ć  te j g iu p i e j gada­
n in ie ,  m e  m ó w ią c  a n i ta k , a n i n ie . Na 
w z m ia n k ę  o „o z n a c z o n y m  d n iu “  p o c z u ł 
je d n a k  s iln e  sw ędzen ie  d ło n i;  w ię c e j 
n a w e t, p o rw a ła  go w ś c ie k ło ś ć , choc iaż  
n a le ż a ł do łu d z i,  k tó r z y  w d a ją c  się  w  
ro z m o w ę  n a  a k tu a ln e  te m a ty  m ó w ią  o 
sobie , ze są „z u p e łn ie  a p o lity c z n i" .  T e n  
te m a t je d n a k  m e  m ia ł n ic  w spó ln eg o  z 
p o l i ty k ą  p a r ty jn ą .  T u  c h o d z iło  o je g o  
w ła s n y  los, o ż y c ie  je g o  d z ie c i. G ü n ­
th e r  z g in ą ł... m a tk a  tez n ie  ż y je ... Czy 
n ie  dosyć  o fia r?

S k u b a ł n e rw o w o  w  p a lc a c h  p o d s ta w ­
k ę  pod  p iw o .

— P a n  s ię  m y l i ,  p a n ie  Q u a lle . P an 
będ z ie  m u s ia ł sam  p om a sze ro w a ć , bo 
ja  z p an e m  n ie  p ó jd ę . I  m o je  d z ie c i 
te ż  n ie  p ó jd ą . W ie lk i  B o że ! C zyż pan  
n ie  ro z u m ie , że ta  pań ska  g a d a n in a  o 
w o jn ie  to  o b łą k a n e  g łu p s tw o ?  M oże 
p a n  s w o je  b z d u ry  o p o w ia d a ć  w  k lu b ie  
s a m o b ó jcó w , a le  n ie  m n ie . Ja  chcę żyć, 
ja k  ż y łe m  d o tą d , i  za cho w a ć  ca łe  k o ­
ści. M ozę p a n u  się w y d a je , że k to k o l­
w ie k  z nas p rz e trw a  n ie tk n ię ty  n as tę p ­
n ą  w o jn ę ?  W y k rw a w im y  się, w yz td ycna - 
m y  z a ró w n o  po  te j,  ja k  i  p o  ta m te j 
s tro n ie  O d ry  i  N y s y . N a  w o jn ie  n ie  
t y lk o  n ic  n ie  z y s k a m y , a le  s tra c im y  je ­
szcze o s ta tk i.  C zy n ie  w y s ta rc z y  w am , 
że s tra c iłe m  żonę i  n a js ta rsze g o  syna? 
W ie m , co p o w in ie n e m  c z y n ić , n ie  p o ­
trz e b a  m i  p a ń s k ie j ra d y . B ę d z ie  m i 
c iężko , n a w e t b a rd zo  c ię żko  w y rz e c  się  
s ta re g o , ro d z in n e g o  k r a ju .  A le  m uszę 
p rze d e  w s z y s tk im  m y ś le ć  o  m o ic h  d z ie ­
c iach . T y m  ra zem  n ie  p o zw o lę  im  iść 
na  w o jn ę  — za żadną  cenę, p an  ro z u ­
m ie , p a n ie  Q ua lle?  M o je  d z ie c i z n a jd ą  
sob ie  o jc z y z n ę  i  bez w o jn y “ .

R ecenzen t, k tó r y  z te j o d p o w ie d z i 
„b e z p a r ty jn e g o  d ro b n o m ie s z c z a n in a “  w y ­
r w a ł t y lk o  je d n o  zd an ie , k o m e n tu je  to  
w  ten  sposób : „C ó ż  ro b ić :  je s te ś m y , 
ja k  w ia d o m o , n ie co  in n e g o  zd an ia  w  te j 
s p ra w ie , in n e g o  n iż  H a n n s  K ra u s e  i 
a n o n im o w y  re d a k to r  w y d a n ia  je g o  
k s ią ż k i“ .

W a rto  je d n a k , że b y  re c e n z e n t w ie ­
d z ia ł, że zd a n ia  w y p o w ia d a n e  p rzez  po­
s ta c i z k s ią ż k i n ie  zawsze m uszą  b y ć  
z d a n ia m i a u to ra , a ty m  m n ie j re d a k ­
to ra  p rz e k ła d u . N a w e t d la  m a ło  u w a ż ­
nego  c z y te ln ik a  ja sn ą  je s t rzeczą, że 
w y ra z ic ie la m i p o g lą d ó w  a u to ra  n ie  są 
a n i ty p o w y  d ro b n y  u rz ę d n ik  z p ro w in ­
c jo n a ln e g o  m ia s te czka , p a n  H a b e rm a n n , 
a n i ty m  b a rd z ie j h it le ro w ie c  Q u a lle  — 
że w y p o w ia d a  on  je  u s ta m i a k ty w is t k i  
Fr>J, M a rg o t, lu b  m ło d e g o  k ie ro w n ik a  
fa b r y k i ,  a daw n e go  ro b o tn ik a  K a ro la  
czy  też u s ta m i m ło d e g o  p o k o le n ia  H a ­
b e rm a n n ó w  w te d y , g d y  z n a la z ło  ju ż  
s w o ją  d rog ę  ro z w o jo w ą  i  s w o je  m ie j ­
sce w  sp o łe cze ńs tw ie . U  H a b e rm a n n a , 
c z ło w ie k a  o k re ś ió n e j s fe ry ,  w  o k re ś lo ­
n y m  m o m e n c ie  ro z w o ju , m ożna  tę  p o ­
s taw ę  z ro z u m ie ć . Jego  s to s u n e k  do 
s p ra w y  w o jn y  i  p o k o ju  — s to su n ek  
w p ra w d z ie  e g o is ty c z n y  i  g łę b o k o  m ie ­
szczańsk i, lecz  ty m  n ie m n ie j zd e cyd o ­
w a n y  i  ja s n o  o k re ś lo n y  — d z ie l i  z n im  
w ie lu ,  b a rd z o  w ie lu  lu d z i na  św ie c ie , 
k tó r z y  w łą c z a ją c  się c z y n n ie  w  szereg i 
o b ro ń c ó w  p o k o ju  n ie  s ta w ia ją  sob ie  
ża d n ych  w ie lk ic h  c e ló w  p o lity c z n y c h , 
lecz s w o je  m a le ń k ie , d la  n ic h  je d n a k  
n a jw a ż n ie js z e  ce le : w a lk ę  o b e zp ie ­
cze ńs tw o  i  ż y c ie  n a jb liż s z y c h , za g ro żo ­
ne  p rzez  p la n y  podżegaczy w o je n n y c h .

W a rto  tu  je d n a k  p o d k re ś lić  m o m e n t, 
w  k tó r y m  pan  H a b e rm a n n  w y g ła sza  
s w o je  — ta k  b a rd z o  p rz e z  a u to ra  re ­
c e n z ji p o tę p io n e  — c re d o  a n ty w o je n n e . 
W y d a w a ło b y  s ię  z re c e n z ji,  że d z ie je  
s ię  to  w te d y , g d y  H a b e rm a n n  ju ż  „ d o j ­
rz a ł, z ro z u m ia ł, p rz e jrz a ł — id z ie  p ra ­
cow ać na b u d o w ę “ . I  p re te n s je  re c e n ­
zen ta  w y d a ją  s ię  u zasa d n io n e  — cóż, 
o d  c z ło w ie k a , k tó r y  „z ro z u m ia ł“  i  
„ p r z e jr z a ł“ , k tó r y  z d ro b n e g o  u rz ę d -

najm isternie jszego kunsztu ak to r­
skiego.

...Gdy kurtyna, opadła, en tuzjasty­
czne owacje pop łynę ły  ze wzmożoną 
siłą. Skorobogatow, V iv ie n  i  ja  — 
w yszliśm y na scenę, by pow itać M i­
strza  Z w ie lk im  wzruszeniem odpo­
w iedz ia ł nam  S o lsk i M ów ił, że s iły  
czerpie z• narodu, k tó rem u służy przez 
całe swe życie

Późnie j... L u d w ik  Solski rozm aw ia ł 
z nam i w  foye r teatru. Dużo i  z za- 
pałem m ó w ił o d ra m a tu rg ii ro sy j­
skie j, w ym ie n ił szereg swoich ró l z 
rósyjskiego repe rtua ru  klasycznego. 
Solski znał też w ie lu  w yb itn ych  ak­
torów  rosyjskich, b y ł przy jac ie lem  
Paw ła O rlen iew a“ .

Czerkasow dz ie li się ze sw o im i 
czyte ln ikam i jeszcze jednym  spo­
strzeżeniem, charakteryzu jącym  ne­
stora po lskich akto rów :

„C iekaw y szczegół. Kościuszko w y ­
stępuje w sztuce w  w ieku  la t 60, a 
96-letn i a rtysta  podm alow ał na ręce 
ży ły  i  ścięgna, plastycznie je uw ypu­
k li ł,  ja k b y  sobie nie dowierzał, ja kb y  
się czuł m łodszym  od swojego boha­
tera. Taka to s iła  w iecznej m łodości 
tk w i w  p ra w d z iw e j sztuce narodo­
w e j!“

Sp.

„SYM BOL BRATERSTW A"

Pod tym  ty tu łem  „L it ie ra tu rn a ja  
Gazieta“  w  n-rze 76 z b.‘ r., sy­
gnalizując rozpoczęcie pierwszego 
etapu prac przy budowie Pałacu 
K u ltu ry  i N auki w W arszawie, roz­
waża znaczenie te j budowy. Czyta­
m y m. in.:

„H is to r ia  nie zna przyk ładu ta ­
k ie j budowy, podobnie, ja k  nie zna 
wypadku, żeby jeden naród daro­
w a ł drugiem u w łaśnie pałac na 
znak sw oje j p rzy jaźn i i bra te rsk ie j, 
pokojowej współpracy. Pałac w a r­
szawski, ja k  wiadomo, będzie w  
całości zbudowany z radzieckich 
m ate ria łów  i ko n s tru k c ji“ .

Korespondent „L it ie ra tu rn o j Ga- 
z ie ty “  zdaje szczegółowo sprawę z 
p lanów  i zadań Pałacu, om awia 
k lim a t pierwszych dn i wspólnej 
roboty radzieckich specja listów  i 
polskich p racow ników  i in fo rm u je  
o przebiegu ju ż  dokonanych prac,

N D E N C
n ik a  s ta ł się z a d o w o lo n y m  ze sw ego 
lo su  ro b o tn ik ie m , m eżna  w ym a g a ć  
g łębszego, b a rd z ie j p o ii iy c z n e g o  s p o j­
rz e n ia  na a g re syw n e  p la n y  h it le r o w ­
s k ic h  o d w e to w c ó w . Je s t w  ty m  je d n a k  
je d n o  m a le ń k ie  „ a le “ ... O tóż  re ce n ze n t 
o s ią g n ą ł te n  e fe k t p rzez  s p ry tn e  n a g ro ­
m a dze n ie  w  je d n y m  z d a n iu  losów  pana  
H a b e rm a n n a  z a w a rty c h  na 150 s tro n a ch  
p o w ie ś c i, podczas g d y  p rz y to c z o n a  ro z ­
m o w a  o d b y w a  się w  c h w i l i  je g o  po­
w ro tu  do w sc h o d n ic h  N ie m ie c , jeszcze 
n a  te re n ie  T r iz o n i i ,  a w ię c  w  c h w il i  
g d y  jeszcze a n i „ d o jr z a ł“ , a n i „ p r z e j ­
r z a ł“ , a n i „ z ro z u m ia ł“ , lecz po p ro s tu  
w y g ło d z o n y  i  z a b ie d zon y , ro z c z a ro w a n y  
„a m e ry k a ń s k ą  d e m o k ra c ją “  w ra c a  do 
d z ie c i, k tó re  z d o ła ły  w  ty m  czasie 
m ocno  stanąć na n o g i i  w łą c z y ć  się 
a k ty w n ie  w  w a lk ę  o d e m o k ra ty c z n ą  
p rae b u do w ę  N ie m ie c . T a k  w ię c  p an u  
H a b e rm a n n o w i w  m o m en c ie  g d y  to czy  
d y s k u s ję  z h it le ro w c e m  i  s p e k u la n te m  
Q u a lle m  n ie w ie lę  m ożna  za rzuc ić .

M ożna  n a to m ia s t m ie ć  w ie le  do za­
rz u c e n ia  re c e n z e n to w i: a p rzede  w s z y s t­
k im  to , że n a d u żyw a  za u fa n ia  re d a k c ji  
„N o w e j K u l t u r y “  w p ro w a d z a ją c  w  b łą d  
i  ją , i o p in ię  p u b lic z n ą , u ż y w a ją c  k o r ­
s a rs k ic h  t r ic k ó w  i  n ie z m ie rn ie  n a k ła d a ­
ją c  d ro g i, aby  o m in ą ć  p ra w d ę .

K s ią ż k a  H annsa  K ra u s e  m a n ie w ą tp li ­
w ie  w ie le  b ra k ó w  i n ie d o c ią g n ię ć  — są 
to  g łó w n ie  b łę d y  s c h e m a tyzm u  w  r y ­
s u n k u  p os ta c i, b ra k  p sycho lo g iczn eg o  
p o g łę b ie n ia  ic h  p rz e m ia n  w e w n ę trz ­
n y c h , n ie n a jw y ż s z y  p oz io m  a r ty s ty c z ­
n y  — i  to  są te  cechy, na  k tó ie  re ­
c e n z ja  w  „J u n g ę  G e n e ra t io n “  k ła d z ie  
g łó w n y  n a c isk . N a le ży  je d n a k  w z ią ć  pod  
u w agę  fa k t ,  że p rzed  ro k ie m  — a w ię c  
w te d y  g d y  k s ią żka  zos ta ła  w y d a n a  — 
b y ła  to  p ie rw s z a  i  je d y n a  tłu m a c z o n a  
na ję z y k  p o ls k i pow ie ść  d la  m ło d z ie ż y
0 p o w o je n n y m  ż y c iu  i  p rze m ia n a ch  
m ło d z ie ż y  n ie m ie c k ie j,  1 że m im o  je j  
w s z y s tk ic h  b łę d ó w  p o lity c z n a  w y m o w a  
k s ią ż k i je s t w y ra ź n ie  p o z y ty w n a .

I  na  k o n ie c  o o k ła d c e  H e id r ic h a  i  
S y m o n o w ic z -M ie rz e je w s k ie j,  k tó r z y  n ie ­
w in n ie , d la  „d o w c ip u “ , z o s ta li ró w n ie ż  
o p ry s k a n i b ło tk ie m . O k ła d k a  je s t w ca le  
n ie z ła  i,  o d z iw o , św ieża , choc iaż  w y ­
t rw a ła  p rzez  p ó ł ro k u  na b iu r k u  re ­
cenzen ta .

Jan  S te fc z y k

W  im ię ścisłości
W  a r ty k u le  „ ję z y k  1 s ty l  p rz e k ła d ó w  

k s ią ż e k  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y “  ( „N o w a  
K u l t u r a “ , n r  26) c y tu je  M a r ia  K a n n  
d w u w ie rs z :
P ię ć k ro ć  byś  w ię c e j m ia ł  z w ie rz ą t i

p ta k ó w ,
G d y b y  ic h  k a ż d y  n ie  ło w i ł  bez b ra k u  

(N ie k ra s o w )
1 z a o p a tru je  te n  n ie fo r tu n n y  z w ro t u - 
w a g ą : „C o  to  znaczy bez b ra k u ?  N ic “ .

N ie  w ie m , k to  je s t t łu m a c z e m  in k r y ­
m in o w a n e g o  p rz e k ła d u  i  n ie  p o tra f ię  w  
te j c h w i l i  p o w ie d z ie ć , ja k  p rz y to c z o n y  
d w u w ie rs z  b rz m i w  o ry g in a le  ro s y js k im , 
a le  tw ie rd z e n ie , że to  „ n ic  n ie  z n a czy “ , 
n ie  w y d a je  m i się s łuszne. K n ia ź n in  t łu ­
m acząc H o ra ce g o  p isze :
B la d a  ś m ie rć , ró w n ą  p o s tę p u ją c  nogą, 
W e w s z y s tk ie  d o m y  bez b ra k u  k o ła ce  

B ądź  w  c h a ty  k m ie c e  pod  s trzechą  ubogą, 
B ądź w  z ło to b ite  m o n a rc h ó w  pałace .

L in d e  p rz y ta c z a  jeszcze d w a  p rz y k ła ­
d y :  „K tó ż k o lw re k  z d ro g i w y s tą p i, n ie ­
c h a j bez b ra k u  osób że lazną  rózgą  k a ra ­
n y  b ędz ie  (b ezw zg lę d n ie  na osobę)“  — i 
„C e z a r bez żadnego  b ra k u , g o d n y m  i 
n ie g o d n y m  m ie js c e  w  senacie  d a w a ł“ .

S łow e m , „b e z  b ra k u “  je d n a k  coś zna­
c zy ło , a m ia n o w ic ie : za ró w n o , bez ró ż ­
n ic y . Z w ro t  te n  w y s z e d ł z u ż y c ia  i  o c z y ­
w iś c ie  n ie  n a le ży  go w z n a w ia ć , z w ła ­
szcza g d y  się N ie k ra s o w a  p rz e k ła d a  d la  
d z ie c i. Jes t to  w  ty m  w y p a d k u  w y ra ­
źne  ło w ie n ie  ła tw e g o  r y m u , a n ie  z w ie ­
rz ą t i  p ta k ó w .

T łu m a c z  m ó g łb y  w p ra w d z ie  za s ło n ić  
się  n a jw y ż s z y m  d la  każdego  p o e ty  p o l­
sk iego  a u to ry te te m , a m ia n o w ic ie  M ic ­
k ie w ic z e m , i  p o w o ła ć  s ię  na s tro fę  z 
„T o  lu b ię “ :
M n ó s tw o  ic h  m a rn e j p o c h le b ia ło  d u m ie , 

I  to  m i b y ło  do sm aku ,
Ze k ie d y  w  l ic z n y m  k ła n ia n o  s ię  t łu m ie , 

T łu m e m  g a rd z iła m  bez b ra k u  
— a le  d z is ia j, po  s tu  trz y d z ie s tu  la tach , 
ju ż  n a m  to  „n ie  do s m a k u “ .

J u lia n  T u w im

Jeszcze o „Żakerii“
W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  A n n y  J a k u - 

b is z y n  „Ż a k e r ia  i  je j  a u to r “  (N ow a  K u l  
tu ra , n r  26 z d n ia  29.V I .52) c h c ia ła b y m  
d o rz u c ić  k i lk a  u w a g  w  k w e s tia c h , k tó re  
a u to rk a  a r ty k u łu  n ie co  upraszcza .

„Ż a k e r ia “ , ja k  to  A . J a k u b is z y n  s łu ­
szn ie  p o d k re ś la , je s t  d z ie łe m  n ie z m ie r -

W  numerze 25-tym „N ow e j K u ltu ­
ry “  A ndrze j W rób lew sk i zamieścił 
„N o ta tk i z Opolszczyzny“ , w  których 
m. in. pisze:

„N arodow y cha rakter powstań 
śląskich zam ącili mocno robotn icy i 
radyka lna  m łodzież in te ligencka z 
innych dzie ln ic Polski, k tó rzy  w łą ­
czyli się ochotniczo do w a lk i Śląza­
ków i zabarw ia li ją  na czerwono. 
(W arto by tę sprawę przewentylować 
i u jaw n ić  dziś szczegóły, które zosta­
ły  zepchnięte w ką t i* p rzykry te  
„ku rze m “ zapomnienia)... itd.

Tymczasem jest faktem  bezspornie 
usta lonym , że walka socjalna była 
silą napędową odrodzenia narodo­
wego śląskich mas ludowych na po­
czątku bieżącego stulecia, i jest fak­
tem historycznym, że motywy kla­
sowe były głównym motorem podję­
cia przez lud śląski zbrojnej walki 
niepodległościowej w latach 1918 — 
1921.

Isto tną treść ówczesnej tzw. „k w e ­
s tii górnośląskie j“  w n ik liw ie  okre­
ś li ł w ie lk i przywódca polskie j klasy 
robotniczej d r  Ju lian  M arch lew ski, 
k tó ry  byi w yb itnym  znawcą spraw 
społecznych i narodowościowych na 
G órnym  Śląsku (w zw iązku z tym  
przypom inam  jego wydaną w  1903 r. 
pracę pod ty tu łem  „S tosunki społecz­
no-ekonomiczne w  Ziem iach Polskich 
Zaboru Pruskiego“ ). Ju lian  M arch­
lew sk i w czerwcu 1921 roku — k ró t­
ko po plebiscycie i w czasie trw an ia  
I I I  powstania — na łamach mo­
sk iew skie j „ Iz w ie s tii“  w bardzo tra f­
ny sposób ocenił następująco sedno 
tego zagadnienia:

„P leb iscyt na G órnym  Śląsku, k tó ­
ry  bezwarunkowo posiada większość 
polską, nie byt zw ierciadłem  op in ii 
narodu, gdyż odbył się pod szaloną 
presją niem ieckich kap ita lis tów . 
N iem iecki jest ten k ra j ty lk o  o tyle, 
że n iem iecki obszarn ik-kap ita lis ta  w 
sposób n ie ludzki wyzysku je chłopa i 
robotnika polskiego. Z iem ie Śląska 
by ły  zamieszkałe przez ludność sło- 
w iańsko-lechicką.

Robotnicy i chłopi — tak jedno lita  
była s truk tu ra  socjalna społeczeń­
stwa polskiego na G órnym  Śląsku; 
po lski in te ligen t i mieszczanin by ł tu 
dosłownie „b ia łym  k ru k ie m “ ,

J A
n ie  ś m ia ły m  spo łeczn ie  w  sensie w y ­
b o ru  te m a tu  i  oceny h is to ry c z n e g o  z ja ­
w is k a , ja k im  b y ł b u n t c h ło p ó w  i  rze ­
m ie ś ln ik ó w  fra n c u s k ic h  w X IV  w ie k u ; 
o d s ło n ię c ie  te j ś w ia d o m ie  za p o m n ia n e j 
k a r ty  z d z ie jó w  F ra n c ji  je s t  w ie lk ą  za ­
s ług ą  M e rim e e g o . Je d n a kże  fa k t ,  że 
s z tu k a  ta  n ig d y  d o tych czas  n ie  b y ła  w y ­
s ta w ia n a , n ie  da się w y tłu m a c z y ć  l i  
t y lk o  w s te c z n y m  s ta n o w is k ie m  k r y ty k ó w  
c z y  lu d z i te a tru . N ie  każda  b o w ie m  
p ra w d a  h is to ry c z n a  s ta je  się o d  razu  
p ra w d ą  sceniczną , n ie  k a ż d y  u tw ó r  spo­
łe c z n ie  n o w a to rs k i i  o d w a żn y  s p e łn ia  
w a ru n k i danego g a tu n k u  lite ra c k ie g o . 
Los  „ Ż a k e r i i “  p o d o b n y  je s t do losu d ra ­
m a tó w  W ik to ra  H ugo , k tó ry c h  zasad­
n ic z y m  a tu te m  je s t w ie rs z , n ie  p o p a r ty  
je d n a k  a n i d ra m a ty c z n ą  a k c ją , a rii też 
dość g łę b o k im  ry s u n k ie m  c h a ra k te : ów . 
„Ż a k e r ia “ , k tó ra  je s t p a s jo n u ją c ą  le k tu ­
rą , n ie  s p e łn ia  ró w n ie ż  zasadn iczych  
p o s tu la tó w  d z ie ła  scen icznego  N ie  cho ­
d z i o cz y w iś c ie  o k la s y c z n e  „ je d n o ś c i“ ; 
a le  w b re w  te m u , co p isze A  J a k u b is z y n , 
n ie  m a tu  a n i ty p ó w , a n i c h a ra k te ró w ; 
a k c ja  sk leco n a  i  n ie k o n s e k w e n tn a ; p o ­
s ta c i, ja k b y ś m y  dz iś  p o w ie d z ie li,  sche­
m a ty c z n e  i  n ie z in d yw jd u ć flizo w a .n e . ra ­
cze j s łużące a u to ro w i do  p o p a rc ia  w y ­
b ran e g o  p rzezeń  za g a d n ie ń  a i z a ryso ­
w a n ia  ogó ln eg o  k o n fn k iu .  W a rto śc i u tw o ­
ru  to . ja k  ju ż  w s p o m n ia ła m , p ra w d a  
h is to ry c z n a , ry s y  o b y c z a jo w e , w a lk a  
d w ó cn  w ro g ic h  w a rs tw  sp o łe czn ych ; 
u c iska n e g o  c h ło p s tw a  i rz e m ie ś ln ik ó w  z 
je d n e j s tro n y  i fe u d a ln e j F ra n c ji  z d r u ­
g ie j.  T o te ż  p o ró w n y w a n ie  d z ie lą  M e r i­
meego z h is to ry c z n y m i d ra m a ta m i Sze­
k s p ira  w  o p a rc iu  o n a iw n y  i p rz y p a d ­
k o w y  sąd w sp ó łcze snych , k tó rz y  a u to ­
r o w i  „C o lo m b y “  n a d a li m ia n o  f ra n c u ­
sk ieg o  S ze ksp ira  (z resz tą  n ie  w  z w ią ­
z k u  z „ Z a k ln ą “  a le  z „T e a tre m  K la ry  
G a z u l“ , o b f itu ją c y m  is to tn ie  w  w y b i t  
ne w a r to ś c i scen iczne), je s t  ró w n ie  
n a iw n e  ćo p rz y p a d k o w e .

W y s ta w ie n ie  „ Ż a k e r i i “  na scen ie  w y ­
m a g a ło b y  g ru n to w n y c h  i  b a rd zo  t r u d ­
n y c h  p rz e ró b e k  i  je s t  m o ż iiw e  d o p ie ro  
dziś, k ie d y  do g łosu  d osze d ł g a tu n e k  
z w a n y  w id o w is k ie m  s c e n ic z n y m  (rzecz 
n ie  do p o m y ś le n ia  w  X IX  w ie k u ) , ten  
g a tu n e k , k tó re g o  m is trz e m  je s t u nas 
L eo n  S c h ille r , w ie lk a  p an o ra m a  h is to  
ry c z n a , g dz ie  b o h a te re m  je s t t łu m , e 
a k c ja  o p ie ra  s ię  na k o n f l ik c ie  d w óch  
id e o lo g ii,  d w ó ch  k las , k tó r y m  p od p o ­
rz ą d k o w a n e  są s p ra w y  je d n o s tk o w e . 
W  ta k im  w id o w is k u  re ż y s e r b y łb y  
w s p ó ła u to re m  d z ie ła  i t y lk o  w ów czas 
„Ż a k e r ia “  m o g ła b y  o d n ie ś ć  za s łu żo n y  
sukces na scenie.

Dlatego narodowy ruch emancypa­
cyjny polskiego ludu śląskiego miał 
charakter wybitnie ludowy, a prag­
nieniem walczącego proletariatu ślą­
skiego była Polska Ludowa z ustro­
jem sprawiedliwości społecznej. Ten  
szczerze postępowy i ludowo-dem o­
kra tyczny cha rakte r śląskiej w a lk i 
niepodległościowej s tw ie rdz ił w ice­
prem ier Rządu R. P. generał A le k ­
sander Zawadzki w  swoim  przemó­
w ien iu  na Górze św. A nny w  dn iu  
19 maja 1946 roku z okaz ji 25-tej 
rocznicy I I I  powstania śląskiego, gdy 
pow iedział:

„W yście (powstańcy) nie ty lk o  
um iera li za wolność tych ziem, za ich 
przyłączenie do M acierzy, wyście 
w a lczy li zarazem o w yzw olenie ślą­
skiego ludu pracującego spod jarzma 
wyzyskiwaczy n iem ieckich i rodzi­
mych, i w łaśnie ta Polska, k tó rą  te­
raz budujem y, data rezu lta t, daia 
plon Waszego trudu  i przelanej przez 
Was k rw i. Macie ten rezu lta t w  po­
staci N iepodległej Polski i macie ten 
rezu lta t w postaci dem okratycznej i 
ludow ej Polski. Wyście o taką Polskę 
w a lczy li“ .

To jest głęboka prawda historycz­
na, tak byto istotnie. Oczywiście —* 
nie w.szyscy uczestnicy tych w yda­
rzeń zdawali sobie w tedy w całej 
pełni sprawę z g łębokie j treści spo­
łeczno-politycznej ich w ys iłku , ale 
w ich wyobraźni walka o wolność 
narodową kojarzyła się ściśle z 
przepędzeniem kapitalistów z kopalń, 
hut i fabryk, z likwidacją ucisku 
obszarniezego na wsi.

Takie byto praw dziw e oblicze gór­
nośląskiej w a lk i narodowo-wyzwo- 
leńczej._ Natom iast k ie row n ic tw o pol­
skiego . ruchu narodowego na G ór­
nym Śląsku spoczywało (jak  zresztą 
w całym  zaborze pruskim ) w  rękach 
polityków ' konserw atywnych i k le ry - 
kalnych. Nie zmienia to jednak pod­
stawowego faktu , że zwolennicy te­
go ruchu i uczestnicy w a lk  plebiscy- 
towo-powstańczych rek ru to w a li się 
wyłącznie z mas p ro le ta ria tu  śląskie­
go. Robotnik zam ienił w tedy k ilo f  i 
m ło t, a chłop pług —  na granat 
i karab in powstańczy; na czele 
kom panii, baonów i pu łków  szturmo­
wych sta li prości robotnicy i chłopi. 
Wśród nich walczyli ofiarnie z bro­
nią w ręku polscy komuniści górno­
śląscy; wystarczy wspomnieć o boha­
tersk ie j postaci popularnego p rzy­
wódcy śląskie j rew o lucy jne j k lasy 
robotniczej — Józefa Wieczorka, za­
mordowanego w 1944 roku w Oświę­
c im iu , i o działaczu kom unistycznym  
z Opolszczyzny — Konradzie Piecu­
chu z Potępy, zam ordowanym  w be­
s tia lsk i sposób przez bo jówkę SA 
1932 za udzia ł w powstaniach ślą­
skich i prowadzenie w a lk i rew o lu ­
cy jne j, co było przedmiotem głośne­
go na cały św iat skandalicznego pro­
cesu karnego w przededniu dojścia 
H itle ra  do w ładzy.

T ak i jest głów ny charakterystycz­
ny rys śląsk ie j w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej; i dlatego nie jest słuszne 
tw ierdzenie autora „N o ta tek z Opol­
szczyzny“ , że;

„ N a r o d o w y  cha rakter po­
wstań śląskich z a m ą c i l i  moc­
no robotnicy i radykalna m łodzież 
in te ligencka z innych dzie ln ic Pol­
ski, którzy w łączyli się ochotniczo do 
w a lk i Ślązaków i z a b a r w ' i a l i  
j ą  n a  c z e r w o n o .  (...Na gma­
chu Muzeum w Łodzi rta pl. W olno­
ści zna jdu je  się tab lica ku czci pole­
głych w powstaniach śląskich. 
P r z e c i e  n i e  f a b r y k a  n- 
t  ó w !“  (podkr. moje).

Brzm i to tak, jak gdyby oddzia ły 
powstańcze, złożone z Górnośląza­
ków, rek ru to w a ły  się z kap ita lis tów  
i obszarników... N ik t nie zaprzeczy, 
że w okresie tych w a ik  p rzyby li nam, 
Ślązakom, na pomoc rodacy z innych 
dz ie ln ic  Polski — robotnicy i rady­
kalna młodzież in te ligencka z W ar­
szawy, Lodzi, Częstochowy, K rako ­
wa, Zagłębia Dąbrowskiego i W ie l­
kopolski. Na podstawie osobistej zna­
jomości tych fak tów  stw ierdzam , że 
by ł to element bardzo wartościowy, 
patriotyczny, postępowy i społecznie 
uśw iadom iony.

Był to jednak tylko zupełnie drob­
ny odsetek walczących, bo drugim  
podstawowym rysem powstań ślą­
skich byl ich na wskroś rodzimy ślą­
ski charakter.

Jo an n a  G uze Paweł Dubiel

»POSTĘPY W IEDZY ROLNICZEJ«
o s ią g n ię c io m  w spó łcze sne j

D W U M IE S IĘ C Z N IK  
je s t  czasop ism em  p o ś w ię c o n y m  p ro b le m a ty c e  i

a g ro b io lo g ii.
Z a d a n ie m  czasop ism a  je s t w z b u d z a n ie  z a in te re s o w a n ia  p o d s ta w o w y m i 

p ro b le m a m i te o re ty c z n y m i, z w ią z a n y m i z p ra k ty k ą  ro ln ic z ą .
„P o s tę p y  W ie d z y  R o ln ic z e j“  p u b l ik u ją  a r ty k u ły  i p race  ze w s z y s tk ic h  

d z ie d z in  a g ro b io lo g ii,  r e fe ra ty  in fo rm a c y jn e  o n a jc e n n ie js z y c h  p raca ch  n a u k o ­
w y c h  w  k r a ju  i  za g ra n ic ą , m a te r ia ły  *o s ta n ie  badań  n a u k o w y c h , o  p racach  
i  o rg a n iz a c ji naszych  b ad a w c z y c h  p la c ó w e k  ro ln ic z y c h .

U K A Z A Ł  S IĘ  J U Ż  N r  3/52

»POSTĘPÓW WIEDZY ROLNICZEJ«
k tó r y  z a w ie ra :

1) I .  M ic z u r in  — o d p o w ie d z i na p y ta n ia  re d a k c ji  czasop ism a „O  p rz y ro d o ­
z n a w s tw o  m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie “ . (W  17 ro czn icę  ś m ie rc i) .

2) J. D e m b o w s k i — M e to d o lo g ia  m a te r ia l iz m u  d ia le k ty c z n e g o  — w a ru n k ie m  
ro z k w itu  n a u k i p o ls k ie j.

3) M . C za ja  w z ro s t p r o d u k c j i  ro ln e j,  a te m a ty k a  ro ln ic z y c h  p ra c  b a ­
daw czych .

4) W . B e jn a r  — N o w e  p o g lą d y  na z a p ło d n ie n ie  u ro ś lin .
5) W . R o m a n k o w  — R o la  o w a d ó w  w  z a p y la n iu  lu c e rn y .
6) W . P ru s z k o w s k a , z. P a d uszyń ska  — B a d a n ia  m y k o tro f iz m u  zbóż u p ra ­

w ia n y c h  w  TJSRR.
7) Z . W ie rz c h o w s k i — o to k s y c z n o ś c i łu b in ó w  p a s te w n y c h ,
S) M . J o rd a n  ... M ieszańce  w e g e ta ty w n e  ,w  ro d z in ie  So lanaceae.
9) A . J u ra n d  — H a m o w a n ie  g o n a d o tro p o w e j f u n k c j i  p rz y s a d k i m ó zg o w e j 

P rzy  p o m o cy  L ith o s p e rm u m  o f f ic in a le  L .
W) I .  N iw e liń s k i — W p ły w  d o ją d ro w o  w szczep ionego  k ry s ta lic z n e g o  c h o le ­

s te ro lu  na  ją d ro  i  nad n e rcze  szczura  b ia łe go .

P O S T Ę P Y  R A D Z IE C K IE J  B IO L O G II I  A G R O B IO L O G II
11) M . L e b ie d ie w , J, P itk ia n ie n  — Z w ię k s z e n ie  p ło d n o ś c i ś w iń .
12) P . K u d r ia w c e w  — K rz y ż o w a n ie  u ż y tk o w e  trz o d y  c h le w n e j. '

13)
14)
15)

K R O N IK A
W s p o m n ie n ia  p o ś m ie r tn e  o A  S ła w iń s k im .
S p ra w o zd a n ie  z k o n fe re n c j i  w  s p ra w ie  s ta d ia ln o ś c i ro z w o ju  z w ie rz ą t. 
K u rs  b io ro g ii w spó łcze sne j w  D z iw n o w ie ,

16) N ow e  w y d a w n ic tw o  n a u k o w e  k w a r ta ln ik :  „A c ta -M ic ro b io io g ic a  P o lo n ic a “ .

P re n u m e ra tę  na  „P o s tę p y  W ie d z y  R o ln ic z e j“  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p ocz to w e  
o raź  lis ton o sze  m ie js c y  i w ie js c y . P o je d y n c z e  n u m e ry . „P o s tę p ó w  W ie d zy  

R o ln ic z e j“  są do n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  „D o m u  K s ią ż k i“ .
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WARSZAWA W  DNI ZLOTOWE
N A D  W I S Ł Ą

Z  K RAJU
W Y S T A W A  „S TO  L A T  R E A L1Z- 
t M U  W SZTUCE P O LS K IE J"

zaw iera jąca zestaw n a jw y b itn ie j­
szych dzieł m alarstw a polskiego, w y ­
staw ionych  ostatn io w M oskw ie, zo­
sta ła  21 bm. z okaz ji Św ięta O dro­
dzenia i  Z lo tu  M łodych P rzodow ­
n ik ó w  i  Budow niczych P o lsk i Ludo­
w e j o tw a rta  w  M uzeum  Narodo­
w y m  w  W arszawie. Zgromadzono 
na n ie j dzieła w ie lk ich  naszych 
a rtys tó w : M a te jk i, Rodakowskiego, 
G ierym skiego i  in. z k ilk u  ośrod­
ków  m uzealnych w  Polsce.

J W Y S TA W A  PRAC
J N A JM ŁO D S ZY C H  P LA S T Y K Ó W

~  w ychow anków  A kad em ii Sztuk  
P ięknych  w  W arszawie zorganizo­
wana przez K o ło  Z M P  p rzy  Z w iąz­
k u  P olskich A rtys tó w  P lastyków , w  
porozum ien iu  z Zarządem  G łów ­
n ym  Z w iązku  P lastyków  —  została 
o tw a rta  w  salach T ea tru  Domu  
W ojska  Polskiego, W ystawa obej­
m u je  ponad 150 prac z zakresu  
m alarstw a, g ra fik i i rysunku.

1 K O N K U R S Y  N A  UTW O R Y
l i t e r a c k i e  z w i ą z a n e  z  T E -
, M A T Y K Ą  K O N S T Y T U C JI

ogłoszone przez M in is te rs tw o  K u l-  
tu ry  i  S ztuk i i  Zw iązek L ite ra tó w  
P olsk ich  zostały rozstrzygnięte. 
K o n k u rs y  by ły  dw a: o tw a rty  i  zam ­
kn ię ty .

J a ry  przyznało I I  nagrodę K  
Kozm ew skiem u za tom  opow iadań  
Pt. „O tw a rte  w ro ta ", W. M achow i 
za opow iadanie pt. „Szkoła w ie lk ie ­
go bu rm is trza". W  Szym borskie j za 
w ie rsz  pt. „N a d  ko łyską m łode j 
K o n s ty tu c ji do wspom nień sięga 
stara robotn ica".

I I I  nagrodę przyznano: E. N izu r- 
śkiem u za opow iadanie pt. „W  Będ­
kow ie “ . A. Scibor R ylsk iem u za o- 
pow iadanie pt. „W ieczór u Hanysa 
D ębiczka , J. L o v e llo w i za opow ia­
danie pt. „Rodowód naszych d n i"  
t  „W ysok i p łom ień", C. B ia łowąso- 
Wl za w iersz pt. „B ia ły  analfabeta".

W yrozniono prace: J, K a rp ińsk ie - 
go, L. W olanowskiego, T. K u rk a  T  
Kow alczyka, S t P iętaka. C Scha- 
bowskiego i  M. N iew iarowskiego.

A K A D E M IA  M U Z Y C Z N A

zostanie zorganizowana w  Warsza­
w ie. Rada artystyczna p rzy M in is ­
te rs tw ie  K u ltu ry  i  S ztuk i zaleciła  
C entra lnem u Zarządow i Szkół A r ­
tystycznych opracowanie szczegóło­
wego p lanu bazy m a te ria ln e j i  pro­
g ram u przyszłe j A kadem ii. Prace 
te pow in ny  być zakończone do 
1.1.1953 r.

USTAW Ę
O P R A W IE  A U T O R S K IM

u c h w a lił Sejm  Ustawodawczy RP. 
P ro je k t ustaw y re fe ro w a ł Leon 
K ru czko w sk i

P rzedwojenna ustawa nie  uw ­
zględnia ła  w ie lk ie j społecznej 
fu n k c ji twórczości lite ra c k ie j — 
p ra w o  au torsk ie  s łużyło w  gruncie  
rzeczy przedsiębiorcy rozpowszech­
n ia jącem u dzieła lite ra tu ry . Nowa  
ustawa, zabezpieczając szerzej n iż  
dotychczas m ora lne in te resy tw ó r­
ców i  ochronę nienaruszalności je ­
go dzieła, wprowadza gw arancje  
pra w n e  dla  zabezpieczenia interesu  
publicznego w  zakresie upowszech­
n ia n ia  w iedzy i  k u ltu ry .

. Pada M in is tró w  może m ia no w i­
cie nawet bez zgody tw ó rcy  lub jego 
następcy prawnego zezwolić na roz­
powszechnianie u tw o rów  względnie  
na ich. przeróbkę, np. dla potrzeb  
scenicznych, rad iow ych  itd . D o ty ­
czy to jednak  — za życia tw ó rcy  — 
je d yn ie  u tw o rów  już  uprzednio o- 
pub likow anyeh , przy  czym tw órca  
zachow uje w  ta k im  w ypadku pe ł­
ne praw o do ochrony swych praw  
osobistych oraz praw o do w ynagro­
dzenia. Leon K ruczko w sk i podał 
p rz y k ła d  spuścizny poe tyck ie j C y­
p ria n a  N orw ida , przez d ług i czas 
n ieznane j i  n iedostępnej ty lk o  d la ­
tego, że żadne środki prawne nie 
by ły  w  stanie zmusić przypadko­
wego w łaścic ie la  rękopisów do ich  
opub likow an ia .

Nowa ustawa skraca czas trw a ­
n ia  au torsk ich  p ra w  m a ją tkow ych  
po śm ierc i tw ó rcy  do la t 20. juko  
do okresu wystarczającego dla za­
pew n ien ia  dzieciom tw ó rcy  m oż li­
wości n a u k i i  osiągnięcia środków  
utrzym an ia  przez pracę zawodową.

z B o janow skich  Ł u b ieńsk ie j oraz 
liczne lis ty  i  rękopisy J. S łowac­
kiego. Deotym y, K  U jejskiego, J. I. 
Kraszewskiego, M. K onopn ick ie j, 
A. E. Odyńca, W. Gersona, T. Le­
nartow icza, K  L ib e lta  i  in. —  zna­
lezione na terenie Łowicza, zna jdu­
ją  się obecnie w  zbiorach Państw. 
A rc h iw u m  w  Łodzi. K o lekc ja  ta 
będzie udostępniona w  ram ach  
p ro je k to w an e j w ys taw y dokum en­
tów  i  lis tów .

W Y S T A W A  P O LS K IE J  
C E R A M IK I A R TY S TY C ZN E J

obejm ująca okres od r. 1900 do 
c h w ili obecnej — została o tw a rta  
w  M uzeum Ś ląskim  w e W rocła­
w iu. Na w ystaw ie  zna jdu ją  się p ra ­
ce a rt. ceram ików , uczniów  w y b it­
nych szkół plastycznych, oraz cera­
m ika  ludowa i  modele In s ty tu tu  
W zorn ictw a Przem ysłowego p rzy  
M in is te rs tw ie  Przem yślu Lekkiego.

Okres współczesny na jbogacie j re­
prezentowany jest przez ceram ikę  
ludową, zebraną ze w szystk ich  
większych ośrodków Polski. Są tu  
k ie leck ie  dzbany i  m isy, znane już  
d2iś. V3 ,calei  Polsce kogu tk i, f ig u r ­
k i i ś w ią tk i iłżeckie , jest rów n ież  
reprezentowana ceram ika białostoc­
ka i lubelska, s iw a k i rzeszowskie  
oraz prześliczne dzbanki i  świecz­
n ik i beskidzkie.

D W IE  K R Ó T K O M E T R A Ż Ó W K I 
O A LE K S A N D R Z E  G IE R Y M S K IM

w yp ro d u ku je  W ytw ó rn ia  F ilm ów  
O św ia tow ych w  Łodzi. Będą to: 
f i lm  ko lo ro w y  pt. „G ie ry m s k i ja ­
ko m alarz W arszaw y“  i f i lm  czar­
no -b ia ły  „R ea lizm  G ierym skiego".

ZA GRANICĄ
K O LE JN Y  TO M  Z B IO R U  D Z IE L  

A D A M A  M IC K IE W IC Z A

ukazał się nakładem  Państwowego 
In s ty tu tu  W ydawniczego L ite ra tu ry  
P iękne j ZSRR w rosy jsk im  p rzek ła ­
dzie W L e w ika  i L. M artinow a  pod 
redakc ją  M aksym a Rylskiego Tom  
zaw iera pe łny tekst ..Dziadów" z ko­
m en ta rzam i i  p rzyp isam i M ick ie w i-

- P A N  TA D E U S Z "  I  „G R A Ż Y N A "

ukaza ły się w  m asowych nakładach  
w  przekładzie u k ra iń sk im  W krótce  
ukaże się w  języku u k ra iń sk im  2-to- 
m ow y zb ió r dzieł w yb ran ych  M ic k ie ­
wicza.

NO F E S T IW A L  F IL M O W Y  
W  K A R Ł O W Y C H  V A R A C H

w y jecha ła  delegacja film o w ców  po l­
skich . W  skład je j wchodzą m. in. 
dyr. T. K arpow sk i. reżyserzy A. 
F ord  i  J. K aw alerow icz, k ry ty k  
f i lm o w y  J. Toeplitz.

S TO JA N  C. D A S K A ŁO W

w y b itn y  p isarz bu łgarsk i, laureat 
N agrody D y m itro w s k ie j — przeby­
w a obecnie w  Polsce S.C. Daska- 
ło w  jes t autorem  w ie lu  znanych  
rów n ież i  czy te ln ikom  po lsk im  po­
w ieści, m. in. „D ro g i"  i  „B ez m ie­
dzy".

L IS T  A D A M A  M IC K IE W IC Z A

napisany w  P aryżu  w  la tach czter­
dziestych ub. stulecia do K onstanc ji

„L IT E R A T U R A  F R A N C U S K IE G O  
RU CHU OPORU “

—  pod tym  ty tu łe m  ukazała się na­
kładem  w yd aw n ic tw a  A kadem ii 
N auk ZSRR m onografia  H eleny Jew- 
n ine j, oparta na źród łow ych m ate­
ria łach  z okresu oku pa c ji F ra n c ji 
w  la tach wojennych.

W Y B IT N Y  A K T O R  M U R Z Y Ń S K I 
W A Y L A N D  RODD

zm arł w  Moskwie. U rodzony w  USA  
Rodd znalazł p raw dz iw ą ojczyznę w  
ZSRR  — Od r. 1932 b ra ł on czynny  
udzia ł w  życiu artys tycznym  K ra ju  
Rad. W ystępował m  in  w  firnach  
radzieck ich : „P ię tnas to le tn i kap itan ", 
„M ik łu c h o  - M a k ła j"  i  „P rzygody  
Tom ka Sawyera". P racow ał rów nież  
ja ko  reżyser.

W Ę G IE R S K Ą  N AG R O D Ę  
P A Ń S TW O W Ą

przyznaną po raz p ie rw szy za n a j­
lepszy p rzekład lite ra tu ry  po lsk ie j— 
otrzym ała  m łoda poetka Ewa Se bok 
za tłum aczenie w ierszy współczes­
nych poetów po lsk ich  Przełożone 
przez E Sebók w iersze ukazały się 
w w ydane j ostatn io na Węgrzech 
„A n to lo g ii poezji po lsk ie j".

OK. 20 F IL M Ó W  F A B U L A R N Y C H

i  30 f ilm ó w  dokum entarnych  o no­
w ych  Chinach oraz 12 f ilm ó w  doku­
m enta rnych o poko jow ym  budow ni­
c tw ie  w ZSRR i  k ra jach  dem okracji 
ludow e j — w yp ro d u ko w a ły  w  roku  
bieżącym państwowe w y tw ó rn ie  f i l ­
m owe w  Pekin ie  i  Szanghaju Nadto 
dokonano dubb ingu 50 firnó w  ra ­
dzieckich i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

N A  5 TYS. A R TY S TÓ W  
WE F R A N C JI

zatrudn ionych  było  w  r  1951 —  za­
ledw ie  1025... W r. 1952 fundusze  
przeznaczone dla  czterech tea trów  
narodow ych zm niejszono o 120 m i­
lionów  franków , fundusze na w y m ia ­
nę ku ltu ra ln ą  —  o 35 m il. franków , 
na audycje rad iow e i  te lew izy jne  — 
37.5 m il Dane te podał podczas kon­
fe re n c ji prasow ej P ie rro  Asso — a r­
tysta  paryskiego tea tru  „A m b ig u “ .

JED EN  Z  N A JW Y B IT N IE JS Z Y C H  
P O LO N IS TÓ W  C ZE S K IC H

d r B ohum il V ydra , zasłużony dz ia­
łacz na po lu po lsko - czechosłowac­
k ie j w spółpracy k u ltu ra ln e j —  zm arł 
w  Pradze w  w ieku  la t 63.

T!1 owarzyszko! Zaproszenie — 
zaproszenie macie?
Zdobyte jak im ś szczęśli­

w ym  tra fem  — jest. Zbiegam ale­
ja m i parku w  dół. M uzyka, gw ar 
głosów i śmiechy,, a w  górze, w y ­
soko nad tą radosną wrzawą, roz­
p rysku ją  się snopy ko lorow ych 
iskier. A le  chyba na jp iękn ie jsza, 
na js tro jn ie jsza  jest W isła. N ie w i­
dać je j wód, nie w idać płynących 
sta tków , ty lk o  jak ieś m leczno-błę- 
k itne , bezkresne morze i setk i b ły ­
szczących św iate ł.

— Zatańczym y? — Zatańczym y.
O kazuje się, że ten wysoki, opalo­

ny chłopak jest studentem  k ra ko w ­
skie j P o litech n ik i — przodującej, 
pod względem dobrych w yn ikó w  w 
nauce, uczelni w  Polsce.

— Jakie  wrażenia zlotowe?
— W spaniałe. A le  jest ich tyle, że 

chyba dopiero w  pociągu przedysku­
tu jem y z kolegam i to wszystko. No 
i przecież ju tro  jest na jważnie jszy 
dźień — K onsty tuc ja , ślubowanie,

de filada i.. 
zydenta.

zobaczymy naszego Pre-

*

W itam y czołówkę m łodych nau­
czycie li! M łodzież otacza we­
sołą, rozbaw ioną grupę m ło ­

dych nauczycieli z m iast i wsi całej

Polski. Do nich to skierowane by ły  
słowa m in is tra  Jarosińskiego na 
spotkaniu w  drug im  dn iu Z lo tu : 
„...powierzone nam pokolenie w y ­
chowam y na ludzi gotowych oddać 
swe życie za pokój i socjalizm ...“  
Wesoły, zuchowaty Jurek M iko ła -

KU KU ŁEC ZKA
Ł azienki m ają  w ie lk i u rok 

zwłaszcza dla tych, k tó rzy  po 
raz pierwszy idą ich z ie lony­

m i a le jam i. A le  i Łaz ienk i p ie rw ­
szy raz zetknęły się z tak  żywą 
publicznością.

Każdy z uczestników dużo słyszał 
o zespole „M azowsze“ . Niejeden s ły ­
szał go przez radio. Na podium  
grupka uśm iechniętych, m łodz iu t­
k ich artystów  w ita  zebranych uk ło ­
nem. W krótce gdzieś o drzewa obi­
ja  się echo: to lekko zawodzącej 
dziewczyny, to znów k u k u łk i. A  po­
tem tańce, C iągle „b is “ , ciągle mało.

„HALKA“ W  RUMUNII

A le  przecież oni się też zmęczyli, 
zobaczymy ich ju tro  na Placu 
Dzierżyńskiego.

M łody tłum  rozchodzi się po A le ­
jach. Z łudzenie każe mu w idzieć 
gdzieś m iędzy drzewam i kolorowe 
spódniczki dziewcząt z „M azowsza“ . 
Z końca parku słychać piosenkę, tę, 
k tó rą  słyszeliśm y przed chw ilą . To 
grupka m łodzieży śpiewa znaną już  
w szystkim  „K uku łeczkę “ ,

*

M łodzieńcza publiczność na w y ­
stępach zespołu radzieckiego 
była m iłe  zdziw iona, k iedy o- 

prócz tańców radzieckich 8 par w y ­
konało z w ie lką  w erw ą naszego K u ­
ja w ia ka  i K rakow iaka . Polskie lu ­
dowe piosenki w yw o ła ły  tak ie  sa­
mo zdziw ienie. Zespół m łodych u- 
ra lsk ich  dziewcząt i chłopaków  oka­
zał się poważnym  konkurentem  na­
szych ludow ych zespołów artystycz­
nych, szczególnie jeże li chodzi o 
tańce.

M rok  w ieczoru, pośrodku u ję ta  
św ia tłem  re fle k to ró w  radziecka 
m łodzież tańczy nasze tańce i śpie­
wa nasze piosenki.

Alicja Zurawik

jó w  ma dwadzieścia la t i już  od 
trzech la t jest nauczycielem w dyt- 
m erow skie j wsi spółdzielczej.

— M oi uczniow ie to ju ż  świadomi 
obywatele. Nasza w ioska leży b li­
sko gran icy czechosłowackiej. Nie­
dawno ja k iś  podejrzany typ  spytał 
dwóch naszych harcerzy o przejście 
na granicę. Chłopcy zorientowali 
się, że „coś nie k la w o “  i w ys ła li go 
prosto na posterunek graniczny, a 
tymczasem dali znać na wartownię. 
Szpiega złapano, a w  ślad za nim 
w y k ry to  całą bandę.

— Tacy są moi chłopcy —  koń­
czy z dumą Jurek. — P o tra fią  już nie 
ty lk o  pracować dla ojczyzny, ale i 
czuwać nad je j bezpieczeństwem.

A koleżanka Stasia P ietrzak z 
Poznańskiego opowiada o swojej 
brygadzie nauczycielskiej.

— Naszą szkołę prowadzi sześcio­
osobowa brygada — sami młodzi- 
I to jest najlepsza szkoła w  po­
w iecie — m ów i z dumą.

„Żeby rozpłom ienić serca młodzie“ 
ży, trzeba samemu płonąć...“ .

A tacy właśnie om są.
*

Przyłączam  się na chw ilę  do 
tańczącego kó łka, gdzie bawią 
się delegaci i pisarze. G ra ją  W 

„m am  chusteczkę ha ftow aną“ . W y- 
godzki wręczając chusteczkę wy­
brance pow iedzia ł: „ tu  następuje 
pocałunek“ , co też ku ogólnej ra­
dości zrea lizował, zapoczątkowując 
cały cykl. B a w ili się wszyscy do­
brze i kó łko  się rozpadło do­
piero, gdy zaczęto naw o ływ ać przez 
m egafony pierwsze delegacje do po< 
w ro tu .

Anna Bukowska

P z /w y
CłU.

W  Państwow ej Operze w  C lu j w R um un ii została w ystaw iona „H a lk a “ 
S tan is ława M oniuszki. P rem iera odbyła się 19 m aja b. r.

Operę spotkało gorące przyjęcie rum u ńsk ie j publiczności. A u to r re­
cenzji d rukow ane j w  „F ac lia  A rd e a lu lu i“  pisze: „O pera ta jest droga 
i b liska naszemu narodowi. M oniuszko przedstaw ia w n ie j uczucia i dą­
żenia uciskanego narodu polskiego, a ludzie pracy naszego k ra ju , zna j- 
dując w n ie j swe własne uczucia,: i dążenia z okresu ponure j przeszłości 
burżuazyjno - obszarniczej, odczuwają dob itn ie j i b liże j bra te rstw o w a ł­
k i, idei i dążeń, które łączą dzis ia j nasz naród z narodem polskim  na d ro­
dze w a lk i o pokój i socja lizm “ .

W edług zgodnej oceny prasy rum uńsk ie j, k o le k tyw  Państwow ej 
Opery w C lu j w yw iąza ł się bardzo dobrze ze,swego zadania. Reżyseria 
po tra fiła  dP'plaŚtyćżńy śpBsiJS. "żarówno ' w  fózW lązań iif ruchu ha scenie 
ja k  i przóz TŚ łą ’Hopt-dwę -dekoracyjną i Kostiumową, oddać bogaiy obraz 
epoki i dobrze w yraz ić  k o n flik t dram atyczny i współczesną wym owę 
opery. Gra artys tów  była na w ysokim  poziomie. Na uwagę zasługuje g łów ­
na ro la H a lk i, odtworzona w sposób przekonyw ający przez S tellę S imo- 
ne tti, ro la Janusza w  w ykonan iu  Constantin Ursulescu oraz sto ln ika, 
w  k tó re i George Busuioc zrea lizował w  sposób p ia w d z iw y  postać bu t­
nego szlachcica.

W związku z przedstawieniem „.H a lk i“ teatr w  C lu j zorganizował 
również wystawę poświęconą postaci Moniuszki.

P R O R O C Y

W la ta c h  1933-39 p o d s e k re ta rz e m  s ta n u  
w  M S Z  b y ł p. Ja n  S zem bek . W ic e -B e c k  
n ie  m ia ł  śc iś le  o k re ś lo n y c h  fu n k c j i .  
G łó w n y m  Jego za d a n ie m  b y ł  tz w . „s o n ­
d a ż “  p rz y  p o m o c y  n ie s k o ń c z o n y c h  ro z ­
m ó w . T re ś ć  ty c h  ro z m ó w  S ze m be k  
d y k to w a ł s ta le  sw em u  s e k re ta rz o w i. 
O b e cn ie  w d o w a  po  p S ze m be ku  p os ta ­
n o w iła  z a ro b ić  coś n iecoś na ty c h  n o ­
ta tk a c h . W u fry z o w a n e j fo rm ie  w y s z ły  
one  n ie d a w n o  n a k ła d e m  p a ry s k ie j f i r ­
m y  w y d a w n ic z e j „ P lo n “ .

C hyb a  n a jc ie k a w s z e  w  ty c h  pogadusz- 
ka ch  są w y n u rz e n ia  ró ż n y c h , poża l się 
Boże, d y p lo m a tó w  s a n a c y jn y c h , na te ­
m a ty  m ię d z y n a ro d o w e  O d n o to w a ł w ię c  

p. S ze m be k  ta k ie  o św ia d cze n ie , z ło żo ­
ne  m u  p rzez  p o ls k ie g o  a tta c h e  p raso ­
w ego  w  P a ry ż u  L ib ia c h a  z ko ń c e m  
cze rw ca  1938, a w ię c  na tr z y  m ies iące  
p rzed  M o n a c h iu m : g d y b y  H it le r  c h c ia ł 
z a a ta ko w a ć  C zech o s łow a c ję , z b ro jn a  
re a k c ja  F ra n c ji  je s t z u p e łn ie  pew na . 
O d n o to w u je  w  d a lszym  c iągu  S zem bek 
fra g m e n t ra p o r tu , z łożonego  w io s n ą  1939 
pr7<ez ów czesnego am basadora  p o ls k ie g o  
w  R z y m ie , W ie n ia w ę -D łu g o -z o w s k ie g o , 
na te m a t je g o  ro z m o w y  z C iano . K ie d y

Muzeum Narodowe w hołdzie Leonardowi da Vinci

Z organizowanie w ystaw y 
Leonardow skie j w  Polsce, 
ja k  w  w ie lu  zresztą k ra ­
jach Europy, poza W łocha­
m i i  A ng lią , skup ia jącym i 
naibogatszą ilościowo spu­

ściznę Leonarda — rysunk i, jest 
sprawą koncepcji. Rozporządzamy 
bowierr, jedyn ie  portre tem  Cecylii 
G a lie ran i z Muzeum C zartoryskich, 
w  K rako w ie , i to jes t wszystko. A n i 
jednego rysunku oryginalnego, ani 
jedne j k a rty  z tak licznych i wszyst­
k ie  bez m ała dziedziny poznan ia lu - 
dzkiego obejm ujących no ta tn ików . 
A  jednak zadaniem w ystaw y jest 
p rzekró j w  rysach choćby na jogól­
niejszych twórczości m istrza w łos­
kiego renesansu i stworzenie atm o­
sfery jego życia i m yśli.

D w ie sale M uzeum  Narodowego 
obejm ują n iew ie lką  dość ekspona­
tów. Są to powiększone zdjęcia z ry ­
sunków, k ilk a  obrazów współczes­
nych Leonardow i m alarzy, jego ucz­
niów , jego naśladowców, sztychy z 
n a jw yb itn ie jszych , czy na jba rdz ie j 
typow ych  dzie ł Leonarda, w yd a w ­
nictwa. Te nrzedm foty powiązane są 
jednak  w  sposób konsekw entny i

celowy i w idz nie opuści M uzeum 
Narodowego bez nauk i i pożytku 
dla siebie. Oto obrazy M arco D‘Og- 
gione, Cesare M agni, V incenta Sel- 
łaer obok zdjęć z dzieł Leonarda: 
powtórzone gesty i tw arze z Leonar­
dow skie j „W ieczerzy“  i „P okłonu 
Trzech K ró łi“ , ruch Ledy, k tó ry  da­
lek im i drogam i do ta rł do n id e rla n ­
dzk ie j pracow ni V incen ta  Sellaer. 
P unk ty  styczności odległych ku ltu r, 
zwycięski pochód nowej fo rm y m yś­
len ia  plastycznego. Zd jęcia  z m iast, 
w  k tórych ży ł Leonardo: małe V in ­
ci, F lorencja , M ediolan. Rzym, A m - 
boise; m iasteczko, gdzie przyszedł 
na św ia t syn notariusza, Ser P iera 
da V inc i, m iasta, gdzie narodziła się 
k u ltu ra  czasów now ożytnych i 
m yśl, k tó ra  oderw ała od śred­
niowiecza sięgając do źródeł grec­
k ich ; m iasta Lodovica II Moro, Me- 
dyceuszów, Leona X , potęg, k tóre 
przys łon ił w ie lk i cień Leonarda. 
Amboise, gdzie pozostał kam ień z 
w y ry ty m i na nim  słow am i: „Pod tym  
kam ieniem  spoczywają kości zebra­
ne podczas ekshum acji w  daw nej 
k ró lew sk ie j kap licy  w  Amboise, po­
m iędzy k tó ry m i zna jdu ją  się być

może śm ierte lne szczątki Leonarda 
da V in c i“ .

W ielka fo tog ra fia  —- fragm ent o- 
brazu B ottic im ego: głowa u rzeka ją ­
cej piękności, typ  urody znany z 
fresków  flo re n tyńsk ich  m is trzów : 
dom niem any po rtre t m łodego Leo­
narda. A  obok tak  ja k  sani siebie 
w idz ia ł u schyłku la t: au topo rtre t 
starca ze zbiorów w T uryn ie . Z d ję ­
cia: obrazy Verocchia, m istrza  Leo­
narda, m iękkie  lin ie , słodycz uśm ie­
chów, o k tó rych  nie  zapom ni uczeń. 
Zdjęcie Luca Pacioli, uczony, m ate­
m atyk — z m m  Leonardo stud iow ał 
perspektywę.

W drug ie j sali na sztalugach u- 
mieszczone pod szkłem plansze — 
sygnały zakresów jego w iedzy poz­
nawcze j; każdy w ystarczy łby, aby z 
chw ałą w ype łn ić  życie ludzkie : ana­
tomia, nauka o ruchu, o proporcjach, 
geologia, botanika, m echanika, bata­
lis ty  ka —  w yliczen ie  dziedzin, k tó ­
rych ilość zdum ia łaby— być może— 
D iderota i d 'A lam be rta . G ab lo ty z od­
b itkam i pism i trak ta tów . Twórczość 
lite racka. Wreszcie w  niszy udrapo- 
wane j czarnym  m ateria łem , w  pół­
ko lu  ośw ietlonym  re flek to rem , „D a ­
ma z łasiczką“ , owa Cecylia G a lie ­
ran i. k tó rą  ręka Leonarda da V in c i 
oca liła  od zapom nienia i śm ierci.

S tworzenie z zasobów tak skrom ­
nych w ystaw y pełnej powagi, m yśli 
i nastro ju  jest piękną zasługą histo­
rykó w  sztuk i: J. B iałostockiego i 
B. Tyszkiew icza oraz a rch itek ta  St. 
Zamecznika. k tó ry  k ilkom a akcen­
tam i rozłożonym i z niezawodnym  u- 
m iarem  i sm akiem  (pas czerwonej 
m atow ej m ate rii przebiegający przez 
szerokość pierwszej sali, krzesło z 
epoki, ram y w k tórych umieszczone 
są cy ta ty  z pism Leonarda, t ła  do 
obrazów i zd.ięć — płótno szare i 
czarne) p o tra fił podkreślić i w ydo­
być w a lo r w ystaw ionych ekspona­
tów.

Joanna Guzc

C ia n o  p o z w o lił  sob ie  zauw a żyć , że P o l­
sce tru d n o  będz ie  u p -t ia ć  się z N ie m ­
c a m i, W ie n ia w a  o d p a r ł z iś c ie  k a w a le ­
r y js k ą  b ra w u rą : w  c ią g u  p ie rw szych  
d w ó cb  ty g o d n i b ęd z ie m y  m ie l i  pewne 
k ło p o ty ,  a le  po  ty c h  d w ó c h  ty g o d n ia ch  
N ie m c y  zostaną  ro z b ite  na  m iazg ę !

A  o to  w y p o w ie d z ia n e  15 s ie rp n ia  I939 
s łow a  tw ó rc y  O Z O N U  p ik  K o ca , peł­
n ią ce g o  o b e cn ie  o d p o w ie d z ie ln ą  fu n k c ję  
k u c h a rz a  n a d w o rn e g o  p e w n e j p o łu d n io ­
w o -a m e ry k a ń s k ie j m i l io n e r k i  K o c  P°,' 
w ie d z ia ł S z e m b e k o w i: „ n a  przyszłość 
P o ls k i p a trzę  pogodn ie '*.

P o lity k a ,  to , ja k  w ia d o m o , sztuka 
p rz e w id y w a n ia .. .

, (fr,ł

W Y M O W N A  S T A T Y S T Y K A  
A G R E S O R Ó W

W  re a k c y jn y m  a m e ry k a ń s k im  ty g o d n i­
k u  U S N ew s &  W o r ld  R e p o rt zostaia 
zam ieszczona  ta b e lk a  p o c  ty tu łe m  ,c 0  
znaczy  d ia  nas n as tę pn y  ro k  w o jn v  w* 
K o r e i“  O to  n ie k tó re  c ie k a w e  c y tr y  z 
te j ta b e li,  k tó ra  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  za­
c h w y c i c z y te ln ik ó w  a m e ry k a ń s k ic n :

D la  ro d z in  a m e ry k a ń s k ic h :
400 000 n o w y c h  ro d z in  będz ie  m ia ło  sy­

na w K o re i.
11.600 ro d z in  o trz y m a  w ia d o m o ść  0 

„n ie s z c z ę ś liw y m  w y p a d k u “ ,
2.700 ro d z in  będzie  m ia ło  syn a  zabitego 

w  K o re i
D la  n o w y c h  p o b o ro w y c h :
1 na szesciu  w y je d z ie  na K o re ę ,
1 na 270 będzie  ra n n y .
1 na 840 zo s ta n ie  z a b ijy .
D la  lu d z i w  K o re i:  
w  a r m ii :  1 na 45 będzie  ra n n y ,

1 na 140 będzie  z a b ity , 
w  m a ry n a rc e : 1 n a  o ś m iu  będzie  rah* 

n y ,
1 na 78 b ęd z ie  z a b ity . 

M im o  p o d a n y c h  c y f r  g e n e ra ło w ie  atn«" 
ry k a ń s e y  n ie  śp ieszą się w  p ro w a d ze n iu  
ro k o w a ń  p o k o jo w y c h . M .ęsa  a rm atn ie® 0 
zawsze s ta rc z y .

(A . H )
P R Z Y Z N A L I S IĘ ...

J a k  w ia d o m o  p rz y ja z d  gen. R ldgw ay '®  
p o p rz e d z iła  we W łoszech  fa ia  re p re s ji 
p ro w o k a c ji p o l ic y jn y c n  P o a c ja  m ia 6ta 
C h ie ti d n ia  15 cze rw ca  b'r s k o n fis k o w a ­
ła u io tk ę  m ie js c o w e g o  K o m ite tu  Obroń­
có w  P o k o ju  Na u io tc e  te j w y d ru k o w a ­
ne b y ło  ty lk o  je d n o  z d a n ie : „N IE * -31 
Ż Y J Ą  W Ł O C H Y ".

B y ł  czas k ie d y  w  P o lsce  n ie  w o ln °  
b y to  p isać : „N ie c h  ż y je  P o ls k a “  B y ‘°  
to  w  la ta c h  z a b o ro w  i  pod  h it le ro w s k o  
o k u p a c ją .

D z ie in a . c h rz e ś c ija ń s k o  -  d e m o k ra ty c z ­
na p o lic ja  m ias ta  C h ie t i u d o w o d n i’“  
w ię c , że d z is ie jsze  W ło c h y  są też P °°  
o k u p a c ją .

P rz y z n a ł to  z resz tą  d z ień  p rz e d te m . -  
w y ją tk o w ą  ja k  na b u i Z u a zÿ jn e g o  m «*“  
s ta n u  szczerością , p re m ie r  de GasPe r“  
o ś w ia d c z a ją c  w  P a r la m e n c ie : „W ło c h y  
o b e c n ie  n ie  d e c y d u ją  ju z  sam e o swej 
p rz y s z ło ś c i... p ro b le m  su w e re n n o śc i na­
ro d o w e j n ie  m a w ię ksze g o  znaczen ia  • •

(A . H.)- !

C M E N T A R Z E  , M A D Ę  IN  U S A *'

A m e ry k a ń s k a  re k la m a  n ie  g a rd z i żad­
n y m  te m a te m , n a w e t ś m ie rc ią , by et,y 
t y lk o  p rz y n ió s ł on zysk  S tw ie rd z ić  to 
m oże k a ż d y  k to  m ia ł m ożność zwiedz*® 
c m e n ta rz  „g w ia z d “  z H o lly w o o d  w  F0T 
re s t L a w n . „D la c z e g o  ,n ie  m asz Ieze, 
tu ta j  razem  z g w ia z d a m i — woJa w  e * 
k im i  li.te ra m i n a p is  re k la m o w y , u m ies * 
czo ny  nad b ra m ą  w ja z d o w ą  „P a m  GtaJ '  
N ie  za n ie d b a j te j je d y n e j naprawo«? 
k o rz y s tn e j o k a z j i “  .

Na sa m ym  c m e n ta rz u , k tó r y  e k s p lo a j0^ 
w a n y  je s t p rzez  s p ó łk ę  a k c y jn ą , rozaa^ 
w a n e  są p ro s p e k ty  p re d s ię b io rs tw  P°~ 
g rz e b o w y c h . P ro s p e k ty  — oczyw iśc i®  
re k la m o w e .

Z a p o w ia d a ją  ope . n ie z a le ż n ie  od wspa 
n ia łe g o  p og rzebu  (od i  00 d o la ró w  w z w y * / 
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p o ś m ie rtn e  u s łu g  * 
ja k  np. u s zyc ie  d la  n ie b o szczyka  fraK  
na m ia rę  (300 d o la ró w ) w z g lę d n ie  " e\e_ 
g a n c k ie g o  g a rn itu ru  sp o rto w e g o  z m ate 
r ia łu  w  d o w o ln ie  w y b ra n y m  k o lo rz e  j  
ja k  ró w n ie ż  „g w a ra n to w a n e  o dm łodze ­
n ie  zm a rłe g o  o. 20 la t “ . v

C udu tego d o k o n a ć  m a d y p lo m o w a n y  
zespó ł pań i p a n ó w  a b s o lw e n tó w  akade'  
m i i  . . .p ie lę g n o w a n ia  z w ło k “ , 
na s p e c ja ln e  żą da n ie  1 za sp e c ja ln a  ^ 
p ła tą  10 d o la ró w  p o tra f ią  n a w e t wyWO* 
ła ć  „ m i ły  u śm ie ch  na  tw a rz y  d ro g ie j 
n ie b o s z c z y k a “ . (A . H J*
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